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XII Plenum Partii otworzyło dy
skusję przed V Zjazdem, który wy
tyczy Unię generalną PZPR na no
wy okres. Udział w dyskusji przed
zjazdowej jest jednym z podstawo
wych praw i obowiązków człon
ków Partii i organizacji partyj
nych. Oznacza bowiem współtwo
rzenie programu generalnego Par
tii, co jest jednym z warunków je
go aktywnej, zaangażowanej rea
lizacji. Z kierowniczej roli Partii, 
z identyfikacji interesów klaso
wych, socjalistycznych, z inte
resami całego narodu, z niero
zerwalnej łączności losów socjaliz
mu i Polski. którą najpełniej wy
raża Partia klasy robotniczej wy
nika, że i dyskusja nad progra
mem społeczno-gospodarczego roz
woju kraju nosić musi charakter 
ogólnonarodowy. Udział w tej dy
skusji ma więc charakter po-

rozwojowe naszego kraju, otwarte
go i przewartościowującego nowe 
prób emy rozwoju, które wciąż 
wysuwa życie, śmiało odrzucające
go w pryncypialnej i swobodnej 
dyskusji te twierdzenia, które w 
nowych warunkach stać się mogą 
hamulcem rozwoju, ale zamknięte
go dla infiltracji ideologii burźua- 
zyjnej i imperialistycznej taktyki 
„rozmiękczania" socjalizmu.

Szczególne znaczenie, w ścisłym 
zresztą związku z problematyką 
ideologiczno-polityczną będzie mia
ła dyskusja nad kierunkami i me
todami naszego rozwoju' gospodar
czego, a zwłaszcza, co podkreślano 
w dyskusji na XII Plenum, nad 
doskonaleniem ‘ naszego systemu

stycznym rynkiem., o wypracowa
nie lepszych metod badania po
trzeb społecznych i pełniejsze sto
sowanie w planowaniu rachunku 
ekonomicznego. Apelował na XII 
Plenum o bardziej intensywny roz
wój badań ekonomicznych towa
rzysz Bolesław Jaszczuk stwierdża- 
jąc:

„Wielkie zadania stojące przed 
naszą gospodarką wymagają stałe
go postępu w ■ metodach planowa
nia i zarządzania. Postęp ten mo
żna osiągnąć tylko na bazie dalsze
go intensywnego rozwoju badań 
ekonomicznych. Dlatego partia sta
wia niezwykle odpowiedzialne i 
ważne problemy przed ekonomista
mi, których opracowanie ' i wnioski 
z nich wynikające winny stanowić 
podstawę do rozwiązań praktycz
nych."

Aktywny zaangażowany udział w 
dyskusji przedzjazdowej to jeden z 
podstawowych obowiązków ekono
mistów, którzy właśnie w ten spo
sób, obok bardziej odpowiedzialnej

W NUMERZE:
Stanisław Chełstowski, Jan Główczyk —
RYNEK BEZ PLANU itr. 1, 11

Istnieje iclsle powiązanie między teoretycznymi kon
cepcjami .ekonomicznymi, a sprawami walki kluowej 
i politycznej, jaka toczy się we współczesnym iwlecle. 
Ważnym . frontem tej walki są lansowane w . sposób 
mniej lub bardziej jawny, w zależności od warunków 
politycznych w danym kraju, koncepcje ekonomiczne. 
Autorzy omawiają trzy kierunki działania sił antyso
cjalistycznych na płaszczyźnie społeczno-gospodarczej 
skupiając uwagę na polemice z kierunkiem „mleązczań- 
sko-rewizjonistycznym”.

Barbara Wiśniewska — WIELKIE I MAŁE
SPRAWY MIEDZI str. 3

Wielka miedź pod Lubinem jest faktem. Fo pokonaniu, 
wielorakich przeszkód przystępujemy do eksploatacji 
złóż. Budujemy aktualnie nową hutę miedzi pod Głogo
wem, trzecią tej wielkości w Europie. Wyłoniły się 
jednak pewne trudności. Otóż Huta liczyła, że miasto 
Głogów własnymi silami rozszerzy zaplecze, głogowia- 
nie natomiast sądzili, że bogaty inwestor nie poskąpi 

grosza na' potrzeby miejskie. Rezultat: złe zaopatrzenie 
budowlanych, problemy mieszkaniowe, magazynowe Itp.

LIST DYREKTORA „UNITRY” —
ODPOWIEDŹ REDAKCJI str. 4

Re'dakcja nasza opublikowała szereg artykułów oma
wiających sprawy przemysłu elektronicznego, niestety 
artykuty te nie doczekały się odpowiedzi ze strony zain

teresowanego Zjednoczenia. Jedyną publikacją dostrze
żoną przez „Unitrę” był felietonik zaczepiający perso; 
nalnle jednego z dyrektorów Zjednoczenia. „Odpowiedź 
redakcji” stanowi próbę spojrzenia na bardzo istotny 
problem wzajemnych kontaktów 1 społecznych zobowią
zań na linii: opinia publiczna — administracja gospo
darcza.

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA 
W KATOWICACH — UCZELNIA — 
GOSPODARKA — STUDENCI str. 6, 7

WSE w Katowicach obchodziła w bieżącym roku 30- 
lecle swego istnienia. Z tej okazji przeprowadzono roz
mowę z kierownictwem uczelni. Górny Śląsk odczuwa 
poważny niedobór ekonomistów. Specyfika społeczno- 
gospodarczą regionu narzuca konieczność podjęcia odpo
wiednich prac naukowych. Dotychczasowa struktura 
organizacyjna uczelni już nie wystarcza. Rodzą się am
bitne plany i zamierzenia.

Marian Krzak — PROBLEMY
RADZIECKIEJ REFORMY str. 8

Autor omawia nowe, zasady tworzenia funduszów w 
przedsiębiorstwach radzieckich oraz informuje o pew
nych doświadczeniach i wnioskach z realizacji reformy 
zarządzania.

Dyskusja
wszechny, jest wyrazem rzeczywi
stego ludowładztwa wszystkich pra-
cujących.

W Partii 
wa wyraża 
szych cech 
tycznego, i

dyskusja p-zedżjazdo- 
jedną z najistotniej- 
centralizmu demokra-

który prawo
przedstawiania i obrony swych po
glądów w czasie trwania dyskusji, 
a więc właśnie wpływania w ten 
sposób na kształtowanie linii ge
neralnej Partii i obowiązek pryn
cypialnego c realizowania uchwal 
zamykających dyskusję, bez wzglę
du na to w jakim stopniu zgłasza
ne postulaty i propozycje zostały 
w uchwałach uwzględnione. Par
tyjna dyskusja, której rangę tak 
mocno eksponują tezy na V Zjazd, 
nie tylko dopuszcza, ale nawet za
kłada występowanie różnic poglą
dów w trakcie jej trwania, jako 
warunku prawidłowego oświetle
nia i oceny skomplikowanych nie
jednokrotnie problemów naszego

planowania i zarządzania. Kieru
nek naszego działania na tym od
cinku wytyczony na IV Zjeżdzie 
Partii i skonkretyzowany na IV 
Plenum KC nie jest przez nikogo 
kwestionowany. . Panuje jednak 
dość powszechne przekonanie, iż 
stopień realizacji uchwał i wytycz
nych jest wysoce niedostateczny i 
nie odpowiada potrzebom związa
nym z przechodzeniem do bardziej 
intensywnego etapu rozwoju.

W dotychczasowych dyskusjach 
poddawane są również w wątpli
wość poszczególne elementy naszej
koncepcji 
a także 
wnętrzna 
sprawy o

reform ekonomicznych, 
ich niedostateczna we- 
spójność. Są to wszystko 
ogromnym znaczeniu dla

pracy zawodowej, powinni odpo
wiedzieć na przedzjazdowy czyn 
produkcyjny klasy robotniczej. • O- 
twieramy dla tej dyskusji nasze ła
my, traktując dyskusję i krytykę 
prasową jako jeden z ważnych e- 
lementów również naszego wkładu 
w rozwój demokracji socjalistycz
nej. Zgodnie z tezami zjazdowymi 
podkreślającymi potrzebę konfron- . 
tacji różnych ocen i stanowisk i 
ścieranie się kontrowersyjnych po
glądów stwarzamy również naszym 
Czytelnikom możliwość wypowia
dania się na zasadach „wolnej 
trybuny", wyrażając głębokie prze
konanie, 'że będzie ona wykorzysta
na i swobodnie, i w dobrej wierze, 
zgodnie z najlepiej pojętymi in
tencjami rozwoju naszego kraju i 
socjalizmu, że będzie ona wykład
nią nie tylko poglądów ale i kontr- 
poglądów, i że utrwali się w na
szym piśmie na stałe jako jedna 
z form socjalistycznego dialogu od
danych sprawie Polski świadomych 
obywateli.
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rozwoju 
wybrania 
tam, gdzie
pują.

społeczno-gospodarczego, 
najlepszych alternatyw 
one rzeczywiście wystę-

„W dyskusji przedzjazdowej — 
podkreślił w przemówieniu na XII 
Plenum towarzysz Władysław Go-
mułka mogą być wysunięte
wnioski i propozycje bądź- niesłusz
ne, bądź niemożliwe do zrealizo
wania w naszych warunkach. Mo
gą też podnieść się~ dl&śy - h^ 
śadnionej krytyki takich czy in
nych aspektów polityki partii. Nie 
powinniśmy się,, tego obawiać. 
"Wszystko można bowiem wyjaśnić 
i wytłumaczyć. Jeśli człowiek dzia
ła w dobrej wierze, kieruje się 
partyjnymi pobudkami, można go 
przekonać, że nie ma racji, że jego 
krytyka jest niesłuszna. Taka kry-
tyka ma nawet tę dodatnią 
że staje się odskocznią dla 
dłowego nakreślenia spraw, 
każdym względem podnosi 
organizacji partyjnych".

stronę, 
prawi
co pod 
poziom

Wydarzenia marcowe wykazały, 
że eskalacja walki sił reakcyjnych 
i rewizjonistycznych przeciw par
tii przyniosła w swym ostatecznym 
rezultacie wzmocniony odpór dla 
sił antysocjalistycznych, mobiliza
cję sił partii, a zwłaszcza jej pod
stawowego trzonu — klasy robot
niczej. Pozwala nam to tym śmie
lej w dyskusji przedzjazdowej pod
dać rzeczowej, konstruktywnej 
krytyce słabości, braki i niedoma
gania naszej pracy na froncie ide
ologicznym i gospodarczym, które 
na tle zwartości partii wokół na
szych pryncypialnych zasad poli
tycznych i ustrojowych również o- 
strzej niż poprzednio ujrzeliśmy w 
świetle wydarzeń marcowych.

Szczególnie jaskrawo uwydatniło 
się nie zwalczane dość energicznie 
— mimo uchwał partyjnych — nie
bezpieczeństwo rewizjonizmu, któ
ry po spenetrowaniu frontu teore- 
tycżno-ideologicznego próbował 
przejść do bezpośredniej walki po
litycznej z partią i otworzył dro
gę dla aktywizacji reakcji wszel
kich odmian. Sojusz rewizjonizmu i 
reakcji w ataku na partię marksi
stowsko-leninowską w naszym kra
ju skompromitował rewizjonizm 
politycznie w opinii wszystkich na
szych obywateli, uczciwie zaanga
żowanych po stronie socjalizmu. 
Uzmysłowił równocześnie niezbęd
ność bardziej zdecydowanego i 
pryncypialnego rozprawienia się z 
próbami infiltracji ideologii burżu- 
azyjnej do naszej praktyki, a 
zwłaszcza teorii gospodarowania. 
Polityczna klęska rewizjonizmu nie

tempa naszego rozwoju, jego kosz
tów, a więc i efektywności z punk
tu widzenia pełniejszego zaspoka
jania szeroko pojętych potrzeb na
szego społeczeństwa. W tej więc 
dziedzinie niezbędny jest więc do
statecznie szeroki margines swo
bodnej wymiany • poglądów, do
puszczenie nawet • poglądów wątpli
wych, jćżeli ’ tylko stwarzana one 
możliwości pełniejszej, bardziej o- 
wócnej syntezy i jeżeli nie stwa
rzają platformy dla lansowania 
idei sprzecznych ż socjalizmem.

Wydaje się, iż-w niektórych do
tychczasowych publikacjach kie
runkowo słusznie sygnalizujących 
niebezpieczeństwa rewizjonistycz
nych deformacji w ekonomice, nie 
ustrzeżono się pewnych uproszczeń 
wynikających z niedostatków ana
lizy naszej praktyki rozwoju go
spodarczego i niedostatecznego roz
różniania pomiędzy potrzebami i 
chęciami a możliwościami. Zdarza
ły się też oceny zbyt pochopnie 
formułowane, nie uwzględniające 
złożoności problemów ekonomicz
nych, a przy swej ostrości odrzuca
jące poza krąg dopuszczalnych do
ciekań nie tyle błędne poglądy, ile 
same zagadnienia. Tymczasem re
wizjonistyczne deformacje w nau
ce ekonomicznej, niedostatek pryn
cypialnej dyskusji, częściowe oder
wanie teorii ekonomicznej od prak
tyki gospodarowania i rzemieślni
czy, anachroniczny stan organiza
cji badań naukowych spowodowa
ły, że szereg ważkich zagadnień 
teorii, a także już kilkunastoletni 
dorobek eksperymentów gospodar
czych, zmian odcinkowych i bar
dziej kompleksowych — czeka na 
bardziej głębokie opracowanie 
przez, nasze środowisko ekonomice-, 
ne. ■

Chodzi tu w szczególności o peł
niejsze opracowanie teorii central
nego planowania, którego rola roś
nie wraz z przechodzeniem do go-- 
spodarki intensywnej i wydłużaniem 
się horyzontu czasowego planu, o 
prawidłowe przedstawienie form 
więzi tego planowania z socjali-

J.G.
PRZYSZŁOŚCI

W związku i przypadającą w rókń przyszłym 
XXV ROCZNICĄ POWSTANIA POLSKI LUDÓWEJ 
redakcja „Życia Gospodarczego” ogłasza, konkurs ,pt.

„MÓJ REGION**
Tempo naszego życia jest szybkie. Łatwo też przywykamy do Wszelkich zmian, jakie za

szły w krajobrazie i życiu kraju. Ogłaszając konkurs pt. „MOJ REGION” pragniemy za
chęcić naszych Czytelników do spojrzenia wstecz ną przebytą drogę, do dokonania swoi
stego obrachunku przemian społeczno-gospodarczych w poszczególnych regionach kraju. Ale / 
interesuje nas nie tylko retrospekcja. Pragnąc utrwalić osobiste obserwacje ludzi, na których 
oczach, lub przy ich udziale, zmieniał się pejzaż różnych połaci kraju, liczymy także na ich/ 
wnikliwe spojrzenie w przyszłość, ha' perspektywiczny zarys rozwoju danego regionu.

Żadne z poprzednich pokoleń naszego narodu nie wniosło takiego wkładu w dzieło gos
podarczego rozwoju kraju — jak nasze pokolenie, któremu przyszło żyć i pracować W 
pierwszym ćwierćwieczu Polski Ludowej. Nie oczekujemy jednak laurkowych opisów, lecz 
opracowań nasyconych rzeczywistymi konfliktami, sukcesami ale i porażkami, w całości da
jącymi dopiero realny obraz warunków, w jakich przekształca się kraj oraz zmagań o po- 
dźwignięcie różnych jego regionów.

Nasz nowy konkurs pt. „MÓJ REGION’’ jest w pewnym sensie kontynuacją dwóch po
przednich naszych konkursów, a zwłaszcza konkursu pt. „Mój zakład pracy” z tym, że 
chodzi nam o wydobycie i uwypuklenie przemian, jakie dokonały się w ciągu pierwszego 
ćwierćwiecza w poszczególnych regionach kraju, a więc w danej okolicy, dzielnicy, okrę
gu, wsi, mieście, powiecie, ziemi, województwie czy zespole województw. „Region” jest 
pojęciem dość szerokim zarówno w geograficznym, jak i ekonomicznym zrozumieniu. Toteż 
oczekujemy, że i problematyka prac konkursowych będzie równie szeroka. Pragniemy bo
wiem przy pomocy naszych Czytelników uzyskać szeroką panoramę nowej społeczno-gospo
darczej geografii Polski.

Warunki konkursu pt. „MÓJ REGION” zawierają — w odróżnieniu od poprzednio orga
nizowanych przez nas konkursów — istotne novum: pragniemy zachęcić naszych Czytel
ników nie tylko do spojrzenia wstecz, ale.i w najbliższą przyszłość — co i jak zmieni się 
w Waszym regionie w ciągu najbliższych 10—15 lat? Jakie są realne potrzeby i możliwości 
rozwoju? W jakim stopniu postępy nauki i osiągnięcia techniki mogą przyczynić się do 
poprawy warunków pracy i życia? Jaka jest — naszych Czytelników osobista wizja tego 

rozwoju? Jaki oni sami wysunęliby program? Czy i na ile jest on alternatywą programów 
urzędowo opracowywanych? Co przeszkadza miastu, wsi, powiatowi, regionowi szybciej się 
rozwijać? Innymi słowy pragniemy, aby prace konkursowe zawierały w sobie elementy 
„futurologiczne”. Nie jest to jednak warunek konieczny, lecz pożądany.

Prace konkursowe należy przesyłać do dńią 31 grudnia 1968 r. na adres redakcji „Życia 
Gospodarczego”: Warszawa 1, skrytka pocztowa nr 7.

Forma opracowań — jak zwykle w naszych konkursach — dowolna. Może to być rip. par 
miętnik, wspomnienie, artykuł, reportaż, ą ’ także własny program rozwojqWy. Prace w 
dwóch egzemplarzach nie powinny w zasadzie przekraczać objętości 30 stron maszynopisu.

Najlepsze prace będą nagrodzone. Niezależnie od nagród redakcja przewiduje publikację 
najciekawszych prac, bądź w całości bądź we fragmentach, które będą honorowane osobno 
według stawek autorskich. ~

Skład jury oraz wysokość nagród podamy w jednym z najbliższych numerów „Życia 
Gospodarczego”.

może więc 
zawieszenia 
logicznym.

Walka z

oznaczać i nie oznacza 
broni na froncie ideo- RYNEK BEZ PLANU podziale produktu, społecznego., ale 

nie postaci równania w dół, lecz 
. równania w górę.

rewizjonizmem nie o-
znacza otwarcia pola dla koncep
cji dogmatycznych czy sekciar- 
skich, z którymi partia rozprawiła 
się konsekwentnie w latachr 1956— 
—1957, ani też ukanoniżowania 
takich twierdzeń marksizmu, które 
odpowiadały konkretnym i histo
rycznie uwarunkowanym , etapom 
rozwoju społeczeństwa. Odwrotnie, 
jest ona niezbędnym warunkiem 
twórczego marksizmu, uwzględnia
jącego również konkretne warunki

Tezy Komitetu Centralnego PZPR 
na V Zjazd Partii zarysowały pro
gram dalszego rozwoju gospodar
czego naszego kraju. Tezy przed” 
stawiają program rozwoju i przeo
brażeń na wielu plaszczyznachi 
zmian strukturalno-rzeczowych, or
ganizacyjnych i społecznych. U- 
świadomienie sobie tej wielopłasz- 
czyznowości rozwoju naszej gospo
darki i naszego kraju, sprzężeń po” 
między przemianami zachodzącymi 
w poszczególnych dziedzinach na
szego życia gospodarczego i spo
łecznego stanowi podstawę dla pra
widłowego, kompleksowego dysku
towania spraw gospodarczych.

* .
Głównym problemem gospodar

czym dyskusji przedzjazdowej są 
•podstawowe proporcje planu pięcio
letniego 1971—1975. W wielkich a- 

j gregatach statystycznych, ’ którymi 
są przedstawione w tezach wielkoś
ci dochodu narodowego, funduszu 
spożycia, inwestycji, produkcji, za- 

- warta jest kierunkowa linia roz
wojowa naszej gospodarki.

Tezy zakładają wzrost dochodu 
narodowego w latach ,1971—1975 o 
ok. 34—36 proc, co oznacza przy
rost średnioroczny o ok. 6,5, a więc 
ńa poziomie dotychczasowej reali
zacji bieżącego planu pięcioletniego 
i wyższy od założeń tego planu 
przewidujących wzrost dochodu na
rodowego w latach 1966—1970 o ok. 
30 proc. Jest to tempo wzrostu do
chodu narodowego klasyfikujące 
Polskę wśród krajów członkowskich 
RWPG przed Czechosłowacją, Wę
grami i Niemiecką Republiką De
mokratyczną oraz po Bułgarii, Ru
munii i nieco po Związku Radziec
kim. -

Również wyższą dynamikę wzro
stu w porównaniu z bieżącym pla
nem pięcioletnim przewiduje się w 
latach 1971—1975 w dziedzinie spo
życia, które powinno wzrosnąć w 
tym czasie o ok. 27—29 proc., co w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
oznacza wzrost o ok. 20—22 proc. 
Jest to więcej aniżeli było założo
ne w planie na bieżące pięciolecie, 
w którym przewidywało się wzrost 
spożycia ogółem o 25—27 proc, a 
w przeliczeniu na jednego miesz
kańca — 18 proc. Jest to także wię
cej w porównaniu ze wzrostem spo
życia w ciągu ostatnich czterech lat, 
jakie minęły od. IV Zjazdu, w któ
rych spożycie ogółem • wzrosło, o 20 
proc.

Dynamika przyrostu dochodu na
rodowego nadal jednak — jak to 
wynika z przedstawionych wyżej 
liczb — będzie większa od dynami
ki przyrostu tej jego części, która 
przeznaczona jest na spożycie. Wy
nika to z przyjętej w planie wyso
kiej dynamiki przyrostu inwestycji.

' Inwestycje: brutto mają wzrosnąć w 
latach 1971—lfli75. ó 38—40 proc., co 
oznacza średniorocznie' wzrost o ok. 
6,6-6,7 proc^ Oznacza : to wyższą 
dynamikę w porównaniu z założe
niami bieżącego planu •pięcioletnie-

DOKONCZENIE NA STR. 2

. W proces przekształceń próbują 
się wtrącać siły antysocjalistyczne
i tak pokierować procesem prze
mian," aby stopniowo pozbawić so-Próby nasilenia ataków na so- . .. ■ . - ------------

cjalizm, rewidowania marksizmu i cjalizm jego treści. Ta metoda dzia- 
podważanią- pryncypiów . socjąli- obecnym układzie sil
stycznego gospodarowania, obserwu- . Ogólną taktyką przeciwników so-
jemy zawsze wówczas, kiedy przed c.iahzmu, ponieważ bezpośrednie
gospodarką socjalistyczną w całoś- PF0,.^. zmienienia siłą ustroju so-
ci ■ lub w . poszczególnych krajach cjahstycznego są z góry,rskazane na

. stają rzeczywiste problemy prze-, niepowodzenie. Stwierdzić można
■ grupowania sił i środków ioraz dp- najogólniej trzy kierunki działania

cech socjalizmu należy przede ustroju socj^alistycznyin wyrazem .konania-istotniejszych przekształceń .antysocjalistycznych na płasz- 
wszystkim władza polityczna klasy* jednakowego' stosunku wszystkich w. systemie planowania i zarządza- ■ czYznie: 'Społeczno-gospodarczej,
robotniczej i jej sojuszników, wlas- • członków społeczeństwa do włas- ; nia. Zmiany te na ogół stopniowo Kierunek sekciarski, 
ność społeczną w jej'pełnym\wy- nb.ści społecznej. Funkcją tych dojrzewające, wynikają z ogólnych —1—>
razie oraz centralne kierowanie t wszystkich.^podstawowych cech jest zależności między rozwojem sił
procesami tozwojowyftii. Centralne udział .w efektach firodiikcji śpo- . , wytwórczych i stosunków- produk-
kierowanie procesami rozwojowy- łecznej. 'wynikający, /z \vkładówf cji.. Taką sytuację mamy właśnie
mi, skojarzone z demokratycznym pracyz^
współdziałaniem w_ zarządzaniu kichkólwięk innych zasad, W. mia- ‘ 
gospodarką wszystkich pracują- : rę' zmniejszania; się różnić5 między 
cych, a riie elit zawodowych czy /rodzajami' pracj występować; będzie

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI, JAN GLÓWCZYK

Dyskusje na temat koncepcji 
funkcjonowania gospodarki socjali
stycznej toczą się już z górą lat 
50. Konkretnie kształtujące się .w 
rozwoju historycznym formy funk
cjonowania tej gospodarki są przed
miotem nieustannych, a okresami

_ . -------... ------ zaprze
czający potrzebie jakichkolwiek 
zmian, dążący do zakonserwowania

ogromnie nasilających się ataków 
z różnych antysocjalistycznych po
zycji. które obiektywnie zmierzają 
do podważenia podstawowych/cech ____  ____ _ ... _ . ____ ...    ..________________
socjalizmu. Do tych podstawowych . grupowych, jest- równocześnie w tendencja do .zmniejszania różnic-w - podarki intensywnej..

obecnie w wielu krajach socjali
stycznych. w związku ze stopnio
wym przechodzeniem od etapu goś-
podarki ekstensywnej do etapu gos-

metod pierwszego okresu indu
strializacji i będący obiektywnie 
wyrazem, niewiary w socjalizm, w 
jego możliwości rozwojowe i roz
strzygnięcie współzawodnictwa .z

DOKOŃCZENIE NA STR. 11



Koncepcja przyszłości
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

go, który przewidywał wzrost na
kładów inwestycyjnych o 36—38 w 
porównaniu z poprzednim pięciole
ciem co oznaczało średniorocznie 
wzrost o ok. 6,5 proc. Plastycznym 
wyrazem naszego wysiłku inwesty
cyjnego jest zaplanowana kwota 
nakładów inwestycyjnych na pozio
mie 1 250 mld zł wobec 830—840 
mld zł przyjętych w założeniach 
bieżącego planu pięcioletniego. Jest 
to kwota niewiele większa od su
my nakładów inwestycyjnych po
niesionych przez nasz kraj w okre
sie ostatniego dziewiętnastolecia.

Dla produkcji przemysłowej w 
latach 1971—1975 tezy przewidują 
przyrost o 7—8 proc., co oznacza 
tempo wzrostu podobne do założeń 
przyjętych na bieżące pięciolecie i
nieco mniejsze porównaniu
tempem osiąganym średnia w la
tach 1963—1968, a więc w okresie 
pomiędzy IV i V Zjazdem. Jest to 
tempo jedno z najwyższych , wśród 
krajów członkowskich RWPG, u- 
stępujące tylko Bułgarii i Rumunii.

Bardzo ważnym zadaniem planu 
pięcioletniego będzie również 
wzrost produkcji rolnej. Tezy za
kładają, że nakłady inwestycyjne w 
rolnictwie będą wzrastały w pięcio
leciu 1971—1975 co najmniej w tym 
samym tempie, jak nakłady w ca
łej gospodarce narodowej. Oznacza 
to zwolnienie tempa wzrostu w po
równaniu z bieżącym planem pię
cioletnim, w którym założony zo
stał wzrost nakładów inwestycyj
nych w rolnictwie w stosunku do 
poprzedniego pięciolecia o ok. 60
proc. Jednocześnie
przewidują szybszy 
siu pracującego na 
twa.

Istotne znaczenie 
za o zmniejszeniu

jednak tezy 
rozwój przemy- 
potrzeby rolnic-

przedstawia te- 
w latach ,1971—

—1975 w porównaniu z bieżącym 
pięcioleciem rozpiętości między 
tempem wzrostu produkcji środków 
produkcji a tempem wzrostu pro- 
ducji przedmiotów spożycia. W do
tychczasowej realizacji planu pię
cioletniego ujawniło się znaczne od
chylenie w proporcji wzrostu pro
dukcji środków wytwarzania i pro
dukcji artykułów konsumpcyjnych. 
Plan wzrostu produkcji środków 
wytwarzania realizowany jest z 
nadwyżką, a jednocześnie powsta- 
je zagrożenie pełnej realizacji pla-
nu produkcji przedmiotów
żvcia. 
1975

Założone na lata
spo- 

1971 —
zmniejszenie rozpiętości w

kim na rozwój tych gałęzi produk
cji, w których Polska przy współ
pracy z krajami RWPG i wyko
rzystaniu możliwości związanych z 
międzynarodowym socjalistycznym 
podziałem pracy oraz specjalizacją 
produkcji, może osiągnąć najko
rzystniejsze wskaźniki ekonomiczne 
oraz posiada odpowiednie możli
wości uzyskania szybkiego postępu 
technicznego. Przy wyborze gałęzi 
i dziedzin, które powinny być szyb
ciej rozwijane w nadchodzącym 
pięcioleciu akcent powinien" być 
przy tym położony przede wszyst-
kim na rozwój 
czego. Zwraca 
teza mówiąca 
wykorzystania 
darczego kraju

przemysłu przetwór- 
na to uwagę m. in. 
o potrzebie pełnego 
dla rozwoju gośpo- 
dokonanej w bieżą -

cym pięcioleciu rozbudowy bazy 
surowcowej.

Najszybciej w pięcioleciu 1971— 
1975 — jak wskazują tezy — po
winna rosnąć produkcja tych gałę
zi przemysłu, które decydują o po
stępie technicznym i nowoczesnoś
ci gospodarki oraz ' warunkują roz
wój eksportu, który w okresie przy
szłego pięciolecia powinien wzros
nąć o 50 proc. Oznaczać to będzie 
dalszy wzrost udziału eksportu, w
dochodzie narodowym, a 
sekwencji zwiększenie 
handlu zagranicznego na 
gospodarki.

Na czoło, nawet przed

w kón-

sta wiające największe znaczenie 
eksportowe. Tezy przedstawiają w 
tej dziedzinie pewne skonkretyzo
wane dezyderaty w odniesieniu do 
lat 1969—1970. Według wstępnych 
ocen — czytamy w tezach — eks
port maszyn budowlanych powinien 
wzrosnąć w dwóch ostatnich latach 
bieżącego pięciolecia o 40—50 proc., 
obrabiarek i narzędzi o 30 proc., 
silników spalinowych o 25—35 
proc., maszyn i aparatów elektrycz
nych o 30 proc. Przedsiębiorstwa 
przemysłu maszynowego specjalizu
jące się w eksporcie powinny uzy
skać w tym okresie przyrost eks
portu w wysokości 30—40 proc. — 
podczas gdy eksport całego prze- • 
mysłu maszjmowego wzrosnąć ma 
ok. 22 proc.

Również w rolnictwie konieczne 
jest położenie coraz większego na
cisku na jakościową stronę rozwo
ju produkcji i na lepsze technicz
nie wyposażenie rolnictwa, organi
zację i kulturę rolną. Są to istot
ne warunki intensyfikacji groduk- ■ 
cji zbóż, powiększenia produkcji 
pasz gospodarskich, znacznego po
większenia pogłowia bydła i dal
szego wzrostu pogłowia trzody 
chlewnej. Wraz z rozwojem rolnic-
twa tezy przewidują przyspieszony 

wpływu rozwój i odpowiednią komplekso- 
rozwój ....wą rekonstrukcję przemysłu spo

żywczego.

Podobne przeobrażenia będą za-’----- ----- przemy--
słem maszynowym, wysunięty zo- chodziłv także w innych dziadzi,stał przemysł chemiczny, który wi- Ch -Zlły takzew innych dziedzi-
nien utrzymać najszybsze ze wszy
stkich gałęzi przemysłu tempo, 
wzrostu produkcji. Do podstawo
wych kierunków rozwoju tego 
przemysłu w latach 1971—75 tezy 
zaliczają wydatne zwiększenie ■ pro
dukcji materiałów syntetycznych, 
zastępujących i' uzupełniających 
materiały naturalne i tradycyjne. 
Dotyczy to w szczególności włókien i 
kauczuków' syntetycznych oraz two
rzyw sztucznych. Przemysł che
miczny powinien pokryć wzrastają
ce zapotrzebowanie rolnictwa na 

. nawozy sztuczne, środki ochrony, 
roślin i inne środki chemiczne oraz 
zapotrzebowanie przemysłu lekkie
go na surowce i materiały chemicz
ne. Nieodzowne jest róWnież —

nach gospodarki narodowej. W bu
downictwie akcent będzie położony 
na xrozwój metod przemysłowych. W 
przemyśle tym jak i w innych 
przemysłach (np. w leśnictwie i 
przemyśle drzewnym) głównym za
daniem jest poprawa jakości pro
dukcji oraz oszczędna gospodarka 
materiałowa. Rekonstrukcja i mo
dernizacja powinna objąć także ca
łą sferę usług. Wszystko to będzie 
przedstawiało istotne znaczenie nie 
tylko dla lepszego zaopatrzenia ryn
ku wewnętrznego, ale także dla 
wzrostu eksportu.

czytamy w tezach zwiększenie

loletnich umów na dostawy eks
portowe itp.

Wiodąca rola w naszych obrotach ■ 
towarowych z zagranicą przypadać 
będzie jak dotychczas stosunkom 
ekonomicznym ze Związkiem Ra
dzieckim i pozostałymi krajami so
cjalistycznymi, Import z krajów so
cjalistycznych w 1970 r. powinien 
wzrosnąć o ok. 40 proc, w porów
naniu z poziomem z 1965 r., zaś 
eksport powinien być wyższy o ok. 
44 proc.

Obok wzrostu eksportu następ
nym pierwszoplanowym zadaniem 
wysuniętym przez tezy jest uspraw- 

. nienie działalności inwestycyjnej.

Tezy zwracają uwagę, że na tle 
istniejącej sytuacji w dziedzinie in
westycji główny akcent należy po
łożyć na konieczność zmniejszenia 
stopnia zamrażania środków ' inwe-
stycyjnych, przestrzeganie dyscypli
ny obowiązujących kosztów ’

nałeży w dalszym ciągu zmniejszać 
ilość dyrektywnych wskaźników 
planu przekazywanych zjednocze
niom i przedsiębiorstwom oraz do
skonalić miernikli! produkcji. Tezy 
mówią także o konieczności upo
wszechnienia i podniesienia rangi 
umów długoterminowych i doraź
nych na dostawy między producen
tami i odbiorcami. Rynek w świe
tle tych sformułowań ma być wy
korzystywany jako jedno z narzę- 

‘ dzi planowego kierowania gospo
darką narodowa.

Na podkreślenie zasługuje także 
ten fragment tez, w którym jest 
mowa, że duże znaczenie dla umoc
nienia rachunku ekonomicznego bę
dzie miało powiązanie z wynikami 
finansowymi zjednoczeń i przedsię
biorstw wyników ich działalności w 
handlu zagranicznym. Wymaga to 
reformy cen zaopatrzeniowych w 
kierunku uwzględnienia w cenach 
realnego kosztu surowców i mate
riałów i właściwych proporcji cen 
w stosunku do cen światowych. W 
oparciu o przeprowadzoną reformę 
cen zaopatrzeniowych należy udo
skonalić system cen fabrycznych, 
jako instrument regulujący stopę 
zysku i wysokość podatku obroto
wego. W dziedzinie ulepszania sy-

wy, poprawę organizacji 
budów, poprawę Organizacji 
niesienie wydajności pracy 
dównictwie. W odniesieniu

budo- 
placów 
i pod- 
w bu
do lat

stemu finansowego jako najważ-
niejsze zadanie stawia się wprowa
dzenie na okres planu na lata 
1971—1975 wieloletnich norm fi
nansowych. Tezy stawiają też po-

1971—1975 tezy zwracają uwagę na 
konieczność maksymalnego powięk
szenia produkcji przez moderniza
cję urządzeń i wymianę przestarza
łych maszyn na nowoczesne oraz 
czemu tezy poświęcają szczególnie 
dużo miejsca — przyspieszeniu uzy
skiwania założonych w projektach 
zdolności produkcyjnych.

Silnie w tezach podkreśla się ko
nieczność zaostrzenia rygoru ra
chunku ekonomicznego w działal
ności • inwestycyjnej. Tezy zwraca
ją uwagę, że rewizje w planie in
westycyjnym w dwóch ostatnich la
tach bieżącego pięciolecia powinny 
prowadzić do przesunięcia na dal
sze lata przpde wszystkim inwesty
cji mniej efektywnych i mniej pil
nych a także nie przygotowanych 
do rozpoczęcia.

stulat zwiększenia zakresu 
nansowania inwestycji.

Odnotoxvac wypada także 
ny fragment tez mówiący o

samofi-

obszer- 
potrze-

Konieczność wy eksponowania

tempach rozwoju działu A i B 
znajdzie już wyraz w dwóch ostat
nich latach realizacji bieżącego 
planu pięcioletniego. W tezach za
kłada,,, się, żę w '1999^1970' 
przy, przyspieszeniu wzrostu glotial- 
riej produkcji przemysłowej do ok. 
8.5 proc, średniorocznie przy prze
widywanym wzroście wartości pro
dukcji środków wytwarzania o 9,1 
proc, wartość produkcji .przedmio
tów spożycia powinna wzrastać co 
najmniej o '7,1 proc. Będzie to wy
magało w całym przemyśle koncen
tracji wysiłków dla wykorzystania 
wszystkich możliwości wzrostu pro
dukcji artykułów konsumpcyjnych. 
Dotyczy to także tych gałęzi prze
mysłu, które wytwarzając głównie 
maszyny i urządzenia, produkty 
chemiczne, surowce mineralne, wy
roby z drewna i wiele innych ar
tykułów zaopatrzeniowych posiada
ją jeszcze znaczny, lecz niedosta
tecznie wykorzystany potencjał 
produkcji rynkowej.

i urozmaicenie produkcji wyrobów 
chemicznych dla rynku wewnętrz
nego. W eksporcie przemysłu che
micznego tezy zwracają uwagę na 
rozwojową rolę farmacji.

Tezy wskazują także na podsta
wowe kierunki rozwoju 'w. innych , 
gałęziach przemysłu. I tak w prze
myśle hutniczym przewiduje się u- 
zyskanie zasadniczych zmian w
strukturze produkcji przede wszyst
kim na drodze zwiększania udzia
łu ż-wyrobów ,;'zej:,:S.taliz;ja^ 
Jednym -ż' istotnych? warunków -o.- 
sjągn ięcia - tego celu’ - powinno -być 
kontynuowanie zapoczątkowanego 
w bieżącym planie ■pięcioletnim 
procesu modernizacji • i rekonstruk
cji starych hut. W przemyśle lek
kim zakłada się szczególnie szybkie 
tempo wzrostu produkcji wyrobów 
dziewiarskich, odzieży z tkanin z 
udziałem włókien syntetycznych, 
wyrobów nietkanych oraz obuwia. 
Założenia te znajdują odbicie także

*

Tezy dają również zarys przeo
brażeń strukturalno-gałęziowych 
gospódarki, pozwalający na wyro
bienie sobie ogólnego poglądu jakie 
dziedziny przemysłu będą w pię
cioleciu 1971—1975 rozwijane naj
szybciej. Taką generalną, kierunko
wą wytyczną, stanowiącą niejako 
przewodnik ideowy rozwoju gospo
darczego w pięcioleciu 1971—1975, 
przewodnik także do bieżącego pla
nu pięcioletniego w dwóch ostat
nich latach jego realizacji jest teza, 
o położeniu nacisku , przede wszyst-

Zwraca także uwagę na tle 
omawianych problemów podkre
ślona w tezach rola nowej tech
niki i badań naukowych, które po
winny być rozwijane w przyspie
szonym tempie w gałęziach i dzie
dzinach najbardziej rozwojowych,
w których 
osiągać i 
standardy 
produkcji.

Przyjęte

najszybciej powinniśmy 
przekraczać światowe

jakości i nowoczesności

sprawy usprawnienia działalności 
inwestycyjnej wynika także z do
tychczasowego przebiegu opracowa
nia planu ha lata 1971—1975. Mimo 
wielkiej kwoty 1 250 mld zł prze
znaczonych na inwestycje, Komisja 
Planowania — jak to stwierdził 
Stefan Jędrychowski na XII Ple
num — stoi w obliczu ogromnych 
rozbieżności z ministerstwami w o- 
cenie wielkości niezbędnych nakła
dów inwestycyjnych.

*
*

w tezach 
obrotów

założenia po- 
handlu zagra-większenia _______ ____ ._____ _

nicznego w latach 1969—1970 o ok.
. 21 prac, wobec 184

nych na len okres w plairfe pięcio
letnim, a w szczególności powięk
szenia eksportu maszyn o 11 proc, 
w skali rocznej do krajów socjali
stycznych i o 18 proc, do krajów 
kapitalistycznych wymagają dalszej 
zdecydowanej poprawy w. dziedzi
nie organizacji i zarządzania całą

w planowanym na lata 1969—70 
powiększeniu eksportu wyrobów 
dziewiarskich o ok. 55 proc, i eks-
portu odzieży o ok. 20 proc. W 
przemyśle włókienniczym i garbar
skim konieczne będzie w związku 
z tym odnowienie i unowocześnie
nie parku maszynowego, szczegól- 
ńie przestarzałego i wyeksploato
wanego.

Główny ciężar zadań związanych 
z unowocześnieniem i techniczną 
rekonstrukcją gospodarki spoczywa 
na przemyśle' maszynowym. Acz
kolwiek jest to przemysł w naszych 
warunkach stosunkowo nowy, to 
jednakże, ze względu na charakte
rystyczne dla niego bardzo wysokie 
tempo postępu technicznego jest on 
wciąż wymagający dalszego uno
wocześniania i modernizacji.

Wiodącą rolę w rozwoju' przemy
słu maszynowego powinny odegrać 
te dziedziny produkcji, które okażą 
się najbardziej rozwojowe i przed-

działalnością produkcyjną i handlo
wą związaną z eksportem i impor
tem. Podobne wnioski wynikają z 
przyjętej na lata 1971—1975 wy
tycznej powiększenia eksportu o 
dalsze 50 proc, przy założeniu, żc 
główny nacisk będzie położony na 
eksport towarów w stanie przetwo
rzonym.

Organizacja i. zarządzanie gospo
darką narodową nie sprowadza się 
jednakże do eksportu i inwestycji. 
Dziedziny te wysuwa na czoło po
lityka gospodarcza. Problemy roz- 
wjązywaniatv^ (L4fradh<?ści w 
obu tych dziedzinach;/,podobnie jak 
doskonalenie działalności rwe wszy
stkich innych dziedzinach naszej 
gospodarki — stanowią jednakże e- 
lementy jednego korńpłeksu zagad
nień organizacji i zarządzania, któ
ry musi być rozwijany harmonijnie 
uwzględniając obok tych zadań, 
które wynikają z założeń rekon
strukcji struktury gałęziowej gospo
darki, także, szereg innych zadań 
związanych z kompleksowym cha
rakterem przeobrażeń całości orga
nizacji i zarządzania gospodarką 
narodową, wreszcie, z koniecznoś-’ 
cią aktywizacji szerokich kręgów 
społeczeństwa tak w pracy nad re

Obrady lubelskich ekonomistów
Walne Zgromadzenie Oddziału 

Wojewódzkiego PTE w Lublinie od
byte w dniu 28 maja 1968 r, doko
nało podsumowania trzyletniej dzia
łalności Zarządu Oddziału oraz za
proponowało szereg wniosków dla 
dalszej pracy. Wybranemu Zarządo
wi przewodniczy wybrany ponownie 
na stanowisko doc. dr Aleksander 
Kierek.

Oddział PTE w Lublinie zrzesza 
obecnie 1 023 osób. Jest to liczba du-
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ża, ale jeszcze daleko do włączenia 
większości ekonomistów Lubel
szczyzny do prac Towarzystwa; 
Zgrupowani są oni w 34 kołach, z 
czego 27 kół jest zakładowych, 6 mię
dzyzakładowych i tylko jedno tere
nowe. Mimo to w rozmieszczeniu 
kół istnieją tzw. „białe plamy”, któ
re powinny stanowić szczególny 
przedmiot wysiłków organizacyjnych 
na przyszłość. Lubelszczyzna jest re
gionem rolniczym Polski, ale w pra
cy organizacyjnej PTE nie znajduje 
to wyrazu. Brak bowiem kół gru
pujących ekonomistów pracujących 
w rolnictwie. A w tym zakresie 
potrzeby są olbrzymie. Z relacji Sto
warzyszenia Księgowych w Lublinie

Zrozumiałe jest w. tym świetle 
położenie akcentu w tezach na bar
dziej zdecydowany rozwój produk
cji specjalizującej się w eksporcie, 
na 1 energiczne prowadzenie prac 
związanych z poprawą opłacalności 
eksportu wszędzie, gdzie istnieją 
możliwości obniżenia kosztów, po
prawy jakości oraz uszlachetnienia 
produkcji. Tezy mówią o koniecz
ności zaostrzenia kontroli odbioru 
i o lepszym wykorzystaniu bodźców 
materialnych do . podnoszenia jakoś
ci, o konieczności tworzenia rezerw 
zdolności produkcyjnych, pozwala
jących na szybkie i elastyczne do
stosowanie się do zmiennych wy
magań odbiorców zagranicznych, o 
konsekwentnym wdrażaniu nowej 
formy powiązań przemysłu z han
dlem zagranicznym w postaci wie-

wynika, że ekonomiści, pracujący w 
rolnictwie czekają na pomoc. Oto 
wielkie, ale trudne zadanie dla Od
działu PTE w Lublinie.

W składzie członków ugrupowa
nych według wykształcenia 30,8 
proc, stanowią ekonomiści z wyż
szym wykształceniem ekonomicz
nym, 46,7 proc, ze średnim wykształ
ceniem ekonomicznym i 22,5 proc, 
członków nie posiada wykształcenia 
ekonomicznego. Jest to stosunkowo 
duży odsetek nieekonomistów w 
PTE.

Wśród kół zakładowych dwa cha
rakteryzują się odmienną od nor
malnej specyfiką. Są to koła, gru
pujące ekonomistów - naukowców, 
jedno przy wydziale, ekonomicznym 
UMCS a drugie przy WSR. Koło 
pńzy UMSC rozpoczęło już swą dzia
łalność, realizując ciekawy program 
działania,, wyrażający się w trzech 
kierunkach poza normalną 1 raczej 
tradycyjną formą działania w po
staci odczytów naukowych. Są nimi 
— utworzenie „Trybuny Młodych 
Ekonomistów”, w ramach której na
stępuje powiązanie działalności Ko
ła PTE ze Studenckim Kołem Eko

. alizacją planu 
gotowaniu.

Wszystkie te 
rębny rozdział

jak i w jego przy-

sprawy stanowią od- 
tez. Generalny kie-

runek doskonalenia planowania i 
zarządzania gospodarką narodową, 
jaki prezentują tezy oznacza kon
tynuację linii, która nakreślona zo-

bie tworzenia nowych układów or
ganizacyjnych oraz zastosowania 
nowych form powiązań międzyza
kładowych. Zjednoczenia powinny 
w tym celu wykorzystywać wnio
ski z eksperymentów i wypraco
wać zasady działania i odpowiednie 
rozwiązania ekonomiczno-organiza
cyjne dostosowane do swych wa
runków.

Z założonym na okres przyszłe
go pięciolecia rozwojem nauki i ba
dań naukowych łączą się niezbędne 
usprawnienia organizacyjne w tej 

_ ważnej dziedzinie. Nie można się 
więc dziwić, że rozwojowi nauki, 
badań naukowych i ich organizacji, 
tezy poświęcają tak dużo miejsca. 
Zwracają one uwagę na koniecz
ność lepszej organizacji nauki i ba
dań naukowych, ściślejszego po
wiązania ich z produkcją i po
trzebami gospodarki, a jednocześnie 
podkreślają potrzebę rozwoju Joa- 
dań podstawowych.

Na uwagę zasługuje także frag
ment tez, który mówi o potrzebie
przeprowadzenia zmian meto-
dach, formach i zakresie działal
ności centralnego aparatu rządowe
go, poszczególnych ministerstw i u- 
rzędów. Ministerstwa gospodarcze 
powinny w szybszym tempie prze
kazywać zjednoczeniom uprawnie
nia do podejmowania decyzji w ra
mach zatwierdzonych statutów. Mi
nisterstwa winny się bardziej kon
centrować na planowaniu wielolet-

, nim v.vperspektywicznym. na- opra-' 
cowy waniu i -realizacji 'komplekśo- ■ 
wych programów i wybranych pró- 
błemów o kluczowym znaczeniu dla 
danego działu - gospodarki. Tezy 
zwracają także uwagę na koniecz
ność koncentrowania prący na wę
złowych problemach o charakterze 
międzyresortowym przez resorty 
spełniające z ramienia rządu funk
cje koordynacyjne. (Chodzi tutaj o 
Komisję Planowania, Komitet Nau
ki i Techniki, Ministerstwo Finan
sów i Komitet Pracy i Płac).

Znaczenie tych propozycji pole
ga na tym, że zobowiązują one do 
gruntownego przyjrzenia się pracy- 
administracji centralnej, mini-» 
sterstw i urzędów centralnych, któ
re powinny się rozliczyć z podob
nie sformułowanych zadań, jakie 
określone zostały dla nich w u- 
chwale IV Zjazdu Partii. Chodzi w 
tym przypadku w szczególności o 
większe skoncentrowanie pracy mi
nisterstw na planowaniu wielolet-

stała w uchwale IV Zjazdu PZPR, nim i perspektywicznym, na opra-
w materiałach z IV Plenum KC 
PZPR i innych posiedzeń, plenar
nych KC PZPR w okresie między- 
zjazdowym. Stosunkowo więcej 
miejsca poświęcają tezy rozwojowi 
planowania centralnego i rachunku 
ekonomicznego planu centralnego, 
metod bilansowania, zastosowania 
dla celów planowania gospodarki 
narodowej metod bilansu przepły- 

■ wóW międzygałęziowych itp. Jedno
cześnie tezy zwracają uwagę, że

nomistów i organizacjami grupują
cymi pracowników naukowych za
czynających swe kariery naukowe 
(np. ZMS). Drugą formą działalności 
jest dążenie do integracji środowi
ska naukowego w ramach kola. 
Środkami do tego mają być wspól
ne zebrania klubowe, spotkania z za
proszonymi gośćmi i wycieczki do 
zakładów pracy. Tematyka spotkań 
klubowych, ma wykraczać poza pro
blemy ekonomiczne. I wreszcie trze
cia forma — to szeroka współpraca 
z praktyką gospodarczą, przj' czym 
w tym zakresie obok tradycyjnych 
odczytów i wykładów mają być 
wspólnie podejmowane prace ba
dawcze wykonywane w zespołach, 
składających się z naukowców i 
praktyków;
• Działalność odczytowa Oddziału 
PTE w okresie kadencji wyraża się 
159 odczytami, w tym 130 odbyło się 
w kolach, co jest ilością dość dużą, 
ale zważywszy 3-letnią kadencję 
średnia nie może zadowolić. W tej 
działalności odczuwa się jednak zni
komy odsetek odczytów; wygłoszo
nych przez członków kót Oczywiście 
sprawa jest trudna do realizacji, ale

cowywaniu i realizacji komplekso
wych programów i wybranych pro
blemów o kluczowym znaczeniu dla 
danego działu gospodarki.

Zmiany w metodach pracy cen
tralnego aparatu rządowego a w 
szczególności koncentracja jego u- 
wagi na problemach międzyresor
towych przedstawiają duże znacze
nie dla walki z partykularyzmem 
resortowym, branżowym, tereno
wym, który jest jednym z istotnych

należałoby stworzyć więcej bodźców 
dla zaktywizowania w tym zakresie 
członków kół.

Odbyło jednak w Lublinie dobrze 
zorganizowaną jedną konferencję 
naukową na ter”* funkcjonowania 
rynku rolnego ze szczególnymi 
uwzględnieniem województwa lu
belskiego. Miała ona charakter ogól
nopolski, przy czym jej wyniki uję
te zostały w odrębnym wydawnic
twie. Druga natomiast konferencja 
miała charakter .dydaktyczny i po
święcona była problemom nauczania 
ekonomii politycznej. Poza tym zor
ganizowano 5 seminariów, które do
tyczyły problemów postępu ekono
micznego, rachu iku ekonomicznego 
w handlu, nowym technikom obli
czeniowym przy pomocy maszyn 
elektronicznych, oraz badaniom 
wpływu uprzemysłowienia na moty
wy działalności indywidualnych rol
ników, Wydaje się, że w tym zakre
sie Oddział rzeczywiście może się po
chwalić osiągnięciami, gdyż te for
my działalności skupiały liczne gro
na osób zainteresowanych.

Działalność dyrekcji szkolenia 
kształtuje się Chyba poniżej zapo

źródeł naszych trudności i napięć 
-w rozwoju gospodarki narodowej. 
Coraz bardziej konsekwentne rea
lizowanie linii, która w tej dziedzi
nie nakreślona została przez IV 
Zjazd partii oraz IV plenum KC 
PZPR jest ważnym elementem 
przemiany jakościowej organizacji 
naszej gospodarki narodowej, roz
woju metod planowania i zarządza
nia tą gospodarką i doskonalenia jej 
struktury.

*

Decydujące wreszcie znaczenie w 
jakościowej przemianie naszej go
spodarki narodowej przedstawia ak
tywność ludzka, aktywność połą
czona z coraz większą świadomoś
cią, dojrzałością i umiejętnością 
wykonywania pracy na wszystkich 
stanowiskach. Wyższość socjalizmu 
nad kapitalizmem polega nie tylko 
na większych możliwościach cen
tralnej koordynacji i kierowania 
rozwojem gospodarczym. Polega 
ona przede wszystkim na tym, że 
cele socjalistycznej gospodarki są 
zgodne z interesami całego społe
czeństwa pracującego. Stąd też wy
nika możliwość wyzwolenia ogrom
nych sił wytwórczych społeczeń
stwa socjalistycznego, polegających 
na jego zaangażowaniu, inicjatywie 
i aktywności twórczej.

W wielu miejscach tez spotyka
my się z konsekwentnie wytyczo
nymi kierunkami eliminowania 
różnic i niesprawiedliwości ekono
micznych i społecznych, które u nas 
jeszcze występują i które nie licu
ją z socjalistycznym charakterem 
naszego społeczeństwa. Zmniejszeń se 
rozpiętości w warunkach życia róż
nych grup społeczeństwa pracujące
go jest celem zaproponowanej w 
tezach reformy urlopów, poprawia
jącej sytuację robotników i równo
ważące ich prawa w tej dziedzinie 
z prawami pracowników umysło
wych.

W dziedzinie plac konsekwentne 
stosowanie bodźców zainteresowa
nia materialnego — czytamy w te
zach — wymaga, aby przy utrzy
maniu niezbędnego zróżnicowania 
dochodów osobistych w zależności 
od indywidualnego wysiłku, pozio
mu kwalifikacji i stopnia odpowie
dzialności, przeciwdziałać wypad
kom nieuzasadnionej rozpiętości za
robków i niesprawiedliwemu roz
działowi przeznaczonj’ch dla pra
cowników funduszy. Warunki ko
rzystania z częściowo odpłatnych 
świadczeń społecznych jak np. 
wczasy, przedszkola czy żłobki po
winny być bardziej zróżnicowane w 
zależności od przeciętnego dochodu 
przypadającego na członka rodziny.

Obok eliminacji nieuzasadnionych 
różnic w sytuacji ekonomicznej róż
nych warstw i grup społecznych is
totnym czynnikiem urzeczywistnia
nia się socjalistycznego charakteru 
naszych stosunków produkcji jest 
wzrost wpływu społeczeństwa pra
cującego na wszystkie sprawy ży
cia; gospodarczego; i Aspołecznego na
szego kraju. Partia-zmierza do tego.; 
—czytamy w tezach — by w co
raz szerszej skali zapewniać wpływ 
szerokich rzesz ludzi pracy, wszyst
kich patriotów, partyjnych i bez
partyjnych. wierzących i niewierzą
cych na bieg spraw państwowych 
i społecznych — w sposób konkret
ny i na różnych szczeblach działal
ności politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej.

Istotne elementy do zagadnienia 
współudziału społeczeństwa w za
rządzaniu wnosi także fragment tez 
mówiący o współdziałaniu partii i 
administracji oraz o zasadach po
lityki kadrowej.

Tezy wysuwając koncepcje roz
woju gospodarki narodowej i u- 
sprawnienia jej organizacji nie sta
wiają przysłowiowej kropki nad „i”. 
Są sformułowane na tyle ogólnie, 
że umożliwiają rozwinięcie kon
struktywnej dyskusji, a na tyle 
szczegółowe, że stwarzają dostatecz- ■ 
ny purikt wyjścia dla podjęcia kon
kretnych problemów i rozwiązań 
mających na celu maksymalne wy
korzystanie wszystkich możliwości 
naszej gospodarki socjalistycznej. 
Słowem tezy stwarzają pełną mo
żliwość wypowiedzenia się w fun
damentalnych sprawach programu 
rozwoju i zasad działania. Powin
niśmy więc w pełni z tego prawa 
skorzystać.

M. M.

trzebowania terenu. W okresie ka
dencji zorganizowano 79 kursów u- 
z.yskując ok. 2 tysiące absolwentów. 
Wśród nich jednak pewne wątpli
wości muszą budzić kursy prz.ygo- 
towujące na studia ekonomiczne (do 
egzaminów wstępnych) oraz kurs 
dla kandydatów na kelnerów, jako 
chyba nie leżące w profilu PTE. 
Mały jest też udział kursów o wyż
szym poziomie szkolenia.

Ważnym problemem jest też za
cieśnienie kontaktów nauki z prak
tyką. W zasadzie ogranicza się ona 
do wygłaszania odczytów pracowni
ków nauki w kołach (bardzo często 
bez żadnej dyskusji) oraz do stosun
kowo nielicznych konferencji i semi
nariów. I tutaj jest pole do szero
kich ' doświadczeń organizacyjnych. 
Wśród różnych projektów warto się 
chyba zastanowić nad możliwościa
mi organizowania tej współpracy w 
ramach ośrodków konsultacji i ana
liz gospodarczych, bo i potrzeby 
praktyki są w tej mierze olbrzymie 
i możliwości realizacji również nie
małe.

W. K.
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 MAJA 1938 kierownik po

wiatowy Głogów, Bruck
ner, pisał do Okręgu 
Śląskiego NSDAP: „Prze
syła się w załączeniu me
moriał, w którym landrat 

powiatu głogowskiego i ja opisaliś
my gospodarcze i społeczno-poli
tyczne położenie powiatu głogow
skiego. Niniejszy memoriał ma u- 
kazać nurtujące nas problemy i o- 
czekuję od Was dokładnego prze
studiowania go.

Jednocześnie donoszę Wam, że 
memoriał ten jest poufny i że na
leży przechowywać go pod zam
knięciem”.

Skąd tyle ostrożności? W tym sa- 
mj-m czasie, gdy hitlerowska pro
paganda szermowała argumentami 
o braku przestrzeni życiowej dla 
ludności Niemiec — powiat gło
gowski wyludniał się w wyniku 
rozpaczliwej sytuacji gospodarczej. 
Bruckner określa ją w swoim me
moriale mianem „martwej”, co nie 
jest przesadą w świetle przytoczo
nych przez niego danych o upad
ku miejscowego przemysłu. Samo 
wyliczenie fabryk zlikwidowanych 
w latach międzywojennych zajmuje 
blisko stronicę maszynopisu! W 
1938 roku na obszarze powiatu gło
gowskiego pozostały nieliczne fabry
ki. bezrobocie wzmagało się z każ- 
dvm rokiem...

Upadek gospodarczy ziem wschod
nich Niemiec spowodowany został 
tym, według autorów memoriału, 
że .....nowa polska granica zamyka 
przemysłowi głogowskiemu drogę do 
jego dotychczasowej bazy surowco
wej i rynku zbytu”. Chodzi o Wiel- 
kopolskę. Skulki? Te najbardziej 
niepokoją władze niemieckie. ..Pod
czas. gdy żywioł niemiecki, tak co 
do liczebności, jak i jakości, stale 
się zmniejsza, a przez przesączają
cą się polską krew ulega przeobra
żeniu co do swej istoty, od drugiej 
strony granicv wzrasta polski na
cisk ludnościowy na bezludne i o- 
slabione pogranicze niemieckie... 
Dalszemu napieraniu żywiołu pol
skiego może zapobiec obecnie jedy
nie zastosowanie środków w skali 
państwowej...”

Bruckner niepokoił się obecnoś
cią... 448 obywateli polskich na te
renie powiatu głogowskiego. Tylu 
bowiem bvlo tu Polaków 1 paź
dziernika 1937 roku. Jeżeli ta garst
ka Polaków rzucała się w oczy 
Brucknerowi, to chyba dlatego, że 
pomimo trwającej kilkaset lat ger
manizacji ną każdym kroku stykał 
się na tej ziemi ze śladami pozosta
wionymi przez prawych gospoda
rzy. Najwspanialsze, zabytki za
wdzięcza Głogów książętom pias
towskim i dynastii jagiellońskiej. A 
jego nazwa jest swojska tylko dla 
Polaków. Głogów nic nie znaczy w 
języku niemieckim. Podobnie, jak 
nazwy innych miast i wsi Dolnego 
Śląska. Owych Brzegów, Jaworów, 
Bolesławców, Grodzisz.cz, Górek, 
Glinnic... Tępiony zaciekle język u- 
trwalił się w nazwach miast i wsi 
zakładanych przez Słowian.

Terenv, ważne ze względów poli- 
tvcznych, wcale niełatwo było 
Niemcom zagospodarować. Stano- 
^viły część innej całości. Bruckner 
kwietnie to rozumiał. Dlatego apelu
jąc o rozwijanie tu nowych dzie
dzin przemysłu wyjaśniał zarazem, 
że ..odbudowa niemieckiego wscho
du” jest zadaniem możliwym do 
wykonania „jedynie wtedy, gdy u- 
żvte zostana siły całego narodu nie
mieckiego. Półśrodki, choćby najle
piej pomyślane nic nie pomogą” — 
ostrzegał.

Niepotrzebnie. Jego mocodawcy 
ani mvśleli korzystać z półśrod
ków. Nie przewidzieli jednak, że 
rozwiązanie nurtującego ich proble
mu nie musi oznaczać przyłączenia 
Poznańskiego do rejonu głogow
skiego...

Władze niemieckie prononowały 
podjecie snecjalnvch środków dla 
zahamowania masowego odpływu 
ludności z G’ngowa. Mv mamv in
ne kłopotu. Nie nadażamy z budo
wa mieszkań dla szvbko zwiększa
jącej sie ludności Głogowa. W 1962 
roku miasto liczyło niespełna 10 tvs 
mieszkańców, w tym roku ma bli
sko 15 tysięcy, w 1970 roku prze

* Traktor i przyczepą wjechał 
przez witrynę cło sklepu PSS przy 
Zbożowym Rynku 7 w Bydgoszczy. 
Poza lekarzem kierowniczkę sklepu 
zaraz odwiedził i reporter miejsco
wej gazety, któremu oświadczyła 
dzielna ta kobieta: „Na szczęście z 
powodu upałów usunęłam z witry
ny sklepowej wina i soki. Został 
tylko makaron”.
• W Katowicach przy ul 27 Sty

cznia uruchomiono Bar Szybkiej 
Obsługi nie tak sobie, ale jak gło
siła reklama: „Zęby ułatwić zje
dzenie obiadu tym, którzy nie chcą 
lub nie mogą gotować w domu". 
Bar pracuje znakomicie, tyle że z 
przerwą obiadową.
• Gd>■ńskie Przedsiębiorstwo Bu

downictwa Przemysłowego zwróci
ło się do Prezydium MRN o wska
zanie miejsca, w które można wy
wozić ziemię wybieraną z wykopu 
pod nowe budynki wznoszone w
Wejherowie. Bez zezwolenia PMRN 
czyli byle gdzie nie wolno bowiem
wysypywać ziemi i Przedsiębior
stwo miało multum kłopotów nie
mając co z ziemią zrobić. Prezy
dium wskazało, gdzie ziemię sypać: 
w miejsce gdzie potrzebna jest ona 
dla niwelacji terenu. W kilka mie
sięcy później Prezydium MRN o- 
trzynjalo pisemko. Był to rachunek 
opiewający na 100 tys. złotych jako 
należność dla GPBP za dostarczenie 
ziemi do niwelacji terenu. Po krót
kim, acz gwałtownym oporze PMRN 
zapłaciło. To się nazywa głowa do 
interesów!
• Wyspecjalizowani projektanci o- 

pracowali projekt nowoczesnej 
zautomatyzowanej pralni w Łodzi. 
Następnie wzniesiono nowoczesny 
pawilon. Ponieważ jednak w mię
dzyczasie zawiódł import maszyn 
pralniczych w pawilonie urządzono 
„salon usług lapicerskich". W mię

widuje się, że ludność Głogowa 
wzrośnie do 22 tysięcy, a w 1980'r. 
• ciągnie 40 tysięcy.

MY — GŁOGOWIANIE

Kopię listu Brticknera i odpis je
go memoriału (w maszynopisie) u- 
dostępnił niżej podpisanej p. Na
wrocki, sekretarz Prezydium PRN 
w Głogowie. Jak przystało na gło- 
gowianina, co prawda z wyboru, a 
i ie z urodzepia, od lat gromadzi 
cokumenty i materiały o Głogowie, 
m. in. wstrząsające relacje pierw
szych osadników, którzy przybyli tu 
wiosną 1945 roku.

Niemcy najpierw doprowadzili to 
miasto do upadku gospodarczego, a 

WIELKIE I MAŁE 
SPRAWY MIEDZI

następnie zniszczyli je w sposób 
bezprzykładny w niespokojnej bądź 
co bądź historii Głogowa. Wielo
krotnie oblegane na przestrzeni 
swoich dziejów miasto wychodziło z 
licznych wojen mocno zubożałe i o- 
kaleczone, ale zawsze jako miasto. 
Po ostatniej wojnie Głogów prze
stał istnieć. Nie przesadzam. Z 
1845 budynków zaledwie 18 (słow
nie: osiemnaście!) nadawało się do 
remontu. Nie ocalała żadna fabryka, 
żadna z licznych budowli zabytko
wych. Przy tym cale miasto było 
zaminowane. W wiele lat po woj
nie ginęli tu ludzie przy tak poko
jowym zajęciu, jakim jest sadzenie 
róż w ogródkach willowych, po
rządkowanie parków i ulic...

Głogów nie mógł przyjąć osadni
ków. Władze administracyjne po
wiatu głogowskiego obrały sobie za 
siedzibę Ńosocice. też wprawdzie 
zniszczone, ale nie w takim stop
niu. jak Głogów. W pierwszym po
wojennymi spisie polskich miast 
Głogów nie istniał. Przeoczenie? 
Nie. O Głogowie można było wów
czas mówić tylko w czasie prze- 
szłym.

Nie wszystkie dolnośląskie miasta 
spotkał los Głogowa. Polscy osadni
cy nie musieli szukać dla siebie da
chu w głogowskim cmentarzysku. A 
jednak ci. którzy tu trafili przypad
kowo, bądź świadomie skierowali 
swoje kroki do Głogowa — pozo
stali. Na co liczyli? Tylko na wła
sne siłv. Głogów nie miał przecież 
Pofcnia^ 
kraju, a \ wobec zniszczeń Warsza
wy i innych ważnych ośrodków ad
ministracyjnych odbudowa prowin
cjonalnego miasteczka, zubożałego 
na wiele lat przed wojną, nie mo
gła szvbko nastąpić. Pionierzy zda
wali sobie z tego snrawe. Pierwszy 
dom mieszkalny odbudowali włas- 
nvmi rękoma. Datę przeniesienia do 
Głogowa władz administracyjnych 
uczczono w oryginalny sposób. Mia
nowicie — nazwą ulicy. Cży nie 
przerażał ich ogrom oczekującej 
pracv? 1 — jak jeszcze!

„Głosów sprawiał niesamowite 
wrażenie” — wspominał Antoni 
Kałmuczak. A przecież w tym mieś
cie pozostał. Co wiecej. od razu 
przystani! do tworzenia polskiej ad- 
ministracij w powiecie. Latem 1945 
roku. Motywy swojej decyzji A. 
Ka’muczak, dziś emeryt, wyjaśnił 
krótko: „to miasto było mi bliskie”. 
Znał je oczywiście tak, jak inni 
pionierzy z podręcznika historii Pol
ski. Rodaków tu już nie było, nie
stety. Niemcy wcześniej postarali

dzyczasie Jeszcze przerabiano Insta
ncje salonu dostosowując je do 
maszyn krajowych, czy też impor
towanych z innego kierunku, ale jak 
^nigmatycznie napisano potem w 
gazecie: „i te maszyny zawiodły”, 
czyli nie zdecydowały się przybyć.
• Instytut Szkła i Ceramiki in

tensywnie pracuje nad metodami 
wydobywczymi, które umożliwią 
zmniejszenie importu ...piasku i gli
ny. Okazuje się, źe sprowadzamy co 
szlachetniejsze gatunki dla potrzeb 
ceramicznych I że jest to w impor
cie poważna pozycja
• Aż nas samych zadziwiają ho

ryzonty myślowe i dalekowzrocz- 
ność polskiej publicystyki gospodar
czej. „Wieczór Wybrzeża” postuluje, 
aby projektanci bielizny damskiej 
projektowali na nadchodzące lata o 
wiele większe, tj. pojemniejsze sta
niki niż dotychczas. Na Zachodzie 
zaobserwowano bowiem, źe u ko
biet, które zażywają pigułki anty
koncepcyjne, obwód w biuście roś- - 
nie od 3 do S cm i konsumentki pi
gułek zaraz zaczynają nosić staniki 
o jeden numer większe. Pigułka zaś 
już w tym roku zacznie podbijać 
Polskę.
• W Białymstoku i w innych 

miastach klienci zaczęli nagle mieć 
trudności z nabywaniem w sklepach 
mleka. Okazało się, ie zawiniły tu 
upały, które wszakże nie krowom 
przeszkadzają tylko handlowcom. 
Zmniejszane są zamówienia na mle
ko w obawie, żeby nie skwaśniało. 
Mleko nie dostarczone do sklepów 
oczywiście również kwaśnieje, ale 
to jest kłopot przemysłu mleczne
go, a nie handlu, który przy tej 
temperaturze nie wytrzymałby kło
potów.
• Na Kanale Górnc-Noteckim w 

pobliżu Bydgoszczy zainstalowano 
pierwszą w świecie śluzę z tworzyw 
sztucznych. Wrota plastikowe wy
trzymają 2« lat, podczas gdy tra
dycyjne drewniano-metalowe trzeba 
było wymieniać co 6 łat. Jeśli bie- 
rze się to pod uwagę, to śluzy pla
stikowe są tańsze, a I rybom nale
ży się tei trochę nylonowego ży
cia.
• Z części opisowej projektu no

wej fabryki: „System wentylacyjny 
przyjęto normalny — przez szczeli
ny konstrukcji budowlanych". 

się o to, aby na tych ziemiach nie 
pozostała nawśt ta nieliczna grupa 
Polaków,, która tak niepokoiła 
Brucknera w 1938* roku.

Antoni Kałmuczak i inni jemu 
podobni przywracali miasto dp ży
cia. Niezbyt śpiesznie. Brakowało 
ludzi i środków. Głogowian z wy
boru wspomogła nieoczekiwanie 
ziemia.

SKĄD TU MIEDZ?

W przeddzień oficjalnego przeka
zania do eksploatacji lubińskich 
kopalni miedzi warto przypomnieć, 
że odkrycie na Dolnym Śląsku bo
gatych złóż miedzi było w swoim 
czasie sensacją światową. I dlatego,

BARBARA WIŚNIEWSKA

że lubińskie złoża należą do naj- 
większyctTw Europie, wyjątkowo u- 
bogiej w miedź. I dlatego, że od
kryliśmy je na terenach skrupulat
nie penetrowanych w latach, gdy 
miedź była Niemcom pilniej po
trzebna niż złoto. Skąd tam miedź? 
— pytano z niedowierzaniem.

Tego rodzaju wątpliwości nie by
ły obce i Polakom. Siady pozosta
wione przez niemieckich geologów 
zaprowadziły nas najpierw do niec
ki grodzieckiej. Tu bowiem Niemcy 
rozpoczęli budowę dwóch kopalni, z 
których jedną woda zalała tuż po 
oddaniu jej do eksploatacji, a drugą 
zniszczono w czasie działań wojen
nych. Badania dowodziły wpraw
dzie, że ruda jest uboga w tym re
jonie, ale miedź zbyt pilnie była 
nam potrzebna, aby można zrezy
gnować z odwodnienia kopalni — 
„Konrad” i „Lena”. Obydwie kopal
nie zawiodły. W tym sensie, że wy
dobywana tu ruda nie wystarczała 
na potrzeby huty w Legnicy, *) jed
nej z poważniejszych inwestycji 
sześciolatki. Budować trzecią kopal
nię w tym rejonie? Właśnie ją koń
czono („Nowy Kościół”), kiedy geo
logowie odkryli nowe złoże miedzi 
w rejonie Lubinia, znacznie większe, 
a przede wszystkim bez porównania 
bogatsze w porównaniu ze „starym” 
zagłębiem.

Tjmi razem nie było żadnych wąt
pliwości, że chodzi o Wielką Miedź. 
Ekipie kierowanej przez inż. Wyrzy- 

■ kowskiego udało się bowiem „zła
pać” złoze z obydwu krańców przy >- 
pierwszych wierceniach. Przypadek? .

Zdaniem jednych — wyjątkowe 
szczęście towarzyszyło polskim geo
logom. Zdaniem innych — odkrycie 
tu miedzi dowodzi wiedzy i wyo
braźni naszych geologów. Na pewno 
wszystkie te trzy czynniki .odegrały 
tu niepoślednią rolę. Prawdą jest 
bowiem, że inż. Wyrzykowski znał 
wyniki badań niemieckich geologów 
i wiedział, że uznali oni ten rejon , 
za jałowy.

Lubińską miedź zawdzięczamy 
wiedzy naszych geologów, sile ich 
wyobraźni i łutowi szczęścia, tak 
bardzo potrzebnemu przy tego ro
dzaju pracy. Nie ich wina, że w 
Wielką Miedź mało kto od razu u- 
wierzyl. Odkrycie jej poprzedzały 
przecież, niefortunne kopalnie w 
niecce grodzieckiej...

Budowa pierwszej kopalni nowe
go .zagłębia — kopalni „Lubin” roz
poczęta została w cztery lata od 
odkrycia lubińskiego złoża, czyli w 
1961 roku. Drugiej — „Polkowic” w

• Jan K. z Wrocławia kupli apa
rat fotograficzny fed-10 który wkrót
ce się zepsuł. W Polsce, Jak się o- 
knzalo — nie ma części zamiennych. 
Właściciel aparatu napisał wtedy 
list do charkowskiego producenta i 
uzyskał uprzejmą odpowiedź: niech 
przyśle aparat a otrzyma zreperowa- 
ny. Wysyłka okazała się niemożliwa. 
Wpierw zażądano ela w wysokości 
ceny aparatu, gdy zaś nieszczęśnik 
pokazał list charkowskiej fabryki 
dla umotywowania zwolnienia z cla 
powiedziano mu, że w ogóle nie u- 

■zyska zezwolenia na wysyłkę: pismo 
z fabryki owszem Jest na blankiecie 
firmowym, owszem ma kilka podpi
sów ale gdzie okrągła pieczątką? 
Jak się tak dobrze zastanowić, lo 
co właściwie ten Jan K. chce foto
grafować?
• W roku 1965 PIH zanotował w 

Szczecinie — bagatela — 12 tysięcy 
przypadków, że klienci płacili za 
czyszczenie w pralniach garderoby 
drożej, nlź przewidywał cennik. 
Łupnięto kary i ponawiano kontrole. 
W 1967 roku PIH stwierdził tylko 10 
takich wypadków, czyli tysiąc dwie
ście razy mniej. Panuje opinia; że 
na kanciarstwo nie ma rady, ale 
PIH czasem pokazuje niebacznie, źe 
może dobrze pracować.
• „Słowo Polskie" pisze, źe na 

podstawie 20-letuiej obserwacji uda
ło się ustalić dlaczego wciąż braku
je wody we wrocławskiej dzielnicy 
Krzyki. Przyczyny dzielą się na o- 
biektywne i subiektywne. Do przy
czyn obiektywnych zaliczamy: upal, 
mróz, suszę, powódź, wyż, niż, słoń
ce, .chmury. Przyczyna subiektywna: 
dziatkowicze zamiast czekać na 
deszcz podlewają grządki.
* Widzieliśmy ostatnio reklamę 

torebek we francuskim magazynie: 
naga dziewczyna siedzi na bezludnej 
minlwyspie. Biały niedźwiedź szybu
je ku niej na krze. Z morza szcze
rzą zęby rekiny. Lew stoi za drze
wem 1 obli żule się, z gałęzi zwisa 
wąż bardzo jadowity. Noga dziew
czyna ma na kolanach otwartą to
rebkę, z której dobywa lusterko. 
Jest czatownie uśmiechnięta. Podpis 
głosi: „Nie jestem sama". Z radoś
cią mogliśmy stwierdzić, źe nasza 
reklama stroni od takich wymyśl
ności a urzeka prostotą. W „Nowi
nach Rzeszowskich" jakże swojskie 
ogłoszenie: „Spółdzielnia pracy w

dwa ' lata , później, .Obydivie przeka
zane.zostaną do eksploatacji 22 lip- 

■ cą br. - Doświadczenia, zdobyte, .przy 
budowie „Lubinia” górnictwo mie
dziowe, jak widać, -szybko zdyskon
towało .przy .bu.dowie „Polkowic”; 
tego rodzaju- kopalnie buduje się 
przeciętnie 8 -lat. Wszystkie szyby w 
lubińskich kopalniach drążone są 
przecież pod osłoną potężnych „lo
dówek”, zeskalających grunt bronio
ny- przez podskórne wody i pas
kudztwo zwane kurzawką. Nie bu
dowaliśmy dotychczas szybów o ta
kiej głębokości, w których partie 
mrożone, sięgają kilkuset metrów w 
głąb ziemi. .

— Okres zWątpień mamy poza so- 
' bą — powiedział inż. Teleszyńskl,

wicedyrektor kombinatu górniczo- 
hutniczego w Lubiniu na niedaw
nym spotkaniu z dziennikarzami w 
Głogowie, A więc były i wątpliwoś
ci. I to naprawdę poważne. Przy- 
pomnijmy, że do. jednego z szybów 
wdarła się woda, unieruchamiając 
go prawie na dwa lata. Szczelny, 
zdawałoby się,, pierścień mrożenio- 
wy został przerwany. Woda ponow
nie zagrodziła , drogę do Wielkiej 
Miedzi. A w ogóle górnicy miedzio
wi wdzierali się w głąb lu
bińskiej ziemi w atmosferze nie
zbyt im 'sprzyjającej. Przy! każ
dym ich niepowodzeniu budziły się 
ponownie wątpliwości. Nasze społe
czeństwo nie mogło zapomnieć za
wodu, jaki sprawiły kopalnie stare
go zagłębia. Nie mogło też zapom
nieć, że stolica przegrała metro m. 
in. przez kurzawkę, z którą musie
li uporać się górnicy. Czy górnicy 
sobie poradzą? A jeśli tak, to — ja
kim kosztem zapewnią szczelność 
pierścieni mrożeniowych?

Tam, gdzie chodzi o duże pie
niądze nigdy za wiele wyjaśnień. 
Zwłaszcza, że teraz mamy znacznie 
więcej wiadomych. Można ocenić 
dokładnie złoża . nie. tylko pod 
względem' ilościowym, ale i jakoś
ciowym. Szyb doświadczalny dostar
cza już przecież rudę i rozbudowa
na huta W Legnicy miała czas, 
aby dokładnie ją ocenić. Poza tym 
ruda zawiera nie tylko miedź. Całą, 
obrazowo mówiąc, tablicę Mendele- 
jewa, można odczytać w lubińskiej 
rudzieJ.JWa.itp„kapitalne, złączenie z 
punktu' wldżeriiaj mbżli wośd' obniże- 
.nia • kosztotveksploatacji miedzio- 
nośnej rudy.

Nie tylko budowa kopalni po
chłonęła wiele złotówek, eksploata
cja ich też będzie kosztowna. W ce
lu utrzymania scalenia gruntu gi
gantyczne lodówki pracują dniem i 
nocą. W partiach mrożonych złoża 
panuje lodowate zimno, w chodni
kach natomiast , iście tropikalny kli
mat. Górnicy miedziowi pracują 
tu w bardzo trudnych warun
kach. Czytelnicy, którzy oglądali 
filmy o budowie lubińskich kopalni 
mają tylko niewielkie wyobrażenie 
o trudnościach, jakie tu codziennie 
muszą pokonywać górnicy. I kosz
tach budowy kopalni. Bardzo wyso
kich, niestety. Ale — do przyjęcia.

Przed podjęciem budowy kopalni 
w Lubiniu eksperci obliczyli, że do 
tej inwestycji w najlepszym razie 
nie będziemy dopłacać. Obecnie na
tomiast z dużą pewnością siebie 
stwierdzają, że- koszty wydobycia i 
przerobu rudy w kombinacie nie 

Gdyni zawiadamia P. T. Odbiorców, 
że wznowiono na sezon jesienny 
zbyt galanterii damskiej w zakresie 
toreb."
• Sarkania wrocławian na brak 

mebli w sklepach, pawilonach I sa
lonach blorą się z niewiedzy. Czego 
brak w sklepach, pawilonach I, salo
nach meblarskich to wszystko jest 
za pól darnią w sklepie Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców na Oław
skiej, gdzie ulokowano meble, któ
rych brak w sklepach meblarskich. 
Są to meble przecenione skutkiem 
uszkodzeń, Jakich doznały w trakcie 
transportu.
• Obok pól truskawkowych w po

wiecie kozienickim stanął sznur sa
mochodów Oburzonych mieszczu
chów, którzy wymyślali gospodarzo
wi za to, ie dojrzale Już owoce 
spryskuje trucizną. „Przecież ludzie 
sie potrują!” „To nie Je do Jedze
nia ino na sprzedaż” — cierpliwie 
objaśniał plantator.

KORESPONDENCJA 
„ŻYWOCIKA"

DYREKTOR ODDZIAŁU WOJE
WÓDZKIEGO PKO W POZNANIU 
odpowiadając na naszą uwagę kry
tyczną w sprawie istnienia w jed
nym biurowcu dwóch. odrębnych 
ajencji PKO twierdzi, źe obie a- 
jencje wykazują tendencję rozwo
jową, każda zaś afiliowana jest 
przy innym zakładzie pracy, więc 
mają rację bytu; mimo że istotnie 
oba zakłady mogłaby Obsługiwać je-, 
dna ajencja. „Oddział, Wojewódzki nie 
widzi aktualnie potrzeby likwido
wania jednej z działających ajen
cji a wręcz przeciwnie omawiany 
wypadek stawia jako przykład...”

1NZ. ZDZISŁAW ZALEWSKI Z 
POZNANIA:. „Piszecle o przedsię
biorstwie, które ma trudności z 
rusztowaniami. Z altruizmu mogę 
podać źródło nabycia: poznański 
ZREMB. Zbudował' on swojego 
czasu wieżę reklamową z elemen
tów rusztowań usytuowaną na 
MPT. Targi już kilkakrotnie prze
mijały. ale wielka wieża ze znakiem 
ZREMB dumnie wznosi się nad za
budowaniami targowymi. Nadmiar 
to dumy, esy niedostatek poczucia 
gospodarności dyrektora?”

przekroczą. 50 proc; obecnej ceny na 
rynkach światowych.. Skąd tak zna
czna’ różnica? Prżede wszystkim ru
da okazała ;się cenniejszą niż przy
puszczano, poza tym ceny miedzi’ 
poważnie wzrosły -w ostatnich la
tach. I nadal obserwuje się zwyżkę 
cen miedzi.

Powiedzmy sobie szczerze, że 
ważne są koszty, ale' znaczenie tej 
inwestycji nfe sprowadza się tylko 
do koszty, Jeszcze po - uruchomieniu 
trzeciej kopalni w starym zagłębiu 
Polska sprowadzała rocznie koncen
tratów miedzi za okrągłe 50 milio
nów dolarów. Za tę cenę nie zaw
sze udawało się pokryć w pełni za
potrzebowanie przemysłu na miedź. 
Cóż, nawet laik wie, że bez miedzi 
nie może obejść się współczesny 
przemysł. A chodzi o. surowiec zali
czany do strategicznych. Nie zaw
sze więc dostępny na rynkach świa
towych. Nawet za bardzo wysoką 
cenę. Wybrańcami, losu nazywa się 
kraje, które mają własne zasoby 
miedzi. Polska do nich należy. I aby 
zaspokoić szybko rosnące potrzeby 
przemysłu — będziemy budowali 
następne kopalnie i hutę miedzi w 
Głogowie.

SPRAWY 
CHLEBA POWSZEDNIEGO

Ó hucie budowanej pod Głogo
wem eksperci’ mówią nadużywając 
przedrostka . „naj”. Będzie ponoć 
trzecią hutą tej wielkości W Euro
pie, a zastosowane tu rozwiązania 
techniczne i. technologiczne predy- 
stynują ją do rzędu najnowocześ
niejszych obiektów tego typu na 
świecie. Ta huta w istocie przesądzi 
o efektywności kolosa zwanego Lę
gni cko-Głogowskim . Okręgiem Mie
dziowym. Ma przecież zagospodaro
wać rudę w. sposób kompleksowy, 
zapewnić nie tylko przerób jej na 
elementy,miedziowe, ale i odzyska
nie m, iń, platynowców oraz zago
spodarowanie odpadów na kwas 
siarkowy i-na kruszywa.

Drugi rok gospodarują budowlani 
na terenie przyszłej huty „Głogów”. 
Termin zakończenia tego giganta: 
1972 rok. Jeśli ten termin budzi 
wątpliwości, to z przyczyn wprost 
żenujących.

Wspaniale spisali się geologowie, 
górnicy z lubińskiego kombinatu po
radzili sobie z wyjątkowo trudny
mi warunkami geologicznymi w spo
sób, który zwrócił uwagę specjali
stów -całego-, świata na polskie gpr- 
-nićtwo -miedziowe, hutnictwo mie
dziowe ma ha swoim koncie opraco
wanie nowych technologii' m. in. od
zyskiwanie szlachetnych j mniej 
szlachetnych2 metali , z rudy lubiń
skiej, projektanci — kompleksowy 
obiejkt -rozwiązany w sposób, umożli
wiający'wielki skok-w tećlińiće hut
nictwa' miedziowego. Decyzja o bu
dowie LGOM wymagała wielkiej od
wagi ód działaczy; gospodarczych • i 
dużego ' kredytu zaufania do poten
cjalnych możliwości polskiego świa
ta nauki 1 techniki. Ta inwestycja 
wymagała rozwiązania, wielu no
wych problemów m. in. od strony 
teorii, wcielanej do praktyki — na 
oczach' całego niemalże przemysło
wego świata. ■ LGOM byl niezwykle 
trudnym egzaminem dla pracowni
ków różnych dziedzin nauki i tech
niki, także i z uwagi na krótki czas 
wyznaczony na ten egzamin. Jeśli 
dziś szczycimy się Legnicko-Głogow- 
skim Okręgiem Miedziowym, to nie 
tylko dlatego, że ma on ogromne 
znaczenie dla dalszego rozwoju na
szej gospodarki. LGOM jest wspania
łą i jakże przekonywającą ilustracją 
poziomu sil wytwórczych, jaki osią
gnęliśmy w dziedzinach, w których 
Polska nic lub zgoła niewiele miała 
do powiedzenia przed niewielu je
szcze laty. Górnictwo miedziowe 
jest gałęzią przemysłu, która po
wstała w Polsce dopiero po wojnie 
i rozwinęła .się na naszych oczach. 
I właśnie .teraz, kiedy mamy poza 
sobą skomplikowane problemy tech
niczne- i technologiczne, kiedy 
mamy pewni <!, że ogromny 
wysiłek finansowy całego społe
czeństwa sowicie się opłaci —wyła
niają się trudności w sprawach aż 
nadto dobrze znanych. Chleba pow
szedniego. Głogów już nie jest w 
stanie dobrze zaopatrzyć budowla
nych w chleb, chociaż wykonawca 
dopiero w przyszłym roku zamierza 
szerzej rozwinąć front robót. I gdy
byś chodziło tylko o chleb!

Piekarnia jest w planie. Masarnia 
— także, magazyny handlowe —jak 
wyżej. Mieszkania? Budowa ich jest 
opóźniona. Zasadnicza szkoła zawo
dowa i technikum kształcące kadry 
dla przyszłej huty? Nie ma dla nich 
pomieszczenia. Cóż robiły władze 
miejskie w oczekiwaniu na wielką 
inwestycję? Bo przecież nie od dziś 
wiadomo było, że huta powstanie w 
pobliżu Głogowa. Nie od dziś też 
wiadomo, ’ że potrzebna jest i pie
karnia, i masarnia, i magazyny...

Głogowianie mocno zabiegali o lo
kalizację huty w swoim mieście. 
Zielona Góra popierała ich starania 
ze wszystkich sil. Zrozumiale, prze
mysł' przyda się w każdym regionie, 
zwłaszcza przemysł z przyszłością. 
Jakoś jednak sprawy, dnia powszed
niego umknęły uwadze gospodarzy 
województwa i powiatu. Może nie 
mieli dość sił i środków, aby pró
bować rozwiązania ich we własnym 
zakresie. Może. Nie mam jednak co 
do tego pewności. ”

Za wiele bowiem mówi się tu < 
tym, co huta powinna zbudować. Za 
własne, rzecz prosta, pieniądze. J 
oczywiście z przeznaczeniem^ na u- 
żytek wszystkich mieszkańców. A 
więc przede wszystkim Głogów li
czy na to, że huta odbuduje zamek, 
zbuduje pływalni^, stadion sporto
wy...

Głogowianie są patriotami co się 
zowie. Nie myślą przyziemnie. Nic 
mówią o sprawach przyziemnych 
Ich myśli biegną w stronę... ratu
sza. Zabytkowa budowla leży' w 
gruzach. Czy uda się hutę namówić 
na jej odbudowę?

EPIDEMIA
ZWANA PARTYKULARYZMEM

Huta zawiodła się na Głogowie, a • 
Głogów na hucie. Huta liczyła, że 
miasto własnymi siłami co nieco 
przygotuje. Głogowianie natomiast 
byli głęboko przekonani (i są!), ż° 
Ich miasto podbije swym urokiem 
każdego, kto tu trafi, a wielkiego 
inwestora skłoni do wysupłania pie
niędzy na odbudowę zabytków. 
Tymczasem wielki inwestor trapi sie 
czym innym. Gdzie ulokować przy
szłych pracowników. I jak ich naj
lepiej zaopatrzyć?

Słowem — nieporozumienie.
Rozumiemy głogowian. Rozumie

my inwestora. Może bardziej tych 
pierwszych, ale przecież jest jakaś 
hierarchia potrzeb. Przestrzeganie - 
jej w tym przypadku jest wręcz 
nieodzowne. Aby gigant głogowski 
mógł świadczyć na rzecz 'miasta 
trzeba najpierw to i owo zrobić. 
Przede wszystkim możliwie szybko 
zbudować hutę. Legnicko-Głogowski 
Okręg Miedziowy jest budowany 
kosztem 33 miliardów złotych. Tyle 
samo wmiosły nakłady na inwesty
cje w kluczowvm przemyśle lekkim 
w ciągu ostatnich 10 lat. W LGOM 
angażujemy pieniądze pilnie po
trzebne innym przemysłom na roz
budowę. Zależy nam więc na mo
żliwie najszybszym uruchomieniu 
kompleksu obiektów, przynależnych 
do inwestycji zwanej w skrócie 
LGOM. Sprawa tempa budowy na
biera obecnie podstawowego znacze
nia. Od ludzi zależy, czy będzie ono 
szybkie.
. Trzeba naprawdę zrobić wszystko, 
aby tym razem możliwie szybko 
nadrobić zaległości w budowie za
plecza dla całego Legnicko-Głogow- 
skiego Okręgu Miedziowego. W żad
nym razie nie dopuścić do powsta
nia w Głogowie takiej sytuacji, ja
ka już wytworzyła się w pobliskim 
Lubiniu. Wysokiej klasy fachowców 
nie zachęcą baraki i niemożność za
spokojenia podstawowych zaiste, po
trzeb.

Wydaje się, że szansą- roz
wiązania sprawy zaplecza w Głogo
wie jest przezwyciężenie partykula
ryzmu. Nie ma bowiem żadnej wąt
pliwości co do tego, że regionalne 
ambicje nie sprzyjają harmonijnej 
współpracy. Kto nie wierzy — nie
chaj spróbuje znaleźć przekonywa
jącą odpowiedź na pytanie: dlaczego 
wykonawca legnickiej huty (woje
wództwo wrocławskie) nie znalazł 
się na .terende; huty „Głogów” ?nj.; «

Zielona Góra chciała zbudować^ 
„swoją” hutę siłami własnych 
przedsiębiorstw budowlanych. Ogo
łociła w ten sposób swoje woje
wództwo z kwalifikowanych pra
cowników budowlanych i rzuciła 
ich na teren huty. Nie miała jed
nak ich wielu. Teraz więc nie ma 
komu budować mieszkań, szkół, o- 
biektów kulturalnych i handlowych,' 
czyli zaplecza.

Aby nikt nie miał wątpliwości co 
do tego, że mamy w tym przypad
ku do czynienia z partykularyz
mem, dodajmy jeszcze, że Wrocław 
wcale nie zamierzał wspomóc dru
giej huty LGOM-u „swoimi” przed
siębiorstwami budowlanymi. Legni
ca wcześniej rozwinęła / szkolnic
two zawodowe pod kątem potrzeb 
hutnictwa, ale nie przyjmuje do 
„swoich” szkół głogowskiej młodzie
ży. Tak przynajmniej mówiono mi 
w Głogowie, co jeszcze nie znaczy, 
że z kolei Głogów zamierza rozwi
jać swoje szkolnictwo zawodowe 
pod kątem potrzeb własnych i są
siadów. Nic z tych rzeczy. Każdy 
sobie inwestycyjną rzepkę skrobie. 
I nikt nie nadąża, jako że siły są 
szczupłe, a do tego rozproszone.

Opóźnienia w zatwierdzeniu pro
gramu rozwoju zaplecza wielkiej 
inwestycji, jaką- jest Legnicko-Gło
gowski Okręg Miedziowy, może 
przezwyciężyć tylko wspólny wysi
łek krewniaków po miedzi. Podpo
rządkowanie lokalnych ambicji — 
ogólnokrajowemu interesowi.

*
Trudności z budową zaplecza 

LGOM mogą niepokoić, nawet iry
tować. Głównym ich źródłem, o 
czym warto pamiętać, jest dyna
miczny rozwój przemysłu na upo-. 
śledzonych gospodarczo dawnych 
ziemiach wschodnich Rzeszy. Do- 
historii gospodarczej tych ziem wpi
sujemy nowy, porywający wielko
ścią i śmiałością zamierzeń roz
dział. Miedź zajmuje niepoślednie 
miejsce w tym rozdziale. Polska 
miedź.

Tajemnicę lubińskiej ziemi prze
niknęli polscy geologowie, polscy 
górnicy w nieopisanym trudzie, wie- 
lekroć narażając się na niebezpie
czeństwo utorowali drogę do Wiel
kiej Miedzi, dzięki umiejętnościom' 
świeżej daty nasi hutnicy nauczyli 
się -wydzielać z lubińskiej rudy szla
chetne metale, których znaczenia dla 
naszej gospodarki można nie doce
niać, nigdy zaś przeceniać.

Z L.egnicko-Głogowskiego Okręgu 
Miedziowego możemy być dumni. Ta 
inwestycja, powstała wysiłkiem całe
go społeczeństwa, jest rodzonym, 
dzieckiem polskich naukowców, 
techników i robotników. Zaplecze, 
wierzymy, będzie godne LGOM-u.

•) Celina Kulik — Renesans mledzli PWE, 1867, sir. «0, '
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List
DYREKTORA 
„UNITRY”

W nawiązaniu do artykułu za
mieszczonego w Nr 17 (867) Waszego 
pisma pt. „Czytelnicy czekają na 
odpowiedź" Zjednoczenie Przemyślu 
Elektronicznego i Teletechnicznego 
komunikuje, że z inicjatywy Zjed
noczenia odbyło się w m-cu kwiet
niu br. spotkanie z redaktorem 
Jerzym Urbanem.

W czasie spotkania udzielono re
daktorowi Urbanowi szeregu in
formacji na interesujące Wasze 
pismo tematy oraz przedstawiono 
program produkcji nowoczesnych 
gromofonów i wysokiej klasy ste
reofonicznych zestawów elektroa
kustycznych Hi-Fi. Redaktorowi 
Urbanowi zademonstrowano dwa 
nowoczesne gramofony typu G—450 
i G—600 przy współpracy ze ste
reofonicznym wzmacniaczem z ko
lumnami dźwiękowymi.

Ponadto poinformowano redakto
ra Urbana, że przedstawiciele Sej
mowej Komisji Kultury i Sztuki 
z Zastępcą Przewodniczącego po
słem Hajdukiem mieli sposobność 
zapoznania się z pełnym programem 
wprowadzania do produkcji no
wych elektronicznych wyrobów 
powszechnego użytku, w tym rów
nież gramofonów i zestawów elek
troakustycznych.

Zjednoczenie jest przekonane, że 
informacje przekazane Redaktorowi 
Urbanowi pozwalają Redakcji „Ży
cia Gospodarczego" na wyczerpu
jące poinformowanie Czytelników 
o aktualnym stanie prac w zakresie 
elektronicznego sprzętu powszech
nego użytku i na zaprzestanie o- 
czekiwania na odpowiedź, która 
dużo wcześniej została udzielona 
Członkom Sejmowej Komisji Kul
tury i Sztuki oraz społeczeństwu 
na falach Warszawy I w ramach 
gościny Rozgłośni Harcerskiej, dla 
której, z Jej inicjatywy, został na
grany i nadany w marcu wywiad 
na temat programu produkcji gra
mofonu.

mgr inż. MIECZYSŁAW HUTNIK

Odpowiedź

Z
amieszczony wyżej list, 
stanowi, w moim przekonaniu, 
symptom opacznego pojmo
wania zasad, które powinny yżądzić 
wzajemnymi stosunRani! pomiędzy 
organami administracji gospodar

czej, a prasą, więcej: nierozumie- 
nia obowiązków zarządu branży 
przemysłowej wobec opinii społecz
nej. I dlatego wymaga publicznej 
odpowiedzi.

Wpierw fakty: „Życie Gospodar
cze" w roku 1967 opublikowało wie
le artykułów poświęconych spra
wom przemysłu elektronicznego, ale 
redakcja nasza nie miała satys
fakcji dostrzeżenia jakiegokolwiek 
na nie rezonansu ze strony kieru
jącego tą branżą Zjednoczenia, mi
mo że publikacje były krytyczne 
i postulatywne. W obecnym roku 
nie osłabiliśmy" zainteresowania 
przemysłem elektronicznym. Egzem- 
plifikację ograniczę więc do naszej 
tegorocznej kilkumiesięcznej pracy

na tym polu. W „Życiu Gospodar
czym" ukazały się w r. 1968. nastę
pujące publikacje poświęcone1 zarzą
dzanej przez Unitrę branży, zwykle 
w całości, w dwóch wypadkach tyl
ko w części poświęcone sprawom 
elektr<niki polskiej.

1) Jerzy Urban — „Vacat dla 
programu" nr 1 z 7.1. Artykuł oma
wiał przyczyny" słabego popytu na 
wytwórczość m. in. przemysłu 
elektronicznego, upatrując je w zlej 
jakości produkcji i zwalczając po
gląd. że słabnięcie zainteresowania 
klienteli jest zjawiskiem od prze
mysłu tego niezależnym oraz doma
gał się programu naprawy.

2) Władysław Dudziński — „Ge
neratory Postępu" nr 8 z 25.11. Ar- 
rykuł zawierał analizę znaczenia 
elektroniki dla rozwoju całego prze
mysłu i z tego punktu widzenia 
analizował krytycznie politykę in
westycyjną branży.

3) GUZIK — „Macierzyństwo" nr 
9 z 3 marca. Felieton relacjonował 
w żartobliwej formie krytyczne po
glądy komisji sejmowej na jakość 
polskich adapterów, zjadliwie trak
tując oświadczenie Dyrektora Zjed
noczenia Przemysłu Elektroniczne
go i Teletechnicznego „Unitra" mgr 
inż. Mieczysława Hutnika złożone 
przed Komisją a będące odpowiedzią 
na ostre ataki posłów: „Tanie a- 
daptery tej jakości jakie znajdują 
się na rynku w pełni zaspokajają 
pogrzeby przeciętnego odbiorcy".

4) Karol Szwarc — „Nie tylko 
magnetofon" nr 10 z 10 marca. Kry
tyczna analiza programu urucha
miania produkcji magnetofonów na 
licencji zagranicznej. Postulaty zdy
skontowania w pełni szans, jakie 
daje licencja i obawy, że będzie 
ona wyzyskana połowicznie. Kryty
ka obecnej przestarzałej produkcji 
w tej dziedzinie.

Następnie w numerze 17 „Życia 
Gospodarczego" z 28 kwietnia 1968 
ukazał się redakcyjny komentarz 
pt. „Czytelnicy czekają na odpo
wiedź". Jego treścią było stwier
dzenie. że administracja przemysło
wa nie odoowiada na krytykę i 
nie ustosunkowuje się do formuło
wanych w naszym piśmie postula
tów, co jest przejawem lekceważe
nia opinii społecznej. Na liście na
szych dłużników znalazło się rów
nież Zjednoczenie „Unitra". Ko
mentarz tylko przykładowo wymie
niał niektóre publikacje o przemy
śle elektronicznym, które pozosta
ły b°z odpowiedzi.

5) Henryk Gawroński — „Szanse 
warszawskiej elektroniki" nr 21 z 
28 maja1. Autor artykułu twierdził, 
że tempo unowocześniania produkcji 
elektronicznej w połowie skupionej 
w stolicy niedostosowane jest .do 
potrzeb. Gawroński pisał, że jakość 
wytwarzanych elementów i pod
zespołów J/j es£ ‘w^kazyt.yat ^ną
ri i edo i ńwes towafil e" rtyJruT ’ zawie
rał kilka konkretnych própóżycji 
ozdrowieńczych.

6) ..Szanse polskiej elektroniki" 
nr 17 z 28. IV. — stenogram frag
mentów dyskusji zorganizowanej w 
redakcji z udziałem kilku pracow
ników naukowo-badawczych. To
czyła się ona nad programem roz
woju branży, zawierała propozycje 
tyczące się jej przyszłości i kryty
kę aktualiów.

7) Jerzy Urban — „Potrzeby ryn
ku a jakość produkcji" nr 22 z 2 
czerwca. Artykuł podejmował kwe
stię produkcji masowych a luksu
sowych towarów trwałego użytku 
rozważając program produkcyjny 
z punktu widzepia siły nabywczej. 
Sprawa adapterów i magnetofonów. 
Krytyka wyrobów branży elektro

nicznej i sposobu poprawiania ja
kości wyłącznie poprzez wypusz
czanie produktów droższych od po
przednich.

Następnie, 27 czerwca 1968 r. dyr. 
Mieczysław Hutnik wysłał do re
dakcji przytoczony list.

W maju po ukazaniu się komen
tarza redakcyjnego wzywającego 
m. in. Zjednoczenie „Unitra" do 
zainteresowania się tym co piszemy 
o podległej mu branży, dyrekcja 
Zjednoczenia zaprosiła przedstawi
ciela redakcji na rozmowę. Byłem 
tym przedstawicielem.

Przedmiotem rozmowy była tylko 
najbardziej błaha publikacja „Ży
cia Gospodarczego" na temat prze
mysłu elektronicznego, mianowicie 
felieton „Macierzyństwo" zaczepia
jący personalnie dyrektora zjedno
czenia za niewłaściwy, zdaniem 
autora ■ stosunek inż. Hutnika do 
krytycznych uwag komisji posel
skiej. Przedstawiciele dyrekcji 
„Unitry" oświadczyli, że pozosta
łych publikacji na temat zarządza
nej przez nich branży . n i e czy
tali. Nie mają bowiem wewnątrz 
swego biura należycie zorganizo
wanej obsługi prasowej. Poproszo
no mnie o radę jak takową zorga
nizować i wedle najlepszych, ale 
nikłych mych możliwości rady ta
kiej udzieliłem.

Kiedy my, publicyści, piszemy 
artykuły, a redakcja je drukuje, 
nie mamy, autorzy i redakcja za
prawionego zarozumialstwem złu
dzenia, że każdy artykuł czyta kil
kadziesiąt tysięcy odbiorców „Ży
cia Gospodarczego". Nie przypusz
czaliśmy jednak, że wśród czytel
ników takieh publikacji zbraknąć 
może tych kilku osób, które naj
bardziej, bezpośrednio i z urzędu 
zainteresowane są ich treścią. O- 
czywiście, lektura taka stanowi 
prawnie uregulowany obowiązek 
tych osób, a tyczy się to również 
odpowiedzi na krytykę i postulaty. 
Z zażenowaniem jednak przychodzi 
mi przypominać o ustanowionych 
w tej materii przepisach, bowiem 
wydaje się, że lektura analitycznych 
i krytycznych publikacji dotyczą
cych własnej pracy i pracy pod
ległych sobie bezpośrednio placó
wek jest automatycznym odruchem 
każdego kierownika, biorącym się 
z prymarnego zainteresowania „jak 
mnie widzą" ze zwykłej ciekawoś
ci. Oczywiście jak sądzę, fatyga 
czytania publikacji mogłaby też być 
podejmowana w przeświadczeniu, 
że skoro społeczeństwo, za pośred
nictwem swoich wybieralnych or
ganów władzy, powierza człowie
kowi jakiś urząd to implikuje to 
zainteresowanie głosami społeczeń
stwa na temat meritum własnej 
pracy oraz sposobem, w jaki praca 
ta jest oświetlana przed społeczeń
stwem przez zawodowych, dzienni
karzy. ............... .. ‘ . ....

Następnie w Zjednoczeniu „Uni
tra" posłyszałem, że zacytowana 
przez autora felietonu „Macierzyń
stwo" wypowiedź dyr. Hutnika 
przed komisją sejmową, zaczeronię- 
ta z oficjalnego biuletynu Biura 
Sejmu i przedrukowana przez wie
le dzienników nie została przez Biu
ro Sejmu ściśle odtworzona i dy
rekcja nosiła się nawet z myślą 
zgłoszenia sprostowania.

Pragnę zauważyć, że w takim ra
zie zaniedbanie zgłoszenia popraw
ki do wypowiedzi jakże oficjalnej, 
poczynionej na forum tak różnym 
od towarzyskiego i relacjonowanej 
przez prasę codzienną można bj’ 
uznać za kolejny przejaw bagate
lizowania tego, jak praca i poglą
dy zjednoczenia jawić się będą w 

opinii publicznej. Merytoryczna 
strona niedoszłego sprostowania 
jest jednak, jak sądzę,,mniej istot
na, ponieważ w rozmowie ze mną 
Dyrekcja w zasadzie podtrzymała 
pogląd wyrażony przed1 Komisją 
Sejmową, że mianowicie wytwarza
ne dotychczas adaptery uznaje za 
relatywnie dobre, spełniające po
trzeby użytkowe odbiorców, choć 
nie uważa ich za doskonałe.

Wreszcie, poinformowano mnie, 
jakie nowe wyroby rynkowe prze
mysł elektroniczny opracowuje i 
wdraża. Mogłem nie tylko zanoto
wać ich symbole techniczne, ale 
również wysłuchać muzyki odtwa
rzanej na prototypach dwóch no
wych polskich adapterów. Ńie tai
łem, że jak na moje niefachowe 
oko i ucho, które nie satysfakcjo
nowało nawet szkolnego chóru oba 
prototypy urządzeń do odtwarza
nia dźwięków prezentują się im
ponująco, szczególnie kiedy słu
chaliśmy zagranicznej, a nie pol
skiej płyty. Wyraziłem marzenie, 
•żeby jakość serii nie odbiegała od 
jakości prototypu i wspomniałem, 
że w moim przekonaniu najpilniej
szą potrzebą jest stworzenie dobre
go adapteru popularnego, co postu
lowała również komisja " sejmowa 
w słowach mniej układnych, a któ
rego to zamówienia pokazane mi 
aparat.v nie wypełniają.

Powiedziałem na koniec, że in
formacje o zamysłach wdrożenio
wych branży są dla mnie interesu
jące i cenne. Kiedy będę znowu pi
sał o sprawach tego przemysłu z 
pewnością okażą mi się przydatne. 
Redakcja wszakże byłaby rada, 
gdyby Zjednoczenie zechcialo usto
sunkować się do meritum tych tak 
wielu spraw programowych, eko
nomicznych i technicznych, jakie 
omawiane były na naszych łamach 
i przedstawić czytelnikom punkt 
widzenia kierownictwa branży na 
te sprawj" oraz zaprezentować swój 
stosunek do obfitych treści krytycz
nych i postulatywńych zawartych 
w tegorocznych publikacjach „Ży
cia Gospodarczego" o elektronice. 
Na prośbę gospodarzy zostawiłem 
też dyrektorom egzemplarze pisma 
zawierające niektóre z wymienio
nych tu na wstępie publikacji, by 
umożliwić odrobienie zaniedbań 
lekturowych.

Dyrekcja „Unitry" pisze: „Zjed
noczenie jest przekonane, że infor
macje przekazane redaktorowi Ur
banowi pozwalają Redakcji „Ży
cia Gospodarczego" na wyczerpu
jące poinformowanie Czytelników 
o aktualnym stanie prac w zakre
sie elektronicznego sprzętu po
wszechnego użytku i na zaprzesta
nie oczekiwania na odpowiedź, któ
ra dużo wcześniej została udzielo
na członkom Sejmowej Komisji 
Kultur^J. Sżfuki ,^społeczeńst
wu ńa fajach. Warszawy I,w ramach 
RtizglOŚni ' Harcerskiej/

Zjednoczenie jest w błędzie i 
byłoby z publiczną szkodą nadal 
je w nim utrzymywać, Jestem prze
konany, że redakcja nie może uznać 
rozmowy ze mną za wystarczającą 
odpówiedż na nasze publikacje ani 
ze względu na treść i zakres tej 
rozmowy, ani ze względu na formę 
wyoowiedzi Zjednoczenia.

Od społecznego, moralnego, praw
nego a także politycznego obowiąz
ku udzielenia odpowiedzi na kry
tykę i postulaty nie zwalnia Zjed
noczenia, w moim mniemaniu to, 
że dyrektor „Unitry" wypowiadał 
się przed Komisją Sejmową. Nie 
tylko dlatego, że wypowiedź tę 
uznaliśmy raczej za oburzającą, niż 
satysfakcjonującą ą i Komisja bo

daj nie przyjęła jej z aplauzem, 
skoro czytaliśmy w Biuletynie Sej
mowym, że padały tam, ze strony 
posłów nawet wezwania do „kruc
jaty" przeciw producentom adap
terów. Również ’ z- tej przyczyny, 
że tłumaczenie się przedstawicieli 
przemysłu przed organami władzy 
państwowej nie jest żadnym sub
stytutem odpowiedzi na krytykę 
prasową i vice versa. Że to, iż 
zjednoczenie kiedyś na jednym fo
rum jakąś sprawę wyjaśniło nie 
oznacza, iż nie powinno na innym 
forum wyjaśniać tych samych, a 
tym bardziej innych spraw.

Sejmowa Komisja Kultury i Sztu
ki zainteresowana była zresztą wy
łącznie co wypika z jej charakteru 
aparaturą do odtwarzania dźwię
ków, my zaś podejmowaliśmy bardzo 
różne problemy tyczące się generał-' 
nych spraw rozwojowych tej branży 
przemysłowej, a także wielu szcze
gółowych kwestii nie pokrywają
cych się ani z zainteresowaniem 
Komisji Kultury, ani z treścią wy
wiadu jakiego przedstawiciel Zjed
noczenia udzielił reporterowi Roz
głośni Harcerskiej.

Uchylanie się od lektury wspom- 
nian.vch artykułów wielce utrudnia 
merytoryczny dialog na poważne 
przecie tematy, którego oczekuje 
redakcja i Czytelnicy „Życia Go
spodarczego”. Musimy je uznać za 
lekceważenie naszej pracy, którą z 
ułomnością ludzi zaangażowanych 
w swoją robotę ośmielamy się trak
tować jako przypuszczalnie poży
teczną. Z treści listu dyr. Hutnika 
wynika zaś, że dalej publikacji na
szych nie czytał, bowiem przypusz
cza nadal, że nasze do elektroniki 
polskiej pretensje ograniczają się do 
sprawy adaptera.

Dyrekcja „Unitry" z irytacją, w 
której trudno doszukiwać się odcie
nia grzeczności wzywa „Życie Go
spodarcze" by przestało czekać na 
odpowiedź. Istotnie przestajemy na 
nią czekać, nie dlatego wszakże, 
by została już ona udzielona, ale 
dlatego, że jako racjonaliści nie 
możemy oczekiwać odpowiedzi i 
wypowiedzi, tyczących się treści za
wartych w artykułach, których oso
by obowiązane do odpowiadania 
w ogóle nie czytały i czytać nie 
chcą.

Na tym tle nasuwa się pewna 
smutna refleksja. Z treści wydru
kowanego wyżej listu i z rozmowy 
mojej w Zjednoczeniu wynika, że 
jedyną naszą publikacją przeczyta
ną przez członków dyrekcji „Unitry" 
był felietonik wielokroć bardziej 
b!ahv od wszystkich naszych innych 
publikacji na temat przemysłu 
elektronicznego, tym się wszakże 
od nich różniący, że zaczepiają
cy dyrektora Zjednoczenia po 
nazwisku. Okazuje się więc, a 
omawiany tu wypadek nie, jest 
jedynymutciłż «Mo .„co-, pobudza 
zainteresowanie . —Ł.' to. zaczep
ka personalna i ma ona więk
szą, jeśli o rezonans publikacji 
idzie, moc sprawczą niż najbardziej 
głęboka analiza, niż argumenty 
największej choćby wagi. Nie’ 
świadczy to najlepiej niestety o 
kulturze naszego życia publiczne
go.

Na koniec poinformować muszę 
dyrekcję Zjednoczenia „Unitra" 
czym nie jest dziennikarz. Otóż nie 
jest on sekretarzem prasowym każ
dego swojego kolejnego rozmówcy, 
ani też jego urzędnikiem reklamo- 
wj-m. Mówię to bez ogródek by
najmniej nie uniesiony ambicją. 
Autorzy artykułów wyrażają dru
kiem swoje poglądy, zaś publicyści 
zawodowi czjmią to stale, profesjo
nalnie, w imieniu własnym lub w 

pewnych wypadkach — redakcji, 
ale nie w imieniu instytucji, z któ
rymi wchodzą w kontakt. Je
śli redakcja jakiegoś pisma ocze
kuje od instytucji odpowiedzi na 
krytykę, to oczekiwanie to zgłasza 
nie w imieniu gremium redakcyj
nego, ale Czytelników. Ci zapoznali 
się z krytyką wyrażoną drukiem i 
mają prawo spodziewać się również 
odpowiedzi wydrukowanej na la
mach pisma. Sformułowanie jej na
leży do odpowiadającego.

Cała sprawa ma wszakże o wie
le poważniejsze aspekty. Duże zain
teresowanie społeczeństwa w tym 
i publicystyki gospodarczej rozwo
jem przemysłu elektronicznego bie- 
rze się z jego szczególnego znacze
nia dla rozwoju przemysłu w ogó
le oraz z punktu widzenia potrzeb 
rynku. Owa koncentracja zaintere
sowania spowodowana jest tym, że 
branża ta nie spełniła dotychczas 
pokładanych w niej nadziei i że 
poszukiwanie dla niej koncepcji 
rozwojowej i krytyczne dyskutowa
nie programów już opracowanych 
jest sprawą publiczną. Ale nawet, 
niezależnie od szczególnych powo
dów publicznego zapasjonow’ania 
sprawami elektroniki charakter 
reakcji „Unitry" wydaje mi się nie
stosowny, ponieważ żyjemy w u- 
stroju, gdzie kierownik branży -wy
twórczej. jako wspólzarząaca dóbr 
publicznych obowiązany jest do 
zdawania sprawy na społecznym 
forum, do publicznego rozliczania 
się z kredytu zaufania, jaki mu zo
stał udzielony. ,

Prasa obok innych środków prze
kazu masowego stanowi to forum, 
gdzie członkowie administracji go
spodarczej mogą rozmawiać ze spo
łeczeństwem i z tej to przyczyny' 
prezentowany tu spór: Zjednocze
nie „Unitra" — Redakcja „Życia 
Gospodarczego" nie jest towarzy
skim nieporozumieniem pomiędzy 
dwoma instytucjami.

Jeśli tyle miejsca i czytelniczego 
czasu zająłem tą jedną, z pozoru 
drobną sprawą, to dlatego, że jest 
w niej coś głębszego. W uporczy
wym uchylaniu się od odpowiedzi 
na krytyczne publikacje „Życia 
Gospodarczego" dotyczące branży 
przemysłowej ..zarządzanej przez 
„Unitrę", w ujawnionym w roz
mowie ze mną a następnie poprzez 
treść 'wydrukowanego wyżej listu 
powstrzymaniu się dyrekcji Zjed
noczenia od czytania nawet publi
kacji krytycznych na temat własnej 
i podległych zakładów przemysło
wych pracy i w owym przeświad
czeniu. że chodzi tu o kurtuazyj
ne .przyjęcie dziennikarza na au- 

, diencji a nie o przemówienie do 
opinii publicznej — objawia się 
moim zdaniem utrata pamięci od
powiedzialnych członków dyrekcji 
.iphitry" o ich obowiązkach., wobec, 
społeczeństwa, o Jęli społecznej siu-, 
żebriości. o ich’ podległości wobec 
opinii publicznej. Objawia się to coś, 
co socjologowie nazywają techno
kratycznym wyobcowaniem.

A to jest już sprawa najpoważ
niejsza z poważnych.

JERZY URBAN

Od redakcji
Zwracamy się z uprzejmą proś

bą do ob. Ministra Przemysłu Ma
szynowego mgr inż. Janusza Hryn
kiewicza o zainteresowanie się 
przedstawioną wyżej sprawą w 
przeświadczeniu, że jej ogólno
społeczny aspekt godzien jest uwagi 
kierownictwa resortu.

Z SEJMU
HANDEL 

W OCENIE 
POSŁÓW

Komisja Handlu Wewnętrznego 
rozpatrzyła sprawozdanie z wyko
nania planu i budżetu w roku 1967 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne
go, ZSS „Społem" i CRS „Samopo
moc Chłopska". Sprawozdawcą był 
poseł Zdzisław Drewka.

W porównaniu z rokiem poprzed
nim uległo poprawie zaopatrzenie 
rynku w artykuły konsumpcyjne i 
trwałego użytku. Mimo to jednak 
popyt na szereg artykułów nie mógł 
być zaspokojony. Zjawiskiem niepo
myślnym było i jest nadal niższe 
tempo wzrostu sprzedaży artykułów 
przemysłowych niż artykułów spo
żywczych.

Nie zapewniono w roku ubiegłym 
pełnych dostaw do detalu wielu 
artykułów, których jest pod dostat
kiem w hurcie. Dotyczy to w szcze
gólności mleka, tłuszczów roślinnych, 
kasz, wyrobów przemysłu odzieżo
wego, a zwłaszcza odzieży dla „na
stolatków”.

Niedostateczna była też podaż 
tańszych wyrobów wędliniarskich i 
podrobów, przy stosunkowo więk
szym wyborze asortymentów droż
szych. Zaopatrzenie w ryby i prze-
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twory rybne nie pokrywało w pełni 
Zapotrzebowania. Ograniczanie za
mówień na te artykuły przez sklepy 
detaliczne tłumaczy się brakiem 
urządzeń chłodniczych.

Poprawa wyposażenia detalu i 
hurtu państwowego i spółdzielcze
go w urządzenia chłodnicze staje 
się sprawą pilną, tym bardziej, że 
wzrasta produkcja różnego rodzaju 
przetworów, które wymągają odpo
wiednich warunków przechowy
wania.

Zwiększyła się o dalsze 4 proc, 
sieć placówek handlowych. Pewne 
obawy budzi jednak zbyt powolne 
oddawanie do użytku obiektów han
dlowych w nowo budujących się 
osiedlach. Wyborcy uskarżają się 
nadal na zbyt przewlekłe remonty 
sklepów oraz częste remanenty.

Osiągnięto dalszy postęp w uru
chamianiu stoisk z towarami sezo
nowymi oraz w rozwijaniu tzw. ma
łej gastronomii. Ilość tych placówek, 
zwłaszcza na szlakach turystycznych 
i w ośrodkach wczasowych, jest 
jeszcze nadal niedostateczna.

W dyskusji poseł K. Kuraś stwier
dził m. in;. że w stosunku do wzra
stającej siły nabywczej ludności po
daż niektórych artykułów przemy
słowych nie jest wystarczająca. 
Trudno wytłumaczyć, dlaczego np. 
w Krakowie, mimo dużego zapo
trzebowania. brak lodówek, odku
rzaczy i szeregu innych artykułów 
gospodarstwa domowego, których 
dostawy nie powinny nastręczać 
trudności. Nie ma odczuwalnej po
prawy w zaopatrzeniu w niektóre 
drobne artykuły techniczne i po
mocnicze do prac domowych, skrom
ny jest asortylnent tych wyrobów.

Poseł F. Fiutowski: Wiele do ży
czenia pozostawia ciągle jeszcze 
wielkość i jakość produkcji garma
żeryjnej. Z niewykonania planu 
sprzedaży ryb w roku ubiegłym na
leży wyciągnąć właściwe wnioski i 
doprowadzić do poprawy zaopatrze
nia ludności w ten artykuł. Są 
przypadki, że w mieście wojewódz

kim oprócz dorsza, żadnych innych 
ryb nie można kupić.

Poseł J. Czapski: Pomyślne wy
niki roku ubiegłego nie mogą jed
nak przesłaniać trudności i bra
ków. W roku 1967 nie uzyskano 
pełnych efektów inwestycyjnych w 
przetwórstwie spożywczym, a zwła
szcza piekarnictwie. Brak w skle
pach napojów chłodzących, pieczy
wa jest dotkliwym mankamentem. 
W województwie lubelskim* wypiek 
chleba w pionie CRS i ZSS pokry
wa tylko nieco więcej niż połowę 
zapotrzebowania. Uruchamianie pie
karń przewleka się przede wszyst
kim z powodu braku maszyn i urzą
dzeń dla zbudowanych już obiek
tów.

Poseł Stefan Pastusiak: Bez- 
sprzeczne osiągnięcia handlu w cią
gu ostatnich 2 lat nie mogą przesło
nić wielu jeszcze mankamentów w 
jego pracy, jak również wielu bra
ków sezonowych i asortymentowych 
w dziedzinie zaopatrzenia. Zastrze
żenia budzi praca Centralnego Urzę
du Jakości i Miar, który ustawowo 
został zobowiązany do czuwania nad 
jakością. Urząd ten odgrywa jeszcze 
W tej dziedzinie za małą rolę. Na
leżałoby postulować stosowanie su
rowszych sankcji, zaostrzyć kryteria 
odbioru jakościowego.

Poseł H. Rutkowski: Mimo wielo
krotnie ponawianych postulatów, nie 
ulega poprawie zaopatrzenie w ryby 
i to w sytuacji, kiedy w portach 
Stoją wyładowane rybą statki i po
ważne ilości ryb zostają przetwarza
ne na mączkę rybną. Problemu te
go nie da się rozwiązać bez zabez
pieczenia odpowiednich pomie
szczeń magazynowych, specjalistycz
nego transportu chłodniczego itp.

Przewodniczący Komisji — poseł 
Henryk Skrobisz: Oceniając dzia
łalność organizacji handlowych, od
różniać trzeba co w dziedzinie za
opatrzenia zależy od handlu, a co 
od producenta. Komisja powinna 

to podkreślać szczególnie mocno, 
gdyż w opinii społecznej zaciera się 
częstokroć ta linia podziału odpo
wiedzialności.

W części, za którą bezpośrednio 
odpowiedzialny jest handel, nastą
piła w roku ubiegłym bardzo duża 
i widoczna poprawa we wszystkich 
pionach. Podkreślić tu należy osiąg
nięcia w dziedzinie rozprowadzania 
towarów, ulepszania form sprzeda
ży. w poprawie organizacji handlu, 
wzroście kultury sprzedaży, w po
prawie warunków socjalnych pra
cy handlu, w lepszym wyposażeniu 
sklepów itd. Miniony rok przyniósł 
nam wiele cennych eksperymentów 
dla dalszego usprawniania organi
zacji sprzedaży, dla gromadzenia 
wielu interesujących doświadczeń z 
zikresu współpracy hurtu i detalu. 
Z uznaniem należy podkreślić tę 
inicjatywę j rozwijanie nowych, cie
kawych form pracy zarówno przez 
handel państwowy jak i spół
dzielczy.

Nastąpiła odczuwalna poprawa w 
zakresie struktury dostaw towaro
wych i ich jakości; dotyczy to 
szczególnie artykułów spożywczych. 
Trudne okresy, jakie w minionym 
reku przeżywał handel rozładowu
jąc wzmożony run na sklepy, wyka
zały, że nastąpiła poważna popra
wa w zakresie dysponowania zapa
sami, operatywności działania, sta
bilizacji handlu.

Mocno podkreślając te sukcesy 
handlu, widzieć trzeba równocześnie 
nadal odczuwalne braki w dzie
dzinie asortymentu i jakości. Prze
mysły produkujące na potrzeby ryn
ku wewnętrznego nie realizują w 
dostatecznym stopniu zamówień han
dlu i nie podjęły produkcji wielu 
postulowanych przez handel arty
kułów.

W minionym okresie uległy pew
nej poprawie warunki socjalne w 
handlu. Dotyczy to lepszego wypo
sażenia sklepów, ograniczenia cza
su pracy itp. Tym niejmniej otwar

ty pozostaje problem pracy w nie
dzielę. Zagadnienie to pozostawio
ne zostało do decyzji organom tere
nowym. które rozwiązują je w spo
sób różnorodny. Wiele tych decyzji 
cechuje jednak niedostateczne prze
myślenie celowości uruchamiania 
placówek handlowych w niedziele 
i święta, i to w tak masowej skali. 

■ Drugim otwartym problemem 
pracowników handlu jest obciążanie 
ich pełną odpowiedzialnością mate
rialną. W żadnym innym dziale go
spodarki narodowej pracownik nie 
ponosi takiej odpowiedzialności jak 
w handlu. Ten złożony społecznie 
problem powinien doczekać się wre
szcie rozwiązania.

Minister Handlu Wewnętrznego — 
Etlwar Sznajder stwierdził m. in.: 
W pełni słuszne są wyrażone w dy
skusji opinie o poprawie zaopatrze
nia rynku w artykuły spożywcze; 
jednakże sytuacja w tej dziedzinie 
wymaga stałego reagowania na 
wszelkie zmiany popytu. W aktual
nej sytuacji w zakresie zaopatrzenia 
rvnku w mięso, przemysł i handel 
dokładają i dokładać będą nadal 
starań, aby zwiększyć dostawy na 
rynek szczególnie poszukiwanych 
asortymentów przetworów mięsnych.

Sprawie poprawy zaopatrzenia 
rynku w ryby i ich przetwory po
święca się wiele uwagi; resort han
dlu wspólnie z Ministerstwem Że
glugi podejmują kroki zmierzające 
do aktywizacji sprzedaży, tych arty
kułów. Zwiększenie dostaw konserw 
rybnych hamowane jest niedosta
teczną ilością opakowań blaszanych 
Obecnie budowana jest nowa linia 
produkcyjna tych opakowań.

Co roku w sezonie letnim sły
sz.? się narzekania na brak napo
jów chłodzących, mimo zwiększania 
ich produkcji. W roku bieżącym 
wytwórnie wód. mineralnych otrzy
mały środki na dodatkowe inwesty
cje, co pozwoli na stopniowe lik
widowanie braku tych napojów. 
Trudno natomiast oczekiwać wydat

niejszej poprawy zaopatrzenia w 
piwo; w sezonie letnim Zaopatruje 
się w nie przede wszystkim ośrod
ki wczasowo-turystyczne, w rezulta
cie czego mogą występować braki 
w innych miejscowościach. Pewne 
ilości piwa dostarczane są na rynek 
w ramach wymiany towarowej z 
krajami socjalistycznymi. Będą 
zwiększane dostawy płynów owoco
wych, soków itp.

Drugą dziedziną, której poświęcić 
trzeba szczególną uwagę, jest zaopa
trzenie rynku w wyroby przemysłu 
lekkiego. Na tym odcinku nastąpiła 
w roku ubiegłym poprawa, w dal- 
sz.rm ciągu jednak zapotrzebowanie 
na szereg artykułów nie jest w peł
ni zaspokajane. Należy sądzić, że 
poważne środki inwestycyjne jakie 
przemysł lekki otrzyma! na rozwój 
produkcji przyniosą sukcesywną po
prawę zaopatrzenia.

W wielu grupach artykułów ryn
kowych produkowanych przez prze
mysł maszynowy obserwuje się rów
nowagę podaży i popytu. Są jednak 
jeszcze duże możliwości intensyfi
kacji sprzedaży szeregu artykułów 
trwałego użytku zarówno poprzez 
usprawnienie tej sprzedaży jak 
i przez dokonanie dalszych zmian w 
ulepszaniu produkcji i wprowadza
niu na rynek nowych rodzajów 
i modeli.

Sytuacja w dziedzinie zaopatrze
nia w materiały budowlane ulega 
stopniowej poprawie, odczuwa się 
jednak na rynku brak niektórych 
artykułów. Działania zmierzające do 
poprawy sytuacji powińny iść w 
dwóch kierunkach: po pierwsze — 
przez szukanie możliwości zwięk
szenia dostaw, po drugie przez stałe 
czuwanie, aby artykuły te przezna
czone na rynek nie były przechwy
tywane na cele pozarynkowe, wbrew 
istniejącym przepisom. Konieczne 
jest zaostrzenie kontroli w tym za
kresie na wszystkich szczeblach 
organizacji handlu. (WYCZ)



Drukujemy dziś pierwszy dysku
syjny artykuł w związku z wypo
wiedzią Zdzisława Siemka w nr 24 
br. pt. „Eksperymenty — zamiary 
i efekty”. Wszystkich zainteresowa
nych prosimy o zabieranie na ten 
temat głosu na naszych łamach.

(Red.)

P
OSZCZEGÓLNE instytucje cen
tralne zainteresowane, stoso
wnie do ich kompetencji, eks
perymentami gospodarczymi, 
posiadają wprawdzie ewiden-. 
cję jednostek eksperymentu

jących, jednak nie oddaje ona is
totnego stanu rzeczy w tym zakre
sie. Zachodzące różnice w tej ewi
dencji odnoszą się do ilości jednos
tek zaewidencjonowanych i do spo
sobu rejestracji danych, które cha
rakteryzowałyby cele eksperymentów 
i zasady ich działańia. Różnice wy
nikają głównie z różnego stopnia i 
zakresu zainteresowań tych instytu
cji oraz z braku dostatecznie spre
cyzowanego pojęcia eksperymentu 
gospodarczego, co,.— rzecz jasna — 
ma także wpływ na mniej lub bar
dziej trafne zaliczenie danego przy
padku do grupy jednostek ekspery
mentujących. Obecnie nie ma takiej 
instytucji centralnej, która by pro
wadziła bieżącą ewidencję wszyst
kich jednostek eksperymentujących 
w skali krajowej, sprawowała nad 
nimi opiekę, służyła im radą i opra
cowywała nowe konkretne kierun
ki w zdobywaniu doświadczeń na 
poszczególnych szczeblach organiza
cji, w dążeniu do usprawnienia ist
niejącego systemu zarządzania i pla
nowania w gospodarce narodowej. 
Słowem, nie ma takiej instytucji, 
która by, w sposób generalny, zaj
mowała się tym, co można określić 
jako planowanie, ogólną koordyna
cję oraz nadzór i analizę działal
ności eksperymentalnej.

Obserwacje stanu- obecnego wska
zują na to, że o ile tego rodzaju 
funkcje są wykonywane przez mi
nisterstwa gospodarcze w stosunku 
do podległych im jednostek ekspery
mentujących, to odbywa się to w 
bardzo różny sposób, najczęściej 
niedostateczny, przy czym, spełnia
nie ich nierzadko ma cechy wąsko 
resortowego zainteresowania sprawą 
eksperymentów gospodarczych.

Najczyściej jednak mamy do czy
nienia z brakiem perspektywy w 
rozwoju działalności eksperymental
nej, z niedostateczną koordynacją 
tt j działalności, niedostatecznym 
bieżącym nadzorem i opieką, oraz 
z całkowitym brakiem, lub z jedno
stronnością oceny wyników i działa
nia zasad eksperymentów gospodar
czych.

Oprócz ministerstw gospodarczych, 
którym podlegają jednostki ekspe
rymentujące. przeprowadzają oceny 
wyników i.działania zasad pojedyn
czych eksperymentów takie na przy
kład instytucje, jak Ministerstwo 
Finansów praż Narodowy Bank 
Polski i Bank Inwestycyjny, .Oceny 
te. na ogół rzecz biorąc, są bardziej 
krytyczne, a ich wyniki w wielu 
przypadkach prowadzą do odmien- 
nvch wniosków od tych, które za
warte są w ocenach zainteresowa
nych ministerstw’ gospodarczych. 
Wydaje się jednńk, że są ónę bliż
sze prawdy materialnej, niż te oce
ny, które przeprowadzają minister
stwa gospodarcze. Jakiekolwiek mo
żna by do nich zgłaszać zastrzeżenia, 
to w każdym razie nie te. że prze-
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prowadzane są ze stanowiska 
dziego we .własnej sprawie”.

Dotychczas dokonane oceny

„sę-

nie-
których bardziej znanych ekspery
mentów prowadzą do spostrzeżeń, 
które wydąją się potwierdzać skut
ki braku ogólnej koordynacji, pla
nowania i obiektywnej oceny dzia
łalności eksperymentalnej. Na ich 
podstawie można między innymi 
stwierdzić, że cechami charaktery- 
stycznvmi rozwiązań przyjętych w 
niektórych eksperymentach są: <

— skomnlikowana kalkulacyjnpść 
w konstrukcji mierników produkcji 
i ocen}' działalności oraz związa
nych z nimi bodźców materialnego 
zainteresowania;

— ograniczona do terenu danego 
przedsiębiorstwa użyteczność przy
jętych rozwiązań eksperymental
nych ;

— nieuwzględnianie warunków i 
potrzeb, wynikających z centralne
go planowania i zarządzania gospo
darką narodową;

— elitaryzm w podziale korzyści 
materialnych, zależnych od wyników 
działalności gospodarczej całych za
łóg fabrycznych, polegający na u- 
przywilejowaniu pracowników kie
rowniczych i dyrektorów;

— nieuwzględnianie w dostatecz
nej mierze roli samorządu robotni
czego w kierowaniu działalnością 
gospodarczą przedsiębiorstw i zjed
noczeń ;

— niedocenianie koniecznego u- 
dzialu budżetu Państwa w podzia-

le zysków jednostek eksperymentu
jących.

Obok przyczyn tego stanu rzeczy, 
wynikających z braku koordynacji, 
planowania i bieżącej oceny ora? 
systematycznej i obiektywnej ana
lizy wyników i działania zasad eks
perymentów gospodarczych, wystę
pują niedostatki w obowiązującym 
ustawodawstwie, dotyczącym dzia
łalności eksperymentalnej. Mają 
one. jak się wydaje, poważne zna
czenie (ila prawidłowego przygoto- 
wywania, działania i oceny ekspe
rymentów gospodarczych.

Spróbujmy zatem przyjrzeć się 
Ogólnym przepisom, które dotyczą 
działalności eksperymentalnej.

Pierwszym aktem prawnym w 
sprawie eksperymentów gospodar
czych była uchwała Nr 44 Rady Mi
nistrów z dnia 31 stycznia 1957 r„ 
(Monitor Polski z dnia 7 lutego 
1957 r., Nr 10, poz. 70.), w sprawie 
podejmowania przez państwowe 
przedsiębiorstwa eksperymentów 
ekonomicznych. Do istotnych posta
nowień tej uchwały należą te prze
pisy. które zawierają definicję eks
perymentu ekonomicznego ot:az wy
znaczają jego zakres przedmiotowy 
i podmiotowy. W § 2 cytowanej 
uchwały mówi się, że „za ekspery
ment ekonomiczny uważa się istot
ne zmiany w obowiązujących zasa
dach organizacji zarządzania i eko
nomiki państwowych przedsię^ 
biorstw, których wprowadzenie w 
życie przekracza uprawnienia nad
zorujących ministrów”. W dalszym 
ciągu tekstu tego paragrafu wyzna
cza się zakres przedmiotowy ekspe
rymentów ekonomicznych, podając, 
iż ..mogą one dotyczyć zmian w sy
stemie planowania, amortyzacji; 
oprocentowania środków trwałych 
i obrotowych, cen, systemu plac, 
podziału zysków, organizacji zaopa
trzenia i zbytu itp.”. Natomiast § 1 
uchwały stwierdza, że „dopuszcza 
się podejmowanie eksperymentów 
ekonomicznych, w określonych 
przedsiębiorstwach”.

Wynika stąd, że przez ekspery
ment gospodarczy rozumie się przed- 
sięwzięcia i rozwiązania w zakre
sie zarządzania i ekonomiki, ogra
niczone do terenu pojedynczego 
przedsiębiorstwa i będące wyrazem 
zmiany obowiązujących przepisów', 
których wprowadzenie wykracza po
za zakres uprawnień ministra spra
wującego zwierzchnią władzę nad 
tym przedsiębiorstwem.

Ustalone w ten sposób pojęcie 
eksperymentu ekonomicznego jest 
obecnie niewystarczające. Po pier
wsze dlatego, że nie obejmuje is
totnych dla usprawniania zarządza
nia i planowania w przedsiębior
stwie elementów takich, jak na 
przykład wskaźniki dyrektywne, 
planowanie zatrudnienia i fundu
szu płac, mierniki oceny działal
ności i bodźce materialnego zainte
resowania. Po drugie dlatego, że 
ogranicza pole eksperymentowania 
do granicy pojedynczego przed
siębiorstwa, izolując je w ten spo
sób od organizacji gospodarczej, 
jaką jest zjednoczenie przemysłu. 
Po trzecie dlatego, że odmiennóść 
przedsięwzięć i rozwiązań ekspery
mentalnych od ogólnie obowiązu
jących zasad sprowadza do sfery 
uprawmień wykraczających poza 
kompetencje ministra sprawujące
go Zwierzchni nadzór nad przed
siębiorstwem. Jest zatem jakaś 
wewmętrzna sprzeczność w poda
nym pojęciu eksperymentu eko
nomicznego. Polega ona między in- 
nymi na tym, że eksperymentalne 
rozwiązania są ograniczone do ram 
przedsiębiorstwa, które ma swoje

kierownictwo wyposażone w pe
wien zakres1 uprawnień oraz nad 
którym bezpośredni nadzór spra
wuje .dyrektor zjednoczenia, a po
średni — minister resortowy, obaj 
również wyposażeni w odpowiedni 
zakres uprawnień.

W sferze praw tych trzech szczebli 
zarządzania z pewnością istnieją 
możliwości eksperymentalnych roz
wiązań, to znaczy odmiennych od 
ogólnie obowiązujących zasad. Tym
czasem w świetle przytoczonych 
przepisów takie przypadki nie mogą 
mieć charakteru eksperymentatoe- 
go.’ Ęędzie eksperymentem — wed
ług tych przepisów — tylko takie 
rozwiązanie odmienne od ogólnie 
obowiązujących zasad, które wy
maga- zatwierdzenia przez Prezesa 
Rady Ministrów. Jest zatem dys
proporcja między problematyką za
rządzania i planowania w- przed
siębiorstwie, a wysokością szczebla 
władzy decydującej o nowych roz
wiązaniach w ramach tej proble
matyki, występującej w przedsię
biorstwie. Czwarty brak polega na 
nieokreśleniu roli samorządu ro
botniczego w' przygotowaniu i dzia
łaniu eksperymentu.

Drugim aktem prawnym, który 
wszedł na miejsce uchwały Nr 44 
Rady Ministrów, jest uchwała Nr 
25 Rady Ministrów z dnia 5 stycz-
nia 1959 r. (Monitor 
14 lutego 1959 r. Nr 
sprawie zakończenia 
tów ekonomicznych 
podstawie uchwały 
Ministrów z dnia' 31 
roku oraz w sprawie

Polski z dnia 
14 poz. 49) w 

eksperymen- 
podjętych na 
Nr 44 Rady 
stycznia 1957 
zasad i trybu

prówadzęhia dalszych .prąc doś
wiadczalnych w dziedzinie organi
zacji i. ekonomiki przedsiębiorstw. 
Ten akt prawmy nie zawiera już 
definicji eksperymentu ekonomicz
nego. • Podtrzymuje jednak .zakres 
przed^ptpyyy. .eksperymentowania, 
fożSżtftiijąc ;.gd ńa< problematykę 
ulepszania metod ustalania i ko
rygowania funduszu płac. Uchwała 

' 'pozostawia nadal poza -sferą swo- • 
ich zainteresowań eksperymental
nych ” problematykę wskaźników 
dyrektywnych, mierników oceny 
działalności i pozapłacowych bodź
ców materialnego zainteresowania. 
Cytowana uchwała rozszerza rów- 

, nież zakres podmiotowy ekspery
mentów, nie ograniczając go do te
renu ‘przedsiębiorstwa, a umożli
wiając objęcie eksperymentem gru
py przedsiębiorstw lub wszystkich 
przedsiębiorstw danego zjednocze
nia przemysłu.

Nowością "w tej uchwale jest to, 
że zainteresowuje zjednoczenia 
przemysłu doskonaleniem metod 
organizacji i zarządzania gospodar
ką narodową, upoważniając je do 
zgłaszania wniosków o wprowadze
nie eksperymentu i do zatwierdza
nia takich wniosków po zaopinio
waniu, przez kolegium zjednoczenia 
w granicach posiadanych upraw
nień. Ponadto uchwała przewiduje 
możliwość zatwierdzania ekspery-
mentu przez ministra, 
leży to w granicach 
uprawmień. Dopiero, jeżeli 
ryment wykracza poza

o ile 
jego 

ekspe- 
grani-
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ce - decyzji ministra, zatwierdza go 
Prezes Rady Ministrów. Postępo
wość tej uchwały w stosunku do 
poprzedniej nrzejawia się zatem w 
dopuszczeniu podjęcia eksperymen
tu gospodarczego przez wszystkie 
przedsiębiorstwa zgrupowane w 
zjednoczeniu przemysłowym, w 
pewnym rozszerzeniu problematyki 
eksperymentowania, w upoważnie
niu do zatwierdzania eksperymen
tów przez zjednoczenie i ministra 
resortowego, gdy przedmiot ekspe
rymentu leży w granicach ich de
cyzji.

Omawiana uchwała nie przewi
duje jednak istotnej, z punktu wi- 
dżenia ulepszania metod zarządza- 
ni& ^/gospodarką, problematyki 
wskaźników dyrektywnych, mier
ników oceny działalności, bodźców 
materialnego zainteresowania oraz 
uprawnień i roli centrali zjedno- 
czępia; w- zarządzaniu branżą prze- 
mysłu. Uchwala również nie określa 
roli .samorządu robotniczego w 
przygotowaniu i działaniu ekspe
rymentu gospodarczego.

Obok, uchwały 'Nr 25 Rady Mi
nistrów»; . Obówiązują postanowienia 
uchwałjpNr. 383 Rady Ministrów z 
dnia" 7 ''grudnia 1966 r. (Monitor 
Polski z dnia 16 grudnia 1966 r. 

’ Ńr 69, .poz 327) w sprawie zasad 
organizacji i funkcjonowania zjed
noczeń przerrtysłoWych,. Jej przepi
sy w rózdziale III zawierają zasady 
stosowania rozwiązań eksperymen- 
.talnych^fMótvią one, że celem eks- 
perymerjtpw ekonomicznych w ■ za
kresie zarządzania i planowania jest 
doskonalenie metod, gospodarowania 
w branżach przemysłu. Z tekstu pa
ragrafów 45 i 47 tej uchwały wyni
ka, ie eksperyment, obejmujący ca-

le zjednoczenie przemysłowe, to zna
czy wszystkie przedsiębiorstwa i in
ne jednostki zgrupowane w zjedno
czeniu oraz jego centralę albo także 
wszystkich uczestników branżowego 
porozumienia gospodarczego w -ro
zumieniu. uchwały Nr 116/65 Rady 
Ministrów, powinien mieć charakter 
kompleksowy. Kompleksowość po
winna polegać na zastosowaniu ta
kich rozwiązań, odmiennych od ogól
nie- obowiązujących, które przynieść 
mają zamierzone efekty w ekono
micznej, społecznej, organizacyjnej, 
technicznej i finansowej działalności 
całego zjednoczenia lub branży. 
Uchwała Nr 383 zaleca eksperymen
towanie szczególnie w następują
cych zakresach działalności:

— ograniczenie ilości dyrektyw
nych wskaźników,

— zwiększenie produkcji na za
spokojenie potrzeb odbiorców,

— rozwój produkcji eksportowej, 
— podnoszenie rentowności pro

dukcji,
— polepszanie jakości wyrobów, 
— planowanie i podział zadań oraz 

środków na ich wykonanie w skali 
branżowego porozumienia gospodar
czego,

— prowadzenie działalności handlu 
zagranicznego przez zjednoczenie 
przemysłu.

W paragrafach 45 i 46 uchwały 
Nr 383 ustala się również tryb przy
gotowania i zatwierdzania ekspery
mentu ekonomicznego. ■ Zatem cen
trala zjednoczenia, przy udziale 
zgrupowanych przedsiębiorstw i in
nych jednostek, ma opracować pro
jekt eksperymentu, po czym, po. włą
czeniu go dó projektu statutu zjed
noczenia1 i" zaopiniowaniu -przbz ■' 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzię Ministrów, Ministra 
Finąńsów, Przewodniczącego Komi
tetu Pracy i Płae oraz — W razie 
potrzeby*— przez innych zaintereso
wanych ministrów, może być ’ za- 

. twierdzony przez Prezesa Rady Mi
nistrów ńą wniosek WlńśćiWego mi
nistra nadzorującego zjednoczenie 
podejmujące eksperynjent. Na mo
cy. uchwały»-Nr 107 Rady Ministrów 
z dnia 16 kwietnia 1968 r. (Monitor 
Polski z dnia 19 kwietnia 1968 r. 
Nr 16, poz. 110) .w sprawie Komisji 
Organizacji Zarządzania jest ona 
powołana między innymi do współ
pracy, z punktu widzenia organizacji 
zarządzania, w przygotowaniu i oce
nie eksperymentów gospodarczych i 
do opiniowania projektów statutów 
i innych aktów organizacyjnych, pod
legających zatwierdzeniu przez Radę 
Ministrów lub Prezesa Rady Mini
strów (§ 2, ust. 2, pkty 4 i 7).

Z brzmienia zacytowanych przepi
sów uchwały rządowej Nr 107/68 
można wnosić, że Komisja Organi
zacji Zarządzania ma spełniać dwo
jaką rolę wobec eksperymentów gos
podarczych. Pierwszą jej rolą ma 
być wykonywanie tych czynności, 
które mieszczą się w treści pojęcia 
współpracy w przygotowaniu i oce
nie eksperymentów gospodarczych z 
punktu widzenia organizacji zarzą
dzania. Wydaje się, że wśród tych 
czynności wymienić można pomoc, 
doradztwo przy tworzeniu konkret
nych projektów zasad eksperymen
tów gospodarczych, jak również o- 
pracowywanie oceny działania zasad 
eksperymentów z punktu widzenia 
organizacji, zarządzania. Druga rola 
Komisji Organizacji Zarządzania ma 
polegać na opiniowaniu projektów 
zasad eksperymentów gospodarczych 
zjednoczeń przemysłowych i poje
dynczych przedsiębiorstw wtedy, gdy 
zatwierdzanie takich zasad należy do 
kompetencji Prezesa Rady Mini
strów.

Przepisy omawianej uchwały rzą
dowej, podobnie zresztą jak wszyst
kich przytaczanych tutaj uchwal 
rządowych w sprawie eksperymen
tów gospodarczych,, nie załatwiają 
ważnej i pilnej potrzeby w zakresie 
planowania, organizacji, koordyna
cji i nadzoru nad działalnością eks
perymentalną w skali całej gospo
darki narodowej. Jak ważna i pilna 
jest to potrzeba świadczą o tym 
przykłady nadmiernej. ilości przed
siębiorstw wypróbowujących takie 
same zasady eksperymentalnego za
rządzania i planowania, podejmowa
nie w niektórych, przypadkach eks
perymentu, o którym z góry wia
domo, że nie- ^będzie mógł- być 
upowszechniony oraz podejmowanie 
eksperymentalnej, działalności; '.bez 
dostatecznie przygotowanej bazy 
normatywnej.

Brak planowania, koordynacji i 
nadzoru nad działalnością ekspery
mentalną w szerszym ujęciu powo
duje, że w hierarchicznie ustawio-
nym. systemie planowania i zarzą-

kach nacechowanych -- sprzecznością 
dążeń i interesów jednostek ekspery
mentujących oraz ich jednostek nad
rzędnych. Skutkiem tego jest to, że 
działalność eksperymentatorską od
bywa się ,w trudnych warunkach 
dla jednostek eksperymentujących i 
ich jednostek nadrzędnych. Docho
dzi w takiej sytuacji do zniekształ
ceń w działaniu zasad eksperymen
talnych, a nawet do zaniechania w 
ich zastosowaniu.'Wniosek stąd wy
nika prosty, że właściwym dla dzia
łalności eksperymeritatorskiej jest 
taki zakres podmiotowy, w którym 
ta działalność obejmowałaby co naj
mniej zjednoczenie, jako całość, a 
więc wszystkie jednostki w nim 
zgrupowane oraz centralę zjedno
czenia.

Na'tle przedstawionych niedostat
ków w istniejącym ustawodawstwie 
i w związku z poważnymi wątpli
wościami, jakie w coraz większym 
stopniu występują przy ocenie wy
ników i działania zasad ekspery
mentów gospodarczych, oraz wobec 
poszukiwania przyczyn stwierdza
nych uchybień w działalności eks
perymentalnej, zgłaszane są z wielu 
stron postulaty, zmierzające do upo
rządkowania działalności ekspery
mentalnej przez ńadariie jej cech 
celowego, a więc planowego postę
powania. Jako w pełni dojrzały, w 
rezultacie dotychczasowych doświad
czeń i obserwacji, wydaje t się po
stulat, aby został opracowany, i wy
dany akt prawny, który by regulo
wał co główniejsze i podstawowe 
sprawy związane (z podejmowaniem ' 
i prowadzeniem' działalności ekspe
rymentalnej. '. . /

. Pierwszą sprawą,. którą należałoby 
w tym akcie jasno określić, jest' za-
kres podmiotowy, eksperymentów 
gospodarczych. Chodzi* p to,, aby 
obejmowały one. przede wszystkim 
zjednoczenia, a 1'; więc -wszystkie 
zgrupowane przedsiębiorstwa 1 inne 

. jednostki .oraz centralę zjednoczenia.
W ostatnim bogiem okresie, w co
raz wyraźniejszy i zdecydowany 
sposób występuje potrzeba uznania 
i traktowania-, zjednoczenia,, jako 
zwartego organizmu gospodarczego, 
ze względu na przyjęte rozwiązania 
w ..akresie systemu zarządzania i 
planowania w przemyśle. Stosowa
ne dotychczas próby eksperymento
wania w granicach wydżiału fa
brycznego lub jedynie w skali przed
siębiorstwa wywołują niejednokrot
nie sytuacje konfliktowe między 
eksperymentującym przedsiębior
stwem i nadzorującym zjednocze
niem i nie prowadzą dó uzyskania 
poglądu na możliwości zastosowania 
lepszych rozwiązań od obecnych w 
systemie centralnego planowania i 
zarządzania, gospodarką narodową.

Nie oznacza to wykluczenia ekspe
rymentów gospodarczych w skali 
wydziałów fabrycznych i pojedyn
czych przedsiębiorstw. Eksperymen
ty o takim zakresie powinny być 
jednak prowadzone w przypadku, 
gdy nie mają wpływu na kształto
wanie się stosunków między przed
siębiorstwem eksperymentującymi i 
nadzorującym zjednoczeniem, wyni
kających z obowiązującego systemu 
zarządzania i planowania.

Drugą ważną sprawą nadającą się 
do objęcia prawnymi przepisami jest 
pojęcie eksperymentu gospodarcze
go, odpowiadające obecnym potrze
bom. Przy formułowaniu tego poję
cia należałoby wyeksponować cele 
eksperymentowania, wymierność za
dań stawianych eksperymentalnie i 
mierzalność spodziewanych efektów, 
oraz należałoby zwrócić uwagę na 
to, . iż eksperymentowanie ma do
prowadzić' do wypróbowania dzia
łania instytucji, rozwiązań i urzą
dzeń, odmiennych od ogólnie stoso
wanych* które mają perspektywę 
upowszechnienia. '

Podkreślenia warta jest uwaga, iż 
eksperymentowaniu powinny być 
poddane . takie nowe . urządzenia i 
rozwiązania, które nie są sprzeczne 
z istniejącym lUb zamierzonym mo
delem zarządzania i planowania w 
gospodarce narodowej. Ten wymóg' 
powinien — moim zdaniem — być 
momentem rozstrzygającym przy do
puszczeniu nowego rozwiązania do 
prób na warunkach eksperymentu 
gospodarczego.

Należałoby również unormować 
proces przygotowania projektu eks
perymentu, zwracając szczególną 
uwagę; na wymogi formalne, od któ
rych przestrzegania' zależy stopień 
rzetelności przygotowania warun
ków do działania zasad eksperymen
tu oraz pewna skuteczność obowiąz- 
.ków i uprawnień uzyskanych na 
warunkach eksperymentalnej dzia

nym. systemie planowania i zarzą- łalności. Mam tu w szczególności na 
dząnia gospodarką niektóre jego uwadze Uregulowanie wewnętrznej 
ogniwa, a nawet'- pęśzczególńe ko-' struktury; projektu zasad ekspery- 
mórki całófititnyo traktowanych pod- ’ imentUj kompletność regulaminów i 
miotów ^ośpodśrcżyćh' podejmują -instrukcji, stanowiących szczegóło- 
__«_i li we rozwinięcie, zasad eksperymentu

ogniwa, a -nawet- ppśzczególfie ko-

znaczny trad/wypracowywania od
miennych 'ód ^powszechnie obowią
zujących. reguł .. planowania, zarza-
dzania i gospodarowania, w warun-

-oraj; obliczenie skutków finanso
wych, przewidywanego działania za
sad eksperymentu we wszystkich

Jego zakresach. Ponadto uważam* 
że powinien być wyraźnie uregulo
wany proces weryfikacji projektu 
eksperymentu i stanu przygotowa
nia bazy normatywnej w jednost
kach mających eksperymentować.. 
Nie powinno się przy tym pomijać, 
w procesie weryfikacji projektu i 
stanu przygotowań do jego realiza
cji, udziału żadnego szczebla zarzą
dzania gospodarką narodową i żad
nej instytucji zainteresowanej tema
tyką eksperymentalnej działalności. 
Mam tu na myśli przedsiębiorstwa 
z ich dyrekcją i samorządem robot
niczym, nadzorujące zjednoczenia, 
ministerstwo gospodarcze, Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Komitet Pracy i Płac, Ministerstwo 
Finansów i inne centralne insty
tucje.

Uważam również, że powinno się 
bliżej określić warunki, w których 
zatwierdzić eksperyment mogą: dy
rektor przedsiębiorstwa, zjednocze
nia, minister resortowy, Przewodni
czący Komisji Planowania przy RM, 
Minister Finansów, Przewodniczący 
Komitetu Pracy i Płac oraz Prezes 
Rady Ministrów.

Nie bez znaczenia jest także okre
ślenie ródzaju aktu prawnego, któ- 
rym ma się zatwierdzić ekspery
ment gospodarczy oraz stopień i za
kres jego publikacji. W postulowa
nym akcie prawnym należałoby ure
gulować częstotliwość analizowania 
wyników eksperymentów, terminy 
opracowywania ocen oraz tematykę, 
a także podać metodę analizy, jak 
również obowiązki w tym zakresie 
ciążące na poszczególnych instytu
cjach w hierarchicznym układzie za
rządzania gospodarką narodową. 
Bardzo poważne znaczenie miałoby 
także unormowanie trybu i sposobu 
przeprowadzania analiz i formowa
nia ocen i wniosków z działalności 
eksperymentalnej, które elimino
wałyby w maksymalnych rozmia
rach stronniczość i równocześnie za
bezpieczały optymalnie obiektywne 
podejście do wyników działalności 
eksperymentalnej w danej jednostce.- 
Wydaje się, że rolę obiektywnie 
oceniającego organu najlepiej speł
niłby zespół specjalistów z instytu
cji, której powierzono by opracowy
wanie takich ocen lub z instytucji 
centralnych takich jak: Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Komitet Pracy i Płac, Ministerstwo 
Finansów itp. oraz Centralna Rada 
Związków Zawodowych lub Zarzą
dy Główne właściwych branżowo 
związków zawodowych.

Należałoby wybranej instytucji po
wierzyć planowanie, koordynację i 
nadzór nad działalnością ekspery- 
mentatorską w skali całej gospodar
ki narodowej. Rozumie się, że taka 
instytucja opracowałaby plan uru
chamiania eksperymentów gospo
darczych, koordynowałaby działal
ność eksperymentatorską w poszcze
gólnych resortach gospodarczych i 
nadzorowałaby wykonanie planu ta
kiej działalności, współpracując przy 

• tym z właściwymi, zainteresowany
mi instytucjami centralnymi. W pla
nie działalności eksperymentalnej 
powinny znaleźć się tematy i kie-? 
runki do wyeksperymentowania,-za
mierzone efekty, jednostki ekspery
mentujące i czasookresy prób i do
świadczeń prowadzonych przez po
szczególne jednostki w określonych 
kierunkach, instytucja, której po
wierzono by czynności koordynacyj
ne w zakresie działalności ekspery- 
mentatorskiej, składałaby zaintere
sowanym władzom odpowiednie o- 
kresowe informacje o przebiegu
eksperymentów i o ich wynikach.

Wśród przepisów aktu prawnego, 
który powinien powstać, mogłaby 
się znaleźć zasada postanawiająca 
wyraźnie, że z podjęciem ekspery
mentu gospodarczego nie można łą
czyć od razu lepszych warunków 
materialnych dla załogi lub jej czę
ści kierowniczej i jednostki ekspe
rymentującej. Polepszenie tych wa
runków może natomiast następować 
w miarę osiągania coraz wyższych 
efektów ekonomicznych, z którymi 
zasady eksperymentu związały od
powiednio wyższe korzyści material
ne dla załogi i jednostki ekspery
mentującej.

Jeśli któryś z istotnych warunków 
podjęcia eksperymentu nie zostałby 
spełniony lub któraś z podstawo
wych zasad eksperymentu nie zo
stałaby zrealizowana, albo działałaby 
wadliwie lub szkodliwie, powinno 
się na ten przypadek przewidzieć 
przepisy, które nakazywałyby przer
wanie działalności eksperymentalnej 
lub spełnienie warunku albo popra- 
wienie zasady eksperymentalnej w 
ściśle określonym terminie z tym, 
że związane z nie spełnionym wa
runkiem lub z nie działającą zasadą-; 
korzyści materialne nie należałyby 
się załodze i jednostce eksperymen
tującej. W takim przypadku do obli
czenia korzyści materialnych miały
by zastosowanie ogólnie obowiązu
jące przepisy.

Powołana proponowanym aktem 
prawnym instytucja, która koordy
nowałaby działalność eksperymen
talną i sprawowała nad nią opiekę, 
powinna prowadzić rejestr jedno
stek eksperymentujących, określają
cy równocześnie główne cele każde
go eksperymentu i podstawowe za
sady eksperymentalnego działania. 
Podobną ewidencję powinny rów-. 
nież prowadzić właściwe minister- 
stwa, w których działają jednostki 
eksperymentujące.

Wydaje się, że spełnienie powyż
szych warunków powinno przyczy
nić się do usunięcia trudności w 
działalności eksperymentalnej, na
dać. jej cechy planowości i celowo
ści oraz uczynić z działalności eks
perymentalnej obowiązującą metodę 1 
postępowania przed wprowadzaniem 
ważniejszych zmian w planowaniu 
i zarządzaniu gospodarką narodo
wą.
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WSE w Katowicach: UCZELNIA - GOSPODAR
Problemom dydaktycznym, naukowo-badawczym, organizacyj

nym itp, w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Katowicach poświę
cona była rozmowa, w której udział wzięli: Rektor — doc. dr 
Alojzy Melich, Prorektor — doc. dr Bronisław Sokołowski, Kie
rownik Katedry Ekonomiki Przemysłu i Studiów Podyplomowych 

■— prof. Henryk Hermanowski, II sekretarz P.O.P. — płk mgr 
Franciszek Konarski oraz przedstawiciele redakcji.

Iłed.: Potrzeba reorganizacji stu
diów prawie wszystkich kierunków, 
a nauk społecznych w szczególności, 
sygnalizowana od lat, w ostatnich 
miesiącach odczuwana była szczegól
ni silnie. Czy problemy reorganiza
cji dotyczą również WSE, a jeśli 
tak. to jakie działania w związku z 
tym podejmuje Wasza uczelnia?
A. MELICH: Potrzeba reorgani

zacji jest odczuwana przez nas już 
od dawna. Szkoła nasza najstarsza 
uczelnia w.yższa na Śląsku, obcho
dziła w roku bieżącym 30-lecie ist
nienia, a zakończenie prac nad 
reorganizacją studiów stanowić bę
dzie zamknięcie pewnego etapu 
historii Szkoły.

Długo trwały debaty nad proble
mem założenia pierwszej wyższej u- 
czelni na Śląsku. Z uwagi na wyso
kie koszty utrzymania młodzież ślą
ską stanowiła znikomy procent stu
diujących w uczelniach Krakowa. W 
1925 r. na 869 osób zapisanych na 
wydział prawa Uniwersytetu Jagiel
lońskiego (a był to jedyny wydział 
jako tako dostępny dla uboższej mło
dzieży) ZALEDWIE 31 osób pocho
dziło z terenu obecnego wojewódz
twa katowickiego. Stwierdzono rów
nież, że zaledwie co piąty Ślązak za
pisany na studia zdołał je ukończyć.

Pierwsze próby zorganizowania 
wyższej uczelni na Górnym Śląsku 
podjęte zostały w 1930 r., miała to 
być właśnie uczelnia ekonomiczna. W 
1935 r. powstała myśl powołania do 
życia śląskiej Politechniki, ale i ten 
pomysł nie doczekał się wówczas re
alizacji.

Do dnia dzisiejszego nasza uczel
nia to tylko jeden wydział — wy
dział przemysłu o bogatych trady
cjach, tak dydaktycznych, jak i 
naukowych. Niestety, ten stan rze
czy nie pokrywa wciąż rosnącego 
zapotrzebowania naszego regionu 
na kadrę ekonomiczną, a także nie 
satysfakcjonuje nas ambicjonalnie. 
Od nowego roku akademickiego 
powstaje nowy wydział — handlu 
i ekonomiki żywienia. Będzie to 
nie tylko jedyny tego typu wydział 
w Polsce, ale również wydział, 
który ma szczególne znaczenie dla 
naszego województwa.

Rektor — doc. dr ALOJZY MELICH
Ogromna koncentracja przemysłu, 

aglomeracji miejskich stwarza na 
Górnym Śląsku szczególnie silne 
niebezpieczeństwo występowania 
wszystkich ujemnych dla człowieka 
skutków tego rodzaju układów. A 
ponadto dynamicznie zachodzące 
zmiany w strukturze konsumpcji 
utrudniają właściwe zaopatrzenie 
rynku. Stąd też sprawy racjonal
nego żywienia, przeciwdziałanie w 
ten sposób powstawaniu np. cho
rób zawodowych, znajomości zmian 
w strukturze konsumpcji — w 
większym stopniu niż gdzie indziej 
— odgrywają u nas tak istotną 
rolę. Powołując wydział kształcą
cy żywieniowców, podejmując pra
ce naukowe z tej dziedziny, chce
my stworzyć instrumenty oddzia
ływania na konsumpcję i na han
del, tak aby struktura konsumpcji 
i aparatu handlowego była jak 
najbardziej bliska optymalnemu — 
dla naszych warunków — mode
lowi..

Nasze zamierzenia na tym się 
Jednak nie kończą. Region nasz od
czuwa szczególną potrzebę opraco
wań naukowych i kształcenia ab
solwentów w dwóch jeszcze kie
runkach. Pierwszy problem: budow
nictwa, ekonomiki procesu budow
lanego itp. Drugi obejmuje sprawy 
związane z transportem. I te dwie 
grupy tematyczne chcemy, jak to 
się mówi, wziąć w najbliższym 
czasie na warsztat. Ponadto, nie 
możemy zapominać w naszej sy
tuacji o zagadnieniach planowania, 
ekonomiki regionu, nie wolno nam 
zapominać o kapitalnym wręcz 
problemie planowania przestrzen
nego.

Dzisiejsza Wyższa Szkoła Ekonomi
czna w Katowicach założona została 
w 1937 r. Jako WYŻSZE STUDIUM 
NAUK SPOŁECZNO . GOSPODAR
CZYCH. Ryla to PIERWSZA wyższa 
uczelnia na terenie Śląska. Bezpośre
dnio po wyzwoleniu przystąpiono do 
prac związanych z uruchomieniem 
Studium. W lipcu 1945 ogłoszono re
jestrację studentów przedwojennych 
oraz, kandydatów na I rok studiów, 
jak również na tzw. kurs zerowy. W 
iecie W5 r. przeprowadzono również 
trzy 6-tygodniowe kursy z zakresu 
administracji publicznej. •

W 1918 r. Studium przemianowane 
zosUjc na PAŃSTWOWĄ WYZSZĄ 
SZKOŁĘ ADMINISTRACJI GOSPO
DARCZEJ, a w dwa lata później w 
WYZSZĄ SZKOLĘ EKONOMICZNĄ.

rg]|Z¥CHlE 

| V COSPOPAUCZE

Nr 23 4879) — 21.VII.1968 r.

Jak więc przedstawia się docelo
wa koncepcja rozwoju naszej u- 
czelni; modelu, którego realizację 
już podjęliśmy?

Dotychczasowy wydział przemy
słu zostanie w przyszłości prze
kształcony na wydział przemysłu i 
budownictwa z następującymi kie
runkami: ekonomiki przemysłu, 
ekonomiki budownictwa i organi
zacji. Ten ostatni kierunek chcie- 
liśmy uruchomić już w roku bie
żącym, mamy nadzieję, że urucho
mimy go w przyszłym. W następ
nym okresie (ok. 1970-71 r.) po
wołamy do życia wydział handlu 
z kierunkami: handel wewnętrzny 
i handel zagraniczny. Następnie 
wspomniany już wydział ekonomi
ki transportu z kierunkami: eko
nomika transportu drogowego 1 
kolejowego.

Red.: Tak rozległe plany wymagają 
zapewne poważnego zwiększenia kad
ry naukowej...

A. MELICH: W chwili obecnej 
mamy 17 samodzielnych pracow
ników naukowych, z początkiem 
nowego roku akademickiego dys
ponować będziemy 29 samodziel
nymi pracownikami naukowymi, 
zaś w pierwszych latach siedem
dziesiątych liczba ich przekroczy 
pięćdziesiątkę. Ten pokaźny wzrost 
kadry naukowej powinien, moim 
zdaniem, w pełni pokryć wzrasta
jące zapotrzebowania.

KADRA NAUCZAJĄCA:
W roku akademickim 1945/48 — ! 

samodzielnych pracowników nauko
wych, 28 wykładowców, 4 pomocni
czych pracowników naukowych, in
nych — 2, razem 38 osób. Rok ak. 
1953 56 — 119 osób kadry (w rozbiciu 
na wyżej podane rodzaje, kolejno: 1' 
— 36 — 64 — 18). 1960/61 — 82 (12 — 
14 — 43 — 13), 1965,66 — 88 (14 — 9 
— 52 — 13), rok 1967/68 105 (15 — U 
— 65 — 14). Plany na najbliższą 
przyszłość: 1968/69 — 121 (29 — 8 — 
68 — 16), 1975/76 — 414 (45 — 10 — 
3.14 — 25), 1980/81 — 430 (56 — 10 — 
334 — 30).

B. SOKOŁOWSKI: Stajemy jed
nak coraz wyraźniej przed innym 
czynnikiem ograniczającym. Jest 
nim nasza baza materialna. Zakoń
czyliśmy w tym roku pierwszy etap 
rozbudowy uczelni kosztem 18 min 
złotych. Zadowoleni jesteśmy z 
tego, choć to dalece niewystarcza
jące. Nowe inwestycje przyniosły 
nam wprawdzie 50-proceńtowy 
wzrost powierzchni użytkowej, ale 
nasze zapotrzebowanie, przy • reali
zacji planu rozbudowy ■ szkoły, się
ga 4—5-krotnego zwiększenia do
tychczasowej powierzchni. Koszt 
tej imprezy obliczamy na ok. 200 
min zł. Sam wydział ekonomiki 
żywienia wymaga niemałego wy
posażenia, grupować bowiem bę
dzie 4 katedry kierunkowe, 9 za
kładów i 18 pracowni (np. pra
cownia badań struktury żywienia, 
biochemii żywienia, biofizyki ży
wienia itp., itp.). Oto skala prob
lemów gojących przed nami. Oto 
problemy, przy rozstrzyganiu któ
rych oczekujemy pomocy władz.

Prorektor — 
doc. dr BRONISŁAW SOKOŁOWSKI

Red.: Województwo katowickie pod 
względem specyfiki społeczno-gospo
darczej różni się wyraźnie od innych 
regionów naszego kraju. Czy fakt ten 
ma ważkie znaczenie dla profilu zain
teresowań, naukowych Uczelni? Z ko
lei następne pytanie: w jakim zakre
sie Uczelnia zaspokaja potrzeby wyni
kające z usytuowania jej w przemy
słowym „sercu” Polski?

H. HERMANOWSKI: Struktura 
naszego regionu jest wyraźnie je
dnostronna, rzec można — mono- 
kulturowa. Przeważa przemysł su
rowcowy, a więc węglowy, hutnic
two żelaza i stali, przemysł metali 
nieżelaznych itp. Z wielu racji 
(choćby warunków naturalnych) na 
długo jeszcze nie odejdziemy od te
go kierunku rozwoju. Rzecz idzie 
natomiast o to. aby wykorzystując 
istniejącą kadrę, tudzież tradycję 
pracy w przemyśle — rozbudowy
wać na. istniejącej bazie ł zaple
czu — przemysły przetwórcze. Takie 
możliwości rozwojowe istnieją. 
Chcemy naszą pracą, naszymi opra
cowaniami naukowymi przyczynić 
się, w pewnej choć mierze, do 
zmiany struktury gospodarczej re
gionu. Pamiętać ponadto musimy 
jeszcze o jednym. Rezerwy męskiej 
siły roboczej zostały już wyczer
pane. Natomiast blisko 50 procent 
kobiet, które mogłyby być czynne 
zawodowo, właśnie z racji obecnej 
struktury preferującej pracę zawo
dową mężczyzn, nie można nigdzie 
ulokować. To poważne marnotra
wienie potencjału ludzkiego.

Wychodząc z tych.zalożeń rysuje 
•tę dość wyraźnie konieczność po
dejmowania przez naszych naukow
ców Wspomnianej już problematyki 
zagospodarowania przestrzennego. 
Coraz trudniej o przestrzeń dla lo
kalizacji nowych zakładów, nowych 
osiedli mieszkaniowych. Fowstają 
wyraźne, „progi kosztowe". Trzeba 
nieproporcjonalnych nakładów, aby 
je przekroczyć. Stąd problemy pla
nowania przestrzennego i Regional
nego pukają coraz silniej do drzwi 
naszej uczelni. Zadaniom tym mu
simy sprostać.

Z okazji 30-lecla Uczelni wydana 
została dwutomowa BIBLIOGRAFIA 
PUBLIKACJI PRACOWNIKÓW NAU
KOWO - DYDAKTYCZNYCH WSE. 
Bibliografia obejmuje publikacje pro
fesorów, docentów, adiunktów, wy
kładowców, lektorów i bibliotekarzy 
dyplomowanych WSE za okres od 
1937 <io 1966 roku.

Bibliografia obejmuje 144 autorów 
1 1938 pozycji.

A. MELICH: Tak jest, w proble
mie długofalowym, na podstawie 
opracowań naukowych, przekształ
cenia profilu naszego województwa 
rola naszej uczelni musi być szcze
gólna. To zadanie nas oczekuje, 
musimy się do niego wdrożyć. Lecz 
w tym przypadku sprawa nie ogra
nicza się wyłącznie do problemów 
dydaktycznych (powoływanie no
wych wydziałów, katedr), lecz zwią
zana jest ściśle ze sprawami badań 
naukowych.

Red.: W toku dyskusji nad proble
matyką wyższycb uczelni, szczególnie 
eksponowane są sprawy związane z 
organizacją oraz ekonomiczną — jeśli 
tak można określić — efektywnością 
i przydatnością tycb badań. Jak 
przedstawia się organizacja badań 
naukowych na Waszej Uczelni i ich 
powiązanie z praktyką?

A. MELICH: Z enuncjacji praso
wych wysnuć można wniosek, że 
uczelnie i wykonywane przez nie 
opracowania naukowe oderwane są 
poważnie od praktyki życia co
dziennego. Niejednokrotnie są to 
prace typu warsztatowego, nieraz 
pasjonujące z naukowego punktu 
widzenia, lecz niestety mało przy
datne z punktu widzenia prakty
ki. Mogę powiedzieć z całą odpo
wiedzialnością, że uczelnia nasza 
cierpi raczej na odwrócenie sytua
cji. Nacisk potrzeb przemysłu na
szego regionu Jest tak silny, że 
ogromna większość naszych opraco
wań, to opracowania typu „użytko
wego” robione na specjalne 1 kon
kretne zamówienie.

Wyższe Studium Nauk Społeczno- 
Gospodarczych (poprzednik WSE) 
miało nowy !• nieco eksperymentalny 
program różniący się znacznie od 
programów uniwersyteckich studiów 
ekonomicznych. Na zajęcia w Stu- 
diunT skladaly się wykłady, ćwicze
nia, pokazy i seminaria, zarówno w 
Uczelni, jak 1 w okolicznych przed
siębiorstwach. Od programu wyż
szych szkół handlowych program 
WSNSG różnił się postawieniem pro
dukcji w centrum zainteresowań, z 
faktem tym wiązała się pewna no
wość, jaką było mocne uwzględnie
nie grupy zajęć z technologii. 
WSNSG BYŁO WŁAŚCIWIE PIERW
SZĄ TEGO RODZAJU UCZELNIĄ W 
EUROPIE. Eksperyment katowicki 
był udanj’, świadczy o tym bodajże 
fakt, że bardzo dbali na punkcie na
uk ekonomicznych Niemcy, po zaję
ciu Górnego Śląska, skorzystali z do
świadczeń katowickiej uczelni, ko
piując Studium w ramach swoich 
uniwersytetów. Należ.r tu wspomnieć 
także, źe uniwersytety zagraniczne 
zaliczały studia odbyte na WSNSG.

Potrzeby praktyki i naszej uczel
ni w doskonaleniu procesu dydak
tyki są wciąż poważne. W obecnych 
formach ilościowego skoku dokonać 
nie będziemy mogli. Stąd też mamv 
zamiar z dniem 1.10. br. powołać 
do życia Instytut Ekonomiki Pro
dukcji, który skupiać będzie cały 
potencjał naukowo-badawczy i ma
terialny uczelni. W ramach tego In
stytutu powołujemy do życia zespo
ły badawcze. Jedne z nich będą 
miałj’ charakter trwały; będą to te, 
których zainteresowania naukowe 
na długo jeszcze znajdować będą 
popyt praktyki. Będą to m.in, ze
społy: metod rachunku ekonomicz
nego, planowania przestrzennego, 
analiz eksperymentów gospodar
czych, monografii gospodarczych 
oraz zespoły zajmujące sie proble
matyką bodźców i techniką płac. 
Inne gruoy zespołów będą powoły
wane tylko do opracowania kon
kretnych, jednostkowych tematów, 
w ścisłym porozumieniu z potrzeba
mi konkretn.rch przemysłów. Po 
opracowaniu tematu zespół taki ule
gnie rozwiązaniu.

Chciałbym tu jeszcze dodać, że 
dobór personalny do poszczególnych 
zespołów nie będzie ściśle ograni
czany do tych, którzy ..zawodowo” 
związani są z jakąś specjalnością 
naukową. Chcemy. aby w profilu 
badawczym tego instytutu znalazł 
odzwierciedlenie cały krąg tematy
czny zainteresowań pracowników 
naszej uczelni. Mogę powiedzieć, że 
począwszy od prac magisterskich po
przez doktorskie na pracach habili
tacyjnych kończąc, tematy do nich 
będziemy czerpać z planu naukowe
go Instytutu. Tak więc odwrócimy 
zjawisko podejmowania tematu dla
tego, źe trzeba kogoś doktoryzować 
lub habilitować. Odwrotnie — opra
cowanie jakiegoś konkretnego te
matu może przynieść doktorat czy 
habilitację.

B. SOKOŁOWSKI: W przyszłości 
będzie trzeba powoływać obok 
wspomnianego instytutu jeszcze in- 
atytuty wydziałowe dla prac kie

runkowych poszczególnych wydzia
łów; osobny Instytut na wydziale 
przemysłu budownictwa, osobny na 
Wydziale handlu, na wydziale eko
nomiki żywienia 1 ekonomiki trans
portu.

Ilość katedr — 12; katedry plano
wane do ttrućhomienla — 10; Ilość 
studiów (Języki, obce, wychowanie fi
zyczne, studium wojskowe — 3. Pro
wadzone tryby studiów — dzienne, 
wieczorowe* zaoczne w Katowicach 1 
w punktach konsultacyjnych (Biel
sko-Biała, Częstochowa, Rybnik).

A. MELICH: Jeśli chodzi o sprawy 
dydaktyki, to pozostajemy przy kate
drach wydziałowych, Chcemy jednak 
powołać także do życia katedry mię
dzywydziałowe. Ta forma pracy 
umożliwi lepsze niż dotąd wyko
rzystanie naszego potencjału dydak
tycznego. Chcemy powołać następu
jące katedry międzywydziałowe: ka
tedrę ekonomii politycznej, plano
wania i polityki ekonomicznej, sta
tystyki, ekonometrii i matematyki, 
finansów i rachunkowości oraz cały 
zespół tzw. katedr pomocniczych, a 
mianowicie — prawa, historii i, geo
grafii. Na czym zaś polegać będzie 
novum w ich pracy? Międzywydzia
łowe katedry koordynować będą 
prace dydaktyczne ze swej tematy
ki na -wszystkich wydziałach. I tak 
np. studenci wszystkich wydziałów 
słuchać Będą tych samych wykła
dów z ekonomii politycznej, prawa 
czy statystyki. Ta koncentracja te
matyczna i dydaktyczna umożliwi 
prowadzenie zajęć mniejszymi siła
mi. To raz, a po wtóre, każdy z na
szych absolwentów, niezależnie od 
tego, na jakim wydziale studiuje, 
otrzyma w pewnych dziedzinach 
nauki niezbędną naszym zdaniem 
sumę wiedzy.

Prof. HENRYK HERMANOWSKI
H. HERMANOWSKI: Kształci się 

u nas prawie 4 tys. studentów, z te
go „tylko” przeszło tysiąc na stu
diach dziennych. Reszta zaś to stu
denci studiów zaocznych lub wie
czorowych. Na tę stronę nauczania 
kładziemy duży nacisk. Ponadto na 
tzw. studiach podyplomowych po
głębiają wiedzę ci, którzy już od 
wielu lat pracują w przemyśle lub 
w innych gałęziach gospodarki. Od 
trzech lat działa podyplomowe stu
dium (trzysemestrowe) ekonometrii 
i programowania matematycznego, 
od lutego bieżącego roku ruszyło stu
dium ekonomiki przemysłu (pod wy
raźnym naciskiem potrzeb przemy
słu węglowego). Od października za- 
cznie działalność studiunr handlu 
zagranicznego. Jako ciekawostkę 
warto odnotować, że frekwencja i 
dyscyplina uczestników na zajęciach 
tych studiów przeszła wszelkie na
sze oczekiwania.

STUDENCI
W roku akademickim 1936/37 40 

studentów. W pierwszym roku po 
wolnie 650 studentów. W roku 1955/56 
— 1697 studentów (w tym 681 na stu
diach dziennych, 535 na wieczorowych 
i 481 na zaocznych). Rok 1960/61 — 
2389 studentów (469 na studiach 
dziennych, 312 na wieczorowych, 453 
na zaocznych 1 1135 innych). W roku 
1967/68 — 3892 studentów (wg poprze
dnio podanej kolejności — 963 — 568 
— 1.389 — 972). W planach roku 
1970/71 — 3641 (1181, 505, 1255, 700) o- 
raz w roku akad. 1975/76 — 5109 
(2.243, 793, 1493, 580).

F. KONARSKI: Przekonany je
stem, że w sprawach tzw. większej 
liberalizacji tych studiów niż in
nych nie można u nas mówić. Mo
je spostrzeżenia pokrywają się tu 
z uwagami prof. Hermanowskiego.

Prowadzę zajęcia z ekonomii po
litycznej — zarówno na studiach 
wieczorowych dla pracujących jak 
i na studiach zaocznych. Wtedy gdy 
prowadziliśmy jednolity program 
nauczania na studiach dziennych 
i dla pracujących wymagania sta
wialiśmy Identyczne. Obecnie stu
dia dla pracujących mają charakter 
studiów zawodowych, stąd też róż
nica programów. A tym samym i 
wymagań. Różnica ta dotyczy za
kresu, a nie pobłażliwości. I dziś 
wymagania stawiamy wysokie. Po 
znacznym „odpadzie" na pierwszym 
semestrze, ci co pozóstają (ze stu

diów dla pracujących) są bardzie] 
zdyscyplinowani, bardziej sumienni, 
dojrzalsi do uogólnień niż studenci 
studiów dziennych*

A. MELICH: Wydaje ml się, że 
doszliśmy w naszej dyskusji aku
rat do momentu, w którym warto 
powiedzieć, to co gnębi mnie od 
dawna. Coraz silniej narasta po
trzeba poważnej reformy systemu 
studiów ekonomicznych (a chyba 
i nie tylko ekonomicznych), tudzież 
naboru na studia. Otóż na studia 
dzienne przychodzą, moim zdaniem, 
ludzie niedojrzali i fizycznie i umy
słowo. Oczywiście — jest to nie
dojrzałość w stosunku do wymagań, 
jakie stawia Im szkoła właśnie w 
pierwszym roku studiów. Okres 
adaptacji do nowych, krańcowo róż
nych od szkoły średniej, warunków 
pracy kończy się gdzieś po drugim 
roku. Oczywiście jest tu problem 
przygotowania absolwenta szkoły 
średniej. Ale nie tylko. Szkoły wyż
sze też popełniają błąd koncentru
jąc przedmioty teoretyczne na 
pierwszych latach studiów. Ci mło
dzi ludzie niewiele rozumieją. Jak 
im wytłumaczyć pojęcia teorii eko
nomii, alokacji kapitału, wartości, 
amortyzacji etc? Każde pojęcie eko
nomiczne jest dla nich pojęciem ab
strakcyjnym pod każdym względem. 
W efekcie studenci uczą się pra
wie wszystkiego na pamięć. A jeśli 
dodamy do tego, źe i ilościowo naj
więcej zajęć grupuje się na pierw
szych latach studiów, to trudno się 
dziwić powstającym kłopotom na
tury dydaktycznej i wychowawczej.

LICZBA MIEJSC W DOMACH A- 
KADEMICKICH w latach 1957—1568 
wyniosła ogółem 515.

Jestem rzecznikiem reformy stu
diów. Powinniśmy zaczynać pro
gram od szczegółów, od praktyczne
go nawet zapoznania się z życiem 
i pracą przedsiębiorstwa, bądź to 
przemysłowego, bądź to usługowego. 
Obecna koncepcja układu progra
mu jest błędna. Prowadzę również 
wykłady na studiach dziennych i 
wieczorowych. Jedni studenci są 
niewiele starsi od drugich — ale ci, 
którzy poznali już kawałek życia, 
to zupełnie inni ludzie. Inaczej my
ślą, inaczej reagują. Inaczej ko
jarzą.

Red.-; Model absolwenta wyistej u- 
czełni ■— to problem, który rozpala 
dyskusję i namiętności. Jak — Wa- 
izym zdaniem —- wyglądać powinna 
sylwetka absolwenta?

A. MELICH. Przez długie lata 
współpracowałem z Kołem Absol
wentów naszej uczelni. Jestem na
wet jego honorowym prezesem. Mo
gę stwierdzić, że dwa problemy nur
tują od lat i nas pedagogów, i ab
solwentów. Po pierwsze powstaje 
pytanie: co ma dać uczelnia tym, 
którzy opuszczają jej mury? A po 
drugie: kim powinien być absol
went szkoły ekonomicznej w swym 
miejscu pracy?

Uważamy, że ze szkoły powinien 
wychodzić człowiek nie tylko o pew
nej sumie wiedzy teoretycznej — 
ale również, a kto wie czy nie 
przede wszystkim, działacz gospo
darczy, pasjonat 1 społecznik. Nie 
wystarczy więc tylko teoria i wie
dza, otrzymać on musi ponadto tru
dną umiejętność stosowania racjo
nalnych metod rachunku ekonomi
cznego i podejmowania samodziel
nych decyzji.

Z przygotowaniem tego typu lu
dzi dajemy sobie — tak uważali — 
radę. Ale konfrontacja teorii z prak
tyką rodzi kolejne, wspomniane 
uprzednio pytanie. Co oni robią w 
swoim miejscu pracy? I dalej — 
czy zakłady pracy są przygotowa
ne na przyjęcie takich samodziel
nych pracowników, czy odczuwają 
obiektywną potrzebę właściwego 
wykorzystania tego typu umyslowo- 
ści? Moim zdaniem — nie. Nie od
czuwają. I dopóki rzeczywistość go
spodarcza naszego życia nie stwo
rzy naprawdę autentycznego zapo
trzebowania na tych ludzi, dopóty 
ich rola i miejsce w życiu gospo
darczym będzie odbiegać od ich 
potencjalnych możliwości.

Red.: Niemałą rolę w — szeroko 
rozumianym — procesie dydaktycz
nym odgrywa praca kół naukowych. 
Jak u Was przedstawia się sytuacja 
w tej dziedzinie?

F. KONARSKI: Trudno w tym 
przypadku o tzw. pełnię szczęścia. 
Pierwszą przyczynę słabego rozwo
ju kół naukowych wśród studentów 
widzę w ustawie, która preferuje 
wśród grona pedagogicznego pracę 
naukową a nie dydaktyczną. Jeślj 
pracownik naukowy poświęciłby się 
zbyt mocno pracy „nad studentami”, 
to ucierpiałaby przede wszystkim 
jego praca naukowa, możliwość pu
blikacji, co z kolei mogłoby za
kończyć jego żywot jako pracowni
ka naukowego.

Przy Wyższej Szkole Ekonomicznej 
działa aktualnie aześó KOL NAUKO
WYCH. Niestety znikoma Jest Ilość 
Ich członków. I tak: Kolo Naukowe 
Ekonomii Politycznej liczy zaledwie 
14 członków. Kolo Naukowe Ekono
miki Przemysłu grupuje 20 członków. 
Ekonomiki Przedsiębiorstwa Przemy
słowego liczy 13 osób, Kolo Naukowe 
Prawa — 15 osób. Rachunkowości — 
20 uczestników 1 wreszcie Kolo Nau
kowe Ekonometrii tylko 10 osób. 
Summa summarum — 92 osoby. To 
mało. Choć, Jeśli założyć, że wszyscy 
to autentyczni poszukiwacze wiado
mości, których nie uzyskują na stu
diach, to przez ich skromną liczeb
ność przemawiać może siła. Nawet 
gdyby tak było, wydaje się, że tem
po rozwoju ruchu Kół Naukowych w 
Wyższej Szkole Ekonomicznej w Ka
towicach trudno uznać za zadowala
jące.

Po drugi» — rośną wymagania w 
stosunku do studentów, rośnie ma
teriał im podawany i student woli 
być li tylko studentem, zaliczać ses
je, zdawać egzaminy, niż przy pew
nym ryzyku — bawić się w nau
kowca. Po trzecie wreszcie — nie
dostateczną rolę, moim zdaniem, w 
pracy tych kół odgrywają bodźce 
materialnego zainteresowania, u- 
atrakcyjnienia pracy itp.

H. HERMANOWSKI: To co po
wiedział pułkownik jest prawdą. 
Nie chciałbym jednak, aby Pano
wie wynieśli mniemanie, że sprawa 
ta w ogóle jest rozłożona „na ło
patki”. To wszystko o czym mó
wiono wyżej — to utrudnienia. Nie
mniej robimy tu „co nieco”. Orga
nizujemy obozy, przeważnie 2—3 ro
cznie, poważnie dofinansowywana 
przez przemysł I uczelnię. Opraco
wuje się tam konkretne problemy, 
pod bezpośrednią opieką pracowni
ków nauki. Stosujemy pewne pre
ferencje członków kółek nauko
wych np. przy przyjmowaniu na se
minaria, które są szczególnie oblę
żone np. ekonomiki przemysłu.

Tak więc, mimo zastrzeżeń, coś 
1 na tym odcinku rusza. Niemniej 
jednak nie jesteśmy całkowicie za
dowoleni. Z drugiej jednak strony, 
powiedzmy sobie szczerze, jak ko
ła naukowe mogą się rozwijać, jeśli 
kredyt ministerstwa na teri cel wy
nosi dla całej uczelni, ledwie 28 tys, 
zł rocznie. Śmiesznie mało. Wysłać 
za to można na obóz „aż” 20 osób.

Chciałbym tu poruszyć jeszcze je
dną sprawę. Problem powiązania 
naszej kadry naukowej z praktyką. 
Odczuwamy- tu pewien brak kon
taktów, choć ostatnio; rysują się 
możliwości poprawy na tym odcin
ku. Dziś mamy bowiem możliwości 
delegowania młodych pracowników 
nauki na swego rodzaju praktyki 
przemysłowe. Dodać muszę — za 
godziwym wynagrodzeniem. Korzyść 
wyraźna i obopólna. Przedsiębior
stwo otrzymuje fachową siłę; pomoc 
naukowca, który może być bar
dziej obiektywny w ’ ocenie, zjawisk 
niż pracownik etatowy. Młody nau
kowiec natomiast na własnej skó
rze poznaje to, co nazywa się prak
tyką, co na pewno nie pozostaje 
bez wpływu na jego umysłowość 
i postawę.

Chodzi teraz o to, by te* praktyki 
realizować ciągle, aby oblekły się 
w konkretny program działania. 
Wykorzystać tu np. można by tzw. 
Rady Techniczno-Ekonomiczne przy 
Zjednoczeniach. To byłoby piękne 
pole do działania. Cóż z tego, sko
ro jak dotąd, rady te istnieją tyl
ko na papierze.

Red.: Mówiliśmy o związkach uczel
ni, jej naukowców i procesu kształ
cenia z praktyką. Jaką rolę w tej 
dziedzinie odgrywają i staże pracy i 
stypendia fundowane?

A. MELICH: Na Górnym Śląsku 
odczuwamy niedobór ekonomistów. 
Wystarczy powiedzieć, źe ponad 60 
proc, pracowników służb ekonomi
cznych ma zaledwie podstawowe 
wykształcenie. A ledwo 30 proc, 
kierowników służb ekonomicznych 
wykształcenie Wyższe. Aby jedynie 
osiągnąć „średnią ogólnopolską” na
sycenia ekonomistami (a średnia 
ogólnopolska również jest dalece 
niewystarczająca) trzeba by od ra
zu ok. 1 700 absolwentów szkół eko
nomicznych. Z tym, że faktyczne 
potrzeby województwa są znacznie 
większe.

STYPENDIA: Rokiem szczytowym 
(pod względem ilości przyznanych 
stypendiów) byl rok 1957. Przyznano 
wówczas — 135 stypendia państwowe, 
201 — stypendiów fundowanych oraz 
78 stypendiów częściowych i tzw. „in
nych1* — w sumie przyznano 414 sty
pendiów. Od tego czasu obserwujemy 
spadek liczby przyznawanych sty
pendiów. W 1960 r. przyznano ich za
ledwie 258 (50 stypendiów państwo
wych, 171 — fundowanych I 37 czę
ściowych). Pewien wzrost zaznaczy! 
się w 1965 r. Ogólna ich ilość wy
niosła — 290, a w rozbiciu na typy 
stypendiów (podajemy kolejno) — 94, 
116 i 80. W roku bieżącym notowano 
znowu spadek. Ogólna Ilość stypen
diów — 253, a w poszczególnych ty- 
Dach (kolejno) 72, 117 1 64. Jest to 
nie tylko poważny spadek w rozmia
rach absolutnych. Jeśli będziemy brać 
pod uwagę dynamiczny z roku na 
rok wzrost liczby studentów studiów 
dziennych odsetek obejmowanych 
stypendiami ulega jeszcze gwałtow
niejszemu ■ obniżeniu. - Niepokoi zwła
szcza obserwowana od bez mała dzie
sięciu lat, spadkowa tendencja otrzy
mywanych ofert stypendiów fundo
wanych.

Ta sytuacja rzutuje, rzecz jasna, 
na rynek pracy. W dużym stopniu 
studenci są „sprzedawani” niejako 
na pniu poprzez stypendia, fundo
wane. Potem okazuje się, że pow
staje dość charakterystyczne „targo
wisko”. Każde przedsiębiorstwo sta
ra się skokietować ekonomistę do 
siebie. Przemysł węglowy potrafi 
zapłacić stażyście 2 razy więcej nil



KA-STUDENCI
Inne przemysły, dlaczego może — 
nie wiem. I bez znaczenia będzie 
czy dany absolwent ukończy szkołę 
na piątkach czy na trójczynach.

W toku studiów nie ma zróżni
cowania stypendiów w zależności od 
osiągnięć studenta. Tak więc stu
denci nie widzą 1 nie mają żad
nych podniet do wydajnej nauki.

Powstaje kapitalny problem inne
go niż dotychczas zróżnicowania 
stypendium w zależności od wyni
ków nauczania. Zróżnicowanie po
winno być wyraźne. Dotychczasowy 
bowiem system stypendialny wy
twarza w młodym człowieku prze
konanie — że powinien on otrzy
mywać pieniądze za darmo, przygo
towuje zatem człowieka do wygła
szania zdania: „czy się stoi czy się 
leży...”

Stażysta a zakład pracy. Problem 
wart szczególnej uwagi. Różnie on 
się kształtuje w zależności od za
kładu czy branży. I tak np. Zjedno
czenie Górniczo-Hutnicze Metali 
Nieżelaznych wykazuje ogromne za
interesowanie stażystami. Grupuje 
się tam stażystów i przeprowadza 
z nimi 2-tygodniowe zajęcia mające 
na celu poznanie zainteresowań no
wego pracownika i zapoznanie go 
z działalnością branży. Stażyści, 
wbrew pozorom i mimo konieczno
ści zdawania dodatkowego egzami
nu, cenią tego rodzaju inicjatywę. 
W innych zakładach pracy nie no
tujemy podobnej inicjatywy. Dla
czego? Trudno mi na to odpowie
dzieć.

H. HERM ANO WSKI: Wytworzyła 
się swego rodzaju nić patriotyzmu 
pomiędzy absolwentami naszej 
uczelni. Nowy absolwent, jeżeli 
znajdzie się w miejscu pracy stare
go absolwenta naszej uczelni, może 
z całą pewnością liczyć na jego po
moc.

Ze stypendiami naukowymi nie 
ma kłopotów. Przyznano nam zaw
sze tę liczbę stypendiów, na jakie 
mieliśmy zapotrzebowanie. Nato
miast jest dylematem stosunkowo 
duży procent kobiet na naszej uczel
ni. Wiele z nich kończy studia, ale 
na skutek zamąźpójścia nie podej
muje pracy lub nie podejmuje jej 
w swojej specjalności.

Nierozwiązalnym dotąd proble
mem jest natomiast nabór młodych 
pracowników naukowych. Dotych
czasowe stawki nie zachęcają do po
dejmowania pracy naukowej. Naj
bardziej zdolni absolwenci nie pozo
staną na uczelni. „To pan nas chce 
ukarać. Za co?” — mówią na pro
pozycję asystenckiej kariery za 1500 
zł. Otrzymujemy w kilku przypad
kach stypendia wojewódzkie, ale to 
wszystko jest łatanina, a nie długo
falowa skrystalizowana koncepcja.

A. MELICH: Kierowanie absol
wentów do pracy odbywa się u nas 
bezkonfliktowo. Obawiać się jednak 
należy, że ta bezkonfliktowość nie 
jest w zgodzie ze społecznym inte
resem. Ciągle się uważa, że insty
tucja pełnomocnika do spraw za
trudnienia rozwiązuje sprawę. Ale 
usprawnić trzeba styl pracy i me
tody działania, czy to jest możliwe 
u nas, gdzie niedobór absolwentów 
jest tak znaczny? W tym wzglę
dzie muszę być pesymistą.

ABSOLWENCI
W pierwszym po wojnie roku 

akademickim mury uczelni opuściło 
30 absolwentów — studentów stu
diów dziennych. W 1855 r. jut 
307 osób, w 1960 r. absolwen
tów studiów dziennych — 82, stu
diów wieczorowych — 47, studiów 
zaocznych — 82, dyplomy poprzez 
studia „Inne" uzyskało ISO osób, ra
zem — 361. W 1968 r. absolwentów 
studiów dziennych — 109; studiów 
wieczorowych — 69, zaocznych — 1«; 
„inni" — 89, razem <11 osób. W 1971 
r. ukończy WSE prawdopodobnie (wg 
planu) 653 osób; (w tym ze studiów 
dziennych — 200; wieczorowych — 93, 
zaocznych — 250). I wreszcie planuje 
się. że w roku akademickim 1975'76 
mury uczelni opuści — 877 absolwen
tów (ze studiów dziennych — 363; z 
wieczorowych — 157 a z zaocznych 
— 307).

Warto przy okazji podać, te w la
tach 1960—1968 uzyskano na uczelni 
61 DYPLOMÓW DOKTORANCKICH.

F. KONARSKI: Nie można zapo
minać, źe ilość zgłoszeń (a więc 
chętnych) na naszą uczelnię jest 
bardzo duża, wyższa znacznie niż 
na Akademię Medyczną czy Poli
technikę Gliwicką. Nad tym faktem 
warto się także zastanowić.

Red.: Dotknęliśmy jut pewnyeh 
spraw dotyczących tego, co nazywa
my wychowaniem młodzieży. Efekty 
tego wychowania dostrzegamy najwy
raźniej w momentach szczególnie 
dramatycznych, wtedy gdy młodzi lu
dzie muszą dokonać wyboru. Wypad
ki marcowe w katowickiej WSE, jak 
się zdaje, miały bardzo łagodny Cha
rakter.

F. KONARSKI: To, co powiem 
wyglądać może będzie nader sche
matycznie, ale jest prawdziwe. Na
sza uczelnia była jedyną uczelnią 
na Śląsku, gdzie marcowe wyda
rzenia miały nader spokojny prze
bieg. Nasi studenci nie stracili ani 
Jednej godziny zajęć. Nie doszło u 

nas do żadnego wiecu, ani legal
nego, ani nielegalnego. Frekwencja 
na zajęciach była w tym czasie 
większa niż zwykle. A przecież na 
naszych studentów naciskano z róż
nych stron.

Płk mgr FRANCISZEK KONARSKI
Fot. Z. Wieczorek

Może się nasuwać pytanie: jak to 
się stało, że spośród wszystkich ka
towickich uczelni jedynie w naszej 
przebieg marcowych wydarzeń był 
spokojny? Przecież środowisko stu
denckie nie różni się aż tak zna
cznie. Przecież studenci różnych 
uczelni mieszkają w tych samych 
domach akademickich.

Wydaje się, że o postawie studen
tów zadecydowała postawa samej 
uczelni, jej władz, profesury i wszy
stkich pracowników dydaktycznych. 
Rola organizacji partyjnej i orga
nizacji młodzieżowych, a szczególnie 
ZMS, była ogromna. Właściwa po
stawa i działanie organizacji par
tyjnej, rektora, pracowników nau
kowych i organizacji młodzieżowych 
doprowadziła do konsolidacji całej 
uczelni i zajęcia zdecydowanego sta
nowiska.

AKTUALNY STAN CZŁONKÓW 
ORGANIZACJI POLITYCZNYCH I 
MŁODZIEŻOWYCH. Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej liczy 98 człon
ków i 14 kandydatów; Związek Mło
dzieży Socjalistycznej osiągnął 483 
członków; Zrzeszenie Studentów Pol
skich — 732 członków; Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — 385 
członków, a Akademicki Związek 
Sportowy skupią 263 członków.

Najważniejsze było rozpoczęcie 
pracy wyjaśniającej wśród studen
tów od samego początku, bez cze
kania na odgórne wskazówki. Mło
dzież pozbawiona właściwej infor
macji dawała posłuch domysłom, in
synuacjom. W tych gorących dniach 
okazało się, źe rozmowa z młodzie
żą jest możliwa przede wszystkim 
dla tych, którzy cieszą się zaufa
niem młodzieży, którzy potrafią 
rozmawiać z młodzieżą na co dzień, 
a nie tylko od święta. Należyta po
stawa władz uczelni oraz pracowni
ków naukowo-dydaktycznych spra
wiła, że większy wpływ na mło
dzież studencką wywarła uczelnia, 
aniżeli wichrzyciele, a jedynie nie
liczna grupka studentów I roku, a 
więc jeszcze niezżytych z uczelnią 
podejmowała próby „solidaryzowa
nia się” z innymi uczelniami. 
Oprócz organizacji partyjnej godną 
wyróżnienia była postawa ZMS, 
aktywiści tej organizacji występo
wali w gorących dniach w strojach 
organizacyjnych i byli faktycznymi 
pomocnikami organizacji partyjnej 
1 władz uczelni.

Interesujący Jest SKŁAD SOCJAL
NY STUDENTÓW wyższej Szkoły E- 
konomlczncj. Na tej uczelni od lat 
utrzymuje slą wysoki — jeden z naj
wyższych w Polsce — odsetek stu
dentów pochodzenia robotniczo-chłop
skiego przyjmowań) ch na pierwszy 
rok studiów. I tak w 1946 r. odse
tek ten wynosił 50 proc, wszystkich 
studiujących; studentów pochodzenia 
Inteligenckiego było wówczas 30 
proc. Największy odsetek studentów 
pochodzenia robotniczo - chłopskiego 
wynosił 69,6 proc, (w 1955 r.), w tym 
też roku odsetek studentów pochodze
nia Inteligenckiego był najniższy — 
26,7 proc. W bieżącym roku akade
mickim odsetki te przedstawiały się 
następująco: studenci pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego 50 proc.; stu
denci pochodzenia inteligenckiego — 
<8 proc. Przewidywany skład socjal
ny na rok przyszły (kolejno) — 65 
proc, i 34 proc.

W dniu 13. marca zorganizowano 
zebranie aktywu studenckiego, na 
którym uchwalono rezolucję potę
piającą organizatorów zajść i dekla
rującą wierność partii. Była to 
pierwsza w kraju rezolucja tego ty
pu. Wszystkie przedsięwzięcia — 
raz jeszcze trzeba to podkreślić — 
zapobiegające ekscesom byłyby 
utrudnione, a może wręcz niemożli
we, gdyby nie całokszałt pracy wy
chowawczej prowadzonej na uczelni 
przez cały poprzedni okres. Po
twierdzeniem tego, powtórzę raz je
szcze, może być fakt, że studenci 
starszych lat byli najmniej podatni 
na wpływy inspiratorów rozruchów.

Rozmawiali:
JANUSZ WASYŁKOW8KI, 

TADEUSZ ZAL8KI

Po opanowardti uprzemysłowio
nych metod wznoszenia, budynków, 
wąskim gardłem w procesie budow
lanym stały się roboty wykończe
niowe, Poczesne miejsce w hierar
chii słabych ogniw zajmowała sto
larka budowlana. Coraz wyraźniej 
w tej branży uwidaczniał się fakt, 
że obowiązujące .wskaźniki nie tyl
ko nie wyzwalały inicjatywy spo
łecznej 1 gospodarczej, ale utrud
niały zaopatrzenie rynku.

Tym razem z inicjatywą poszuki
wania , wyjścia z impasu wyszła 
„góra" zjednoczenia. Dojrzał mo
ment do podjęcia eksperymentu o- 
bejmującego swym zasięgiem całe 
Zjednoczenie Przemysłu Stolarki 
Budowlanej.

♦
Pod kopiec 1964 r. zezwolono na 

przygotowywanie innego systemu 
zarządzania. Przygotowywano się 
bardzo starannie. Pięć miesięcy 
trwało opracowywanie tez do no
wego systemu zarządzania. Na tym 
etapie .pracy pomocą służył Insty
tut Planowania. W maju 1965 r. 
gotowe tezy zostały przedstawione 
w kierownictwie resortu i ha 
czerwcowym kolegium resortu zo
stały przyjęte. Żajęto się przygo

Z problemów budownictwa

STOLARSKI 
EKSPERYMENT

TADEUSZ ZALSKI

towywaniem statutu. Następnie 
szkoleniem. Włączono do niego dy
rekcję, aktyw ekonomiczny skupio
ny w kołach ekonomicznych, aktyw 
społeczny. Nie tylko szkolono, ale 
i dyskutowano tezy, które by war
to wnieść do statutu. Wreszcie w 
dniu 31 marca 1967 r. Prezes Rady 
Ministrów nadał Zjednoczeniu 
Przemysłu Stolarki Budowlanej u- 
prawnienla Zjednoczenia ekspery
mentującego, czwartemu zjednocze
niu w Polsce.

*

Zatwierdzony i półtora roku > już 
realizowany... eksperyment dotyczy 
usprawnienia organizacji zarządza
nia i gospodarowania w Zjednocze
niu i w podpórządkowanych mu 
przedsiębiorstwach. Jednakże sfor
mułowanie: „usprawnienie orga
nizacji zarządzania i gospodarowa
nia" jest zanadto ogólne. Czym 
więc konkretnie charakteryzuje się 
zatwierdzony eksperyment. Za pod
stawowe jego cechy należy uznać:

— przyjęcie wieloletnich planów 
gospodarczych za podstawę działal
ności;

— zmniejszenie wskaźników dy
rektywnych i norm finansowych 
do czterech zasadniczych;

— wyeksponowanie zysku w 
kwocie bezwzględnej jako synte
tycznego miernika oceny działal
ności, (nas^piło więc tym samym 
odejście od wskaźnika rentowności 
co zlikwidować powinno barierę ha
mującą produkcję o niższej rentow
ności — przede wszystkim dotyczy 
to produkcji ponadplanowej);

— wprowadzono ceny fabryczne 
na wszystkie wyroby katalogowe 
(typowe), których poziom określo
no w oparciu o jednolity wskaźnik 
rentowności produkowanych wyro
bów, usuwając w ten sposób „cią
goty" do preferowania wyrobów o 
korzystniejszej rentowności;

— przyjęto zasadę samofinanso
wania rozwoju ^jednoczenia z wy
gospodarowanego zysku (poza in
westycjami centralnymi), utworzo
no więc z zysku fundusze: inwe- 
stycyjno-remontowy. rozwoju, go
spodarności, rezerwowy 1 budow
nictwa (zrezygnowano więc tym sa
mym całkowicie z dotacji budżeto
wych, poza inwestycjami central
nymi).

Istotne zmiany dotyczą ponadto 
zasad i rozmiarów wydatkowania 
funduszu plac, który tak jak i kon
trola wykonania zadań produkcyj
nych oparty jest na branżowych 
miernikach produkcji, określanych 
na podstawie pracochłonności wy
nikającej z norm technicznie uza
sadnionych. Wreszcie, stworzono 
bodźce do większego niż dotąd za
interesowania produkćją eksporto
wą poprzez pozostawienie w przed
siębiorstwach produkcyjnych częś
ci dewiz uzyskanych ze sprzedaży 
ponadplanowej produkcji eksporto
wej- w wysokości 5 proc. Plano
wanie podstawowych asortymentów 
produkcji, zadań inwestycyjnych 
oraz rozdzielnictwa materiałów de
ficytowych dokonuje lię teraz ko- 
jarząc wszystkich uczestników po
rozumienia branżowego; uzyskano 
też uprawnienia do zwiększenia pro
dukcji, z’ jednoczesnym uprawnie
niem do ewentualnej korekty fun
duszu płac w rozmiarze niezbęd
nym do wykonania tej produkcji.

Aby obraz założeń eksperymentu 
był w miarę pełny, dodać jeszcze 
muszę, że starano się powiązać 
bodźce materialnego zainteresowa
nia całej załogi z nyskiem, formą 
tu było utworzeni! apecjalnego 

„funduszu gospodarności". Fundusz 
ten stanowi jedyne źródło wypłat 
wszelkiego rodzaju premii, jak 
również finansowania wszelkiego 
rodzaju świadczeń na rzecz pra
cowników. Posunięcie to umożliwiło 
wprowadzenie skutecznej odpowie
dzialności materialnej, przede wszy
stkim w stosunku do kierownictwa 
1 pracowników umysłowych w przy
padku nieosiągnięcia wskaźnika 
dyrektywnego zysku lub w przy
padku ewentualnego, nieuzasadnio
nego przekroczenia funduszu płac.

W jakim stopniu eksperyment 
spełnił pokładane w nim nadzieje, 
na ile założenia pokryły się z rze
czywistością i gdzie jeszcze są sła
be punkty?

*

Najpierw rezultaty „wskaźniko
we" dotychczasowych wyników o- 
siągniętych już przy nowych wa
runkach zarządzania i gospodaro
wania.

Plan produkcji (w cenach zbytu) 
w 1965 r. wykonano w 102,9 proc.; 
w 1966 r. w 103,8 proc., zaś w ub. 
r. w 105,2 proc. W gospodarce za
trudnieniem i funduszem plac osiąg
nięto: wzrost średniej płacy w 
1966 r. w stosunku do roku po

przedniego — 103 proc., zaś w 1967 
r. do 1966 r. — 104,6 proc. Wzrost 
wydajności ogółem na 1 pracujące
go, w tych samych latach osiągnął: 
105,6 proc, i 108,1 proc. Plan za
trudnienia na 1967 r. wykonano w 
101,7 proc. W żadnym przedsiębior
stwie nie przekroczono funduszu 
plac, a stosunkowo niskie przekro
czenie planu zatrudnienia, w re
lacji do zrealizowanego planu pro
dukcji, zawdzięcza się znacznemu 
tempu wzrostu wydajności. Poziom 
kosztów wykazuje wyraźną ten
dencję spadkową; w 1965 r. wy
niósł on 78,60 proc., w następnych 
latach kolejno — 78,18 proc., i 75,40 
proc. Zysk i akumulacja. W r. ub. 
przekroczono zadania pianowe o- 
siągnięcia zysku bilansowego o 17,6 
proc., co przyniosło dodatkowo — 
18,4 min zł. Wskaźnik akumulacji 
(zysk plus podatek obrotowy) wy
niósł — 1966 r. do roku poprzed
niego — 113,7 proc., 1967 r. analo
gicznie — 131,6 proc.

Warto też prześledzić, jak wy
konanie podstawowych planowych 
zadań gospodarczych w pierwszym 
roku trwania eksperymentu wpły
nęło na sumy przypadające pracow
nikom z tzw. funduszu „A" i fun
duszu „B“.

Z funduszu „A" (dawniej fundusz 
zakładowy bez części przeznaczonej 
na budownictwo) na jednego pra
cownika w 1965 r. przypadło — 
1510 zł, w 1966 — 1075 zł. i w 
1967 r. — 1 607 zł. Niski udział 
funduszu zakładowego w 1966 r. 
nie odpowiadał wyraźnemu polep
szeniu wyników ekonomicznych po
między rokiem 1966 a 1965. Przy
niosło to niemało rozgoryczenia 
w tym przemyśle i było jednym 
z impulsów na rzecz nowego sy
stemu zarządzania i gospodarowa
nia. Z funduszu „B“ (dawny fun
dusz premii pracowników umysło
wych oraz nagród i niektórych pre
mii dla wszystkich pracowników. 
Jak np. nagrody za postęp tech
niczny itp.) przeciętnie miesięcznie 
przypadłe na pracownika przed
siębiorstw przemysłowych w 1965 r. 
— 380 zi; w 1966 r. — 400 zł. w 
1967 r. — 548 zł. Na pracownika 
pracowni naukowo-badawczej ko
lejno: 466 zł; 459 zł i 797 it, zaś 
pracownik pracowni projektowej 
średnio miesięcznie w 1967 r. o- 
trzymywał — 2127 zł.

Niewierni rzec mogą, że trudno 
jest w pełni obiektywnie ocenić, 
na ile przedstawione wskaźniki 
wzrostu miały oparcie w nie ujaw
nionych przedtem rezerwach w 
przedsiębiorstwie, na ile zaś były 
konsekwencją rzeczywistą uspraw
nień, których dokonać by nie możr 
na bez placetu „eksperyment".

Co by jednak nie mówić przy 
ocenie eksperymentu, pewne jego 
założenia muszą mieć walor obiek
tywny. Na pewno takim czynni
kiem jest zrealizowanie zasady wie- 
loletnoścl podstawowych wskaźni
ków. Było to posunięcie wpływają
ce na poczucie stabilizacji działal
ności aktywu kierowniczego i za
łóg tak przedsiębiorstw, jak 1 Zjed
noczenia. Ponadto konsekwentne 
realizowanie tej zasady wyzwoliło 
z dość powszechnych obaw, że kaź- . 
de „przedwczesne" ujawnienie peł
nych możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstwa, zostanie włączo
ne już w roku następnym w rygory 
rocznego planu, z całym bagażem 
znanych skutków jego sztywności.

Dziś już można powiedzieć, źe 
rezultaty wyeliminowania tyeh 
obaw ujawniły się już przy wyko
naniu planu 1967 t.> jak i przy u-

staianlu zadań na rok bieżący. Dy- 
rektjwa na 1967 r. zakładała bo
wiem wykonanie planu produkcji 
(wartość) — na 850 min zł, wy
konano zaś 892 min zł, co dało 
owe wspominane już — 105,2 proc., 
zaś .dyrektywa i faktyczne wyko
nanie w tys. m. kw. przedstawiało 
się następująco: 2890 1 2952. Na
tomiast na rok bieżący dyrektywa 
zakładalai produkcję o wartości 970 
min zł, zadania zaś określone przez 
zjednoczenie i przyjęte do realizacji 
wynoszą —- 1041 min żł, a więc o 
7,3 proc, przekraczają dyrektywę, 
zaś w tys. m. kw. rzecz wygląda 
następująco: dyrektywa — 3180; 
przyjęty plan przez zjednoczenie 
3400; różnica o 6,9 proc. Zaś tempo 
wzrostu zadań przyjętych przez 
zjednoczenie w stosunku do wyko
nania planu 1967 r. wynosi: war
tościowo — 116,7 proc.; rzeczowo 
— 115,2 proc.

Drugim kluczowym momentem 
w realizowanym eksperymencie, 
obok wielolętnoścl podstawowych 
wskaźników, wydają się być nowe 
zasady tworzenia i rozdziału fun
duszu premii i nagród. Fundusz ten, 
zwany funduszem gospodarności, 
tworzy się przez jego proporcjonal
ne naliczenie do wypracowanego i 
zweryfikowanego zysku. Jest nie 
tylko bodźcem do zwiększenia pro
dukcji i obniżenia kosztów, ale an- 
tybodźcem. dla nieodpowiedniej ja
kości. . Gorsza jakość daje podsta
wę do żądania przez odbiorcę ob
niżenia cen, co powoduje zmniej
szenie się funduszu. Ponadto, co jest 
istotne, połączenie różnych tytułów 
premii i nagród w jedno źródło, na
danie mu charakteru wszechstron
ności i natychmiastowego działa- 
nU, stwarza skuteczne, ostre moż
liwości oddziaływania na pracow
ników. A że‘proporcje jego odpisu 
od zysku pozostają w układzie wie
loletniego planu niezmienne, tym 
skuteczniejszym staje się bodźcem 
działania.

*

Aby fotografia zasad działania 
nowego systemu i tego co już zosta
ło dokonane była pełniejsza, jesz
cze parę ,uwag.

powiązanie . wszystkich bodźców 
e syntetycznym miernikiem — kwo
tą zysku — zmusza do pełnej dy
scypliny w realizacji kompleksu za
dań (inwestycje, postęp technicz
ny, organizacyjny itp.) to bowiem 
tylko gwarantuje wykonanie usta
lonych w planie wieloletnim 
wskaźników. W nowym systemie 
bowiem nie ma odstępstw od wskaź
ników z powodu np. niezrealizowa
nia inwestycji czy planu postępu 
technicznego.

Na jedną rzecz zwrócić jeszcze 
należy uwagę w nowym systemie 
zarządzania i gospodarowania. Moż
liwość pewnego manewru fundu
szem płac, ściślej się wyrażając — 
możliwość korygowania płac odpo-. 
wlednio do pracochłonności pro
dukowanych wyrobów umożliwiła 
rozpoczęcie produkcji kilku nowych, 
dotąd niqprodukowanych asorty
mentów i wzrost produkcji tych, 
których z racji ich wysokiej pra
cochłonności dotąd nie rozwijano. 
Uruchomiono produkcję osłon alu- 
miniowo-drewnianych za ok. 14 
min zl; produkcję nowego rodza
ju drzwi fornirowych, rozwinięto 
produkcję drewnopochodnych z 6 
min zł do 30 min zł, Uruchomiono 
produkcję płyt szalunkowych i 
zwiększono produkcję barakowozów 
o 50 proc.

I pomimo większej swobody w 
polityce zatrudnienia i funduszu 
plac, grożące sankcje za ujemne 
skutki ekonomiczne stworzyły ba
rierę ograniczającą i wzrost zatrud
nienia i płac do niezbędnego roz
miaru.

Trudno już dziś — zaledwie po 
roku — oceniać działalność inwe
stycyjną w nowym systemie. Na 
pełną ocenę tej sprawy należy po
czekać co najmniej do końca roku 
bieżącego (ze względu na okres 
realizacji od projektu do efektu), 
niemniej jednak stwierdzić można 
znaczne ożywienie działalności mo
dernizacyjnej z tytułu inwestycji 
przedsiębiorstw.

*

Kolegium resortu budownictwa, 
na którym podsumowano dotych
czasowe wyniki eksperymentu 1 
dyskutowano sprawę rozszerzenia 
jego zasad na pozostałe zjednocze
nia przemysłu materiałów budow
lanych — oceniło pozytywnie do
tychczasowe osiągnięcia. Postano
wiono powołać specjalne zespoły 
w resorcie i podległych mu zjed
noczeniach, które w oparciu o wy
niki eksperymentu opracują zasa
dy podobnych posunięć gospodar
czych z dostosowaniem ich do spe
cyfiki pozostałych branż przemysłu 
materiałów budowlanych. Tak więc, 
w stolarce budowlanej, w tym. jed
nym z najsłabszych do tej pory 
ogniw „wykończeniówki”, został 
zrobiony krok do przodu.

Jeszcze jeden konkretny przy
kład na poparcie tego spostrzeże
nia. Od lat działacze budowlani 
„walczą" o coraz większy udział 
w produkcji stolarki konfekcjono

wanej. O jej zaletach nie pora tu 
pisać. I dopiero teraz sprawa wy
raźnie rusza „z miejsca". O ile bo
wiem Jeszcze w roku ubiegłym 
Zjednoczenie dało ledwo 160 tys. 
m. kw. tej stolarki, to dyrektywa 
na rok bieżący sięgała już 388 tys. 
m. kw. Nowy system zniósł dotych
czasowe ekonomiczne .przeciw
wskazania" jej produkcji, interes 
społeczny nie znalazł się w sprzecz
ności ż interesami Zjednoczenia. 
Rezultat, przyjęte zadania na rok 
bieżący wynoszą 800 tys. m. kw. 
stolarki konfekcjonowanej, na ok. 
100 tys. izb.

Niech ten przykład świadczy 
dodatkowo na. rzecz eksperymentu.

ORZECZNICTWO

OBOWIĄZEK NIEZWŁOCZNEGO 
ZBADANIA JAKOŚCI

OTRZYMANEGO TOWARU

Właściwie tytuł, który dotyczy sy
tuacji przedstawionej w poniższym 
orzeczeniu GKA powinien brzmieć: 
obowiązek niezwłocznego zbadania 
jakości Otrzymanego towaru tak
że w razie gdy dostarczono go w 
ilości większej niż zamó
wiono.

Sprawa zaś w skrócie przedsta
wiała się następująco:

Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze- 
larska w A. wysłała koleją 24 lis
topada... na adres Powszechnej Spół
dzielni Spożywców w N.' 13 090 kg 
fasoli. PSS przesyłkę tę odebrała od 
kolei dnia 15 grudnia..., ale w tym 
samym dniu telegraficznie postawi
ła całą dostawę do dyspozycji 
Ogrodniczego Zakładu Handlowego, 
z którym się bezpośrednio rozlicza
ła, wskazując, że ilość dostarczonej 
fasoli jest niezgodna z zamówie
niem, według umowy bowiem PSS 
miała otrzymać tylko 8 ton fasoli. 
Jakkolwiek 30 grudnia Ogrodniczy 
Zakład Handlowy zabrał od PSS 
6 020 kg fasoli, PSS telegramem z 
dnia 10 stycznia następnego roku 
zareklamowała także jakość resz
ty, przyjętej już fasoli.

W wyniku zbadania w dniu 
19 stycznia prób pozostałej w PSS 
fasoli, PIH 1 DWIZ wydały orzecze
nia, w których stwierdziły, że zba
dana fasola jest nadmiernie zawil
gocona, posiada niewłaściwy, silnie 
stęchły zapach pleśniowy 1 .zbut
wiały. W konsekwencji PIH zdys
kwalifikował tę fasolę jako artykuł 
konsumpcyjny, zalecając sprzedaż 
zepsutej fasoli na karmę dla ryb.

W kilka miesięcy później PSS 
istotnie sprzedała fasolę na karmę 
dla ryb, zaś uzyskaną z tego tytułu 
kwotę 21800 zł przekazała Ogrod
niczemu Zakładowi Handlowemu.

Ponieważ jednak Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska poniosła w 
tej transakcji stratę wynoszącą w 
sumie 175 068,30 zł, przeto wystąpi
ła ona z roszczeniem arbitrażowym 
przeciwko PSS i Ogrodniczemu Za
kładowi Handlowemu o tę właśnie 
sumę.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz Spółdzielni od 
pozwanego Ogrodniczego Zakładu 
Handlowego 21180 zł, tj. sumę uzy
skaną przez ten zakład od PSS ze 
sprzedaży spornej fasoli na karmę 
dla ryb, w pozostałej Zaś części rosz
czenie Spółdzielni oddaliła.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy odwołanie Spółdzielni, 
orzeczenie OKA zmieniła i za
sądziła na rzecz Spółdzielni do
chodzone roszczenie w całości, 
a mianowicie: od PSS — 153883,30 
zł i od Ogrodniczego Zakładu Han
dlowego — zasądzoną już od niego, 
w I instancji kwotę 21180 Zł. '

Od. orzeczenia GKA z kolei, Zwią-’ 
zek Spółdzielni Spożywców ‘“„Spo- 
łem” założył rewizję ńadźwj&E 
czajną. ~

Główna Komisja Arbitrażowa roz-’ 
patrzywszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 27 listopada 1967 r. 
nr BO-10987/67 zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) rewizję 
nadzwyczajną „Społem” oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Dostarczenie towaru (fasoli) w 
ilości przekraczającej ilość zamówio
ną daje podstawę do odmowy przy
jęcia tylko nadwyżki towaru, a 
nie całej dostawy.

Poza tym, odbiorca obowiązany 
jest niezwłocznie zbadać 
towar pod względem ja
kościowym, na podstawie pra
widłowo pobranych prób, m. in. ce
lem zabezpieczenia dowodów pozwa
lających ustalić, jaka była jakość 
towaru w chwili odbioru przesyłki 
(od kolei).

2. Badania przez uprawnione 
organy prób, pobranych po upływie 
ponad 1 miesiąca od wyładowania 
fasoli, nie mogą być miaro
dajne dla oceny jakości fasoli w 
momencie wykonania dostawy.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Nietrafny jest pogląd rewizji 
nadzwyczajnej, że pozwana Po
wszechna Spółdzielnia Spożywców 
nie była zobowiązana do zbadania 
jakości spornej fasoli bezpośrednio 
po wyładunku, dlatego iż otrzymała 
większą ilość fasoli, niż zamówiła, 
w związku z czym cały przedmiot 
dostawy postawiła do dyspozycji po
zwanego Ogrodniczego Zakładu Han
dlowego, z którym zawarła umowę 
o dostawę. Fakt dostarczenia po
zwanej PSS fasoli w ilości przekra
czającej ilość zamówioną dawał 
podstawę do odmowy przyjęcia je
dynie nadwyżki towaru, a nie całej 
dostawy. Pozwana PSS — jako od
biorca — jak to już wskazała GKA 
w zaskarżonym rewizją orźeczeniu, 
obowiązana była zgodnie z postano
wieniami § 23 obowiązujących w ni
niejszym przypadku branżowych wa
runkach dostawy zbóż, grochu, fa
soli oraz ich przetworów (Monitor 
Polski z 1957 r. nr 15, poz. 117) zba
dać towar najdalej w ciągu 24 go
dzin po jego wyładowaniu i stwier
dzić, czy nie posiada wad jak np.: 
niewłaściwy smak, oznaki pleśni czy 
stęchlizny lub wilgotności (§ 23" 
ust. 1 b.w.d.) ’ a następnie, wobec 
niespornego faktu, że do przesyłki 
nie został dołączony atest jakościo
wy, dokonać odbioru jakościowego 
na podstawie prawidłowo pobranych 
prób (§ 23 ust. 4 b.w.d.). Pozwana 
PSS — co jest niesporne — nie do
konała tych czynności. Nie można 
więc dopatrzeć się istotnego naru-
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azenla prawa w przyjęciu przez 
GKA, że pozwana PSS nie zabezpie
czyła dowodów pozwalających usta
lić, jaka była jakość spornej fasoli 
w chwili odbioru przesyłki od kolei.

Tym samym nie można dopatrzeć 
się błędu uzasadniającego zarzut 
istotnego naruszenia prawa w przy
jęciu przez GKA, że wyniki bada
nia przez PIH i DWIZ prób, pobra
nych po upływie ponad 1 miesiąca 
od wyładowania fasoli, nie mogą 
być miarodajne dla oceny jakości 
fasoli w momencie wykonania do
stawy, gdyż stan tej fasoli mógł ulec 
zmianie w czasie transportu i pod
czas przechowywania w magazynie 
pozwanego odbiorcy.

Zarzut rewizji nadzwyczajnej, że 
ujawnione w spornej fasoli wady 
były wadami ukrytymi, nie znajdują 
oparcia w materiale dowodowym 
sprawy. Sporna fasola bowiem, jak 
wynika ze znajdującego się w aktach 
orzeczenia PIH z dnia 1 lutego (...) 
oraz pisma PIH z dnia 13 kwiet
nia (...), została zdyskwalifikowana 
jako artykuł konsumpcyjny z uwagi 
na niewłaściwy zapach, silnie stęch- 
ły. pleśniowy i zbutwiały. Wady te, 
występujące we wszystkich workach, 
o czym świadczy zdyskwalifikowanie 
całości fasoli pozostałej u pozwane
go, były wadami jawnymi dającymi 
się stwierdzić organoleptycznie, a 
zatem powinny być wykryte przy 
wstępnym badaniu niezwłocznie po 
wyładowaniu towaru, o czym mowa 
w § 23 ust. 1 powołanych wyżej 
branżowych warunków dostawy 
zbóż, grochu, fasoli oraz ich prze
tworów.

Biorąc powyższe pod uwagę, ze
spół rewizyjnj" GKA nie dopatrzył 
się w sposobie rozstrzygnięcia ni
niejszego sporu istotnego narusze
nia prawa i rewizję nadzwyczajną 
oddalił.”

NOWE PRZEPISY 
fZARZĄDZENIA

WYSOKOŚĆ ODSETEK 
I PROWIZJI OD OPERACJI

SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - 

POŻYCZKOWYCH

Z dniem 1 lipca 1968 r. weszło 
w życie zarządzenie Ministra Finan
sów z dnia 22 czerwca 1968 r. w 
sprawie wysokości odsetek i pro
wizji od operacji czynnych i bier
nych spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych (Monitor Polski Nr 28, 
poz. 189).

Zarządzenie ustala odsetki od kre
dytów udzielonych przez spółdziel
nie oszczędnościowo-pożyczkowe w 
wysokości od 3—6 proc, w stosunku 
rocznym, w zależności od rodzaju 
kredytu. Od zadłużeń przetermino
wanych spółdzielnie będą pobierać 
8 proc., chyba że dłużnik zostanie 
zwolniony od powyższego oprocen
towania w' razie gdy opóźnienie w 
zwrocie kredytów było następstwem 
klęski żywiołowej oraz w innych 
wypadkach szczególnie uzasadnio
nych.

Oprocentowanie wkładów oszczęd
nościowych przewidziane jest w gra
nicach od 3—5 proc., zależnie od 
tego czy wkłady są płatne natych
miast, czy też za krótszym lub dłuż
szym (rocznym) wypowiedzeniem. 
Jednak rachunki bankowe klientów 
w spółdzielniach oszczędnościowo- 
pożyczkowych są nie oprocentowane.

Wreszcie zarządzenie przewiduje 
pobieranie przez spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe prowi
zji i opłat bankowych w wysokości 
ustalonej w załączniku do zarządze
nia. Prowizja za niektóre czynności 
może być zryczałtowana.

Utraciły moc dotychczasowe prze
pisy w tym względzie z 1958 i 1961 r.

WPROWADZENIE TYTUŁU 
„ZASŁUŻONY STOCZNIOWIEC 

PRL”

Uchwała Rady Państwa z dnia 
8 czerwca 1968 r. (Monitor Polski 
Nr 26, poz. 167) wprowadziła tytuł 
honorowy „Zasłużonego Stoczniowca 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 
Będzie on przyznawany najbardziej 
zasłużonym pracownikom, którzy w 
okresie wieloletniej pracy w polskim 
przemyśle okrętowym wyróżnili się 
szczególnymi osiągnięciami w dzie
dzinie wydajności i ulepszenia me
tod pracy, wprowadzenia i upo
wszechniania postępu technicznego, 
obniżki kosztów własnych, poprawy 
warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, inicjowania i rozwoju współ
zawodnictwa pracy oraz podnosze
nia kwalifikacji zawodowych stocz
niowców.

Tytuł powyższy nadaje Rada Pań
stwa na wniosek właściwego mini
stra zgłoszony w porozumieniu z 
Zarządem Głównym Związku Zawo
dowego.

W załączniku do uchwały za
mieszczony został wzór odznaki „Za
służonego Stoczniowca PRL”.

GRANICE POMIĘDZY WODAMI 
ŚRÓDLĄDOWYMI A MORSKIMI

WODAMI WEWNĘTRZNYMI 
I MORZEM TERYTORIALNYM

Ukazało się nowe zarządzenie Pre
zesa Centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej z dnia 8 czerwca 1968 r. 
w sprawie ustalenia granic pomię
dzy wodami śródlądowymi a morski
mi wodami wewnętrznymi i morzem 
terytorialnym (Monitor Polski Nr 26, 
poz. 172).

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie w tym przedmiocie z dnia 
36 grudnia 1963 r. (Monitor Polski 
z 1964 r. Nr 3, poz. 14).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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AK. ostatnio. podała. „Ękonoml- 
czeskaja Gazeta”, w ZSRR, już 
ok. 14.000 przedsiębiorstw prze
mysłowych przeszło na nowy 
system planowania ' i zarządza
nia. Oznacza to, że ok. 1/3 

przedsiębiorstw przemysłowych w 
ZSRR zostało objęte reformą gospo
darowania. W istocie rzeczy reforma 
swym zakresem sięgnęła znacznie 
dalej niż to przedstawiają wyżej 
przetoczone liczby. Na nowy 
sys.em planowania i zarządza
nia przechodziły bowiem w 
pierwszym rzędzie przedsiębior
stwa duże, nowoczesne, które znacz
nie ważą w przemyśle radzieckim. 
Szacuje się obecnie, że przedsiębior
stwa objęte nowym systemem two
rzą ponad 50 proc, ogółu produkcji 
i ponad 60 proc, ogółu , zysku otrzy
mywanego w całym przemyśle. Mo
żna więc śmiało powiedzieć, że dzi- 
sia’ reforma systemu zarządzania 
wywiera duży wpływ na wyniki go
spodarowania radzieckiego prze
mysłu.

Ogólne założenia reformy przed
stawił w ub. roku na łamach „Życia 
Gospodarczego” Jan Główczyk*)-  
Dlatego skoncentrujemy się na po
informowaniu o niektórych szczegó
łach reformy i pewnych jej doświad
czeniach. Które — jak wydaje się — 
mają także znaczenie dla „naszego 
krajowego podwórka”.

•) Por. nr 33 i 33 „Życia Gospodarcze
go”, 1987 r. ■

Doświadczenia radzieckiej refor
my dotyczącej — jak to określa się 
w ZSRR — zarządzania i bodźców 
ekonomicznych były — obok wielu 
bardzo istotnych problemów dosko
nalenia planowania — przedmiotem 
wielkiej narady ekonomistów-prak- 
tyków i naukowców odbytej w dru
giej połowie maja w Moskwie. Na 
naradzie tej ustami przewodniczą
cego Gosplana N. K. Bajbakowa za
powiedziano kontynuację przyjętego 
kierunku reformy i dalsze pogłębie
nie zasad rozrachunku gospodarcze
go zwłaszcza w drodze ulepszania 
i modyfikacji tych zasad, na których 
oparto reformę. W obszernym refe
racie N. K. Bajbakowa m. in. za
warty był postulat rozwijania roz
rachunku gospodarczego nie tylko 
poziomo, ale również pionowo, .aby 
jego zasadami była objęta także 
działalność centralnych zarządów 
ministerstw (tzw. gławek). Interesu
jące były też słowa Bajbakowa w 
sprawie zjednoczeń, którym — przy 
oparciu ich działalności na ekono
micznych zasadach — przypisuje się 
— podobnie, jak u nas — dużą ro
lę w systemie organizacji radziec
kiego przemysłu.

Tyle na wstępie o niektórych 
organizacyjnych aspektach radziec
kiej reformy. Przejdźmy do omó
wienia nowych instytucji rozrachun
ku gospodarczego, które reforma 
wprowadziła. Nie omawiamy przy 
tym ogólnych przesłanek nowego sy
stemu. Wystarczy tylko stwierdzić, 
że opiera się on na zasadzie centra
lizmu demokratycznego i wykorzy
stuje kategorię zysku nie w charak
terze celu, lecz instrumentu powią
zania interesów przedsiębiorstw z 
interesem ogólnospołecznym,, jakim 
jest maksymalizacja dochodu naro
dowego.

FUNDUSZE PRZEDSIĘBIORSTW 
I PLANOWANIE

Najpierw pokrótce scharakteryzu
jemy nowe fundusze przedsiębiorstw, 
które nadały nową treść zasadom 
rozrachunku gospodarczego w ra
dzieckich przedsiębiorstwach prze
mysłowych i których system tworze
nia ściśle wiąże się z zasadą cen
tralizmu demokratycznego w plano
waniu.

Nowy system zarządzania i bodź
ców ekonomicznych w ZSRR zakła
da tworzenie z zysku przedsiębiorstw 
trzech podstawowych funduszów, a 
mianowicie:

— funduszu zainteresowania ma
terialnego,

— funduszu, przedsięwzięć socjal
nych i kulturalnych oraz budow
nictwa mieszkaniowego,

— funduszu rozwoju produkcji.
Zobaczmy najpierw-, jak działa 

fundusz zainteresowania material
nego. Pozwoli nam to także zrozu
mieć mechanizm pozostałych fun
duszów, gdyż zasady ich tworzenia 
są do siebie bardzo zbliżone.

Prawo do przeznaczania części o- 
siągniętego zysku na fundusz zain
teresowania materialnego mają te 
przedsiębiorstwa, które uzyskają o- 
kreślony w planie wzrost sprzeda
nej produkcji (tzw. realizacji), lub 
wzrost masy zysku oraz osiągną u- 
staloną w planie rentowność dzia
łalności przedsiębiorstwa. Innymi 
słowy część funduszu zainteresowa
nia materialnego zależna jest od 
stopnia osiągnięcia planowanego 
wzrostu sprzedanej produkcji (lub 
od wzrostu zysku), a część — od 
rentowności (stopy zysku). Przecięt
nie odpisy z zysku na fundusz za
interesowania materialnego wyno
szą ok. 9 proc, funduszu płac.

Rozmiar odpisów zysku na wspom
niany fundusz wyrażany jest przy 
pomocy normatywów, które okre
ślają, jaka część zysku w wyraże
niu procentowym do funduszu płac 
może być przelana za osiągnięty 
1 proc, wzrostu realizacji (lub zy
sku) i za 1 proc, stopy zysku. Na 
przykład, jeśli założono, że w da
nym przedsiębiorstwie 50 proc, fun
duszu tworzone jest w powiązaniu 
ze'wzrostem sprzedaży, a 50 proc, w 
powiązaniu ze stopą zysku, to gdy 
przedsiębiorstwo zaplanowało i ,o- 
siągnęło 10 proc, wzrostu, realizacji 
w porównaniu z poprzednim ro
kiem, wówczas (przy zawożeniu, że 
9 proc, funduszu płac przeznaczo
ne jest na fundusz zainteresowania 
materialnego) normatyw, odpisów 
wyniesie 0,45 proc, funduszu plac 
za 1 proc, wzrostu realizacji. Jeśli 
planowana stopa zysku określona’ 
została w wysokości 15 proc., to 
normatyw odpisów z zysku wynie
sie 0,30 proc, funduszti plac za 
1 proc, stopy zysku.

Omawiane wyżej normatywy u- 
stalane są przez organa nadrzędne 
(ministerstwa) dla gałęzi (grup 
przedsiębiorstw), a proporcje pomię
dzy omówionymi częściami fundu
szu zależą od tego, czy chce się 

preferować ’ wzrost, produceji (wów
czas .. większą wagę nadije , się 
wśkaznikótyi Wzrostu ’ realizacji),' czy 
też chce śi<5 przede Ąyśzy.śtkini ..sty
mulować " poprawę' 'efektów gospo
darowania (WóWcżńs Większą Wa
gę nadaje się wskaźników) rentow
ności).' ‘Normatywy odpisów w 
swym założeniu' inąją być stabilne 
przez kilka lat.

W systemie tworzenia funduszu 
zainteresowania materialnego . — 
jak w przypadku pozostałych fun
duszów — założono także bodźce 
realnego planowania', których kon
strukcja przypomina nasze rozwią
zania przy funduszu zakładowym.

Aby wyjaśnić ich działanie, po
wróćmy do naszego przykładu. Je
śli przedsiębiorstwo' przekroczyło 
dyrektywę wzrostu realizacji o 1 
proc., wówczas dodatkowy, odpis na 
fundusz zainteresowania material
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nego oblicza się według zmniejszo
nego normatywu o 30 proc. A więc 
w naszym przykładzie dodatkowy 
odpis wyniesie nie 0,45. proc, fun
duszu płac, lecz — 0,30 proc. Gdyby 
przedsiębiorstwo osiągnęło tylko 9 
proc, wzrostu realizacji (a więc 1 
proc. poniżej planu), wówczas 
zmpiejsza mu się odpis na fundusz 
według .zwiększonego normatywu o 
30 proc., a zatem zmniejszenie od
pisu wyniesie nie. 0,45 ..proc, fundu
szu płac, .lecz 0,60 proc. Należy pod
kreślić, że w przypadku głębokie
go .niewykonania planu realizacji 
lub dyrektywnej rentowności .przed
siębiorstwom gwarantuje <,się 40 
proc, odpisów na omawiany fun
dusz. Podobnie ma się sprawa z po- 
zp^tałymi.funduszami.
. Dla pełnej informacji warto je
szcze podać, że fundusz ten. podob
nie,-jak pozostałe fundusze, nalicza
ny jest metodą narastającą (tzn. za. 
1 kwartał nalicza się np. 25 proc, 
funduszu, za wyniki I półrocza — 
50 proc, funduszu, za wyniki 3 
kwartałów 75 proc, funduszu itp.). 
Dzięki tej zasadzie przedsiębior
stwo może nadrobić gorsze wyniki 
pierwszego kwartału, lub w przy
padku pogorszenia wyników w II, 
czy III kwartale — może stracić 
część odpisów przypadających także 
za I kwartał.

W ciągu roku przedsiębiorstwo 
może wydatkować 90 proc, naliczo
nych sum funduszu na nagrody. 
Pozostałe 10 proc, pozostaje jako 
rezerwa do wykorzystania po za
twierdzeniu bilansu. Sumy nagro
madzone na funduszu nie przepa
dają z końcem roku.

Na co przeznaczany jest fundusz 
zainteresowania materialnego?

Fundusz ten przeznaczany jest 
na premiowanie personelu kierow
niczego i inżynieryjno-technicznego 
oraz urzędników przedsiębiorstw, a 
także na nagradzanie robotników za 
wyniki we współzawodnictwie pra
cy, jak też na nagradzanie kolek
tywów pracowniczych, brygad itp. 
za osiąganie określonych wskaźni
ków ekonomiczno-produkcyjnych.

Część funduszu może być też wy
korzystana na zasiłki materialne dla 
pracowników.

Przejdźmy do omówienia drugiego 
funduszu — przedsięwzięć socjal
nych i kulturalnych oraz budow
nictwa mieszkaniowego.

Fundusz ten tworzy się z części 
zysku na podstawie podobnie kon
struowanych normatywów, jak w 
przypadku funduszu zainteresowa
nia materialnego. Szacuje się, że 
odpisy z zysku na ten fundusz wy
noszą mniej więcej ok. 3—4 proc, 
funduszu płac. Wielkość normaty
wów jest różnicowana według uza
sadnionych potrzeb przedsiębiorstw 
w zależności od wyposażenia dane
go terytorium w urządzenia socjal
ne i kulturalne.

Fundusz przeznaczony jest w za
sadzie na te same cele, na jakie u- 
stala się u nas kwotowe normy aku
mulacji na tzw. działalność poza- 
operacyjną. A więc — na utrzyma
nie szkół przyzakładowych, przed
szkoli, żłobków, placówek urządzeń 
ochrony zdrowia, kultury , i wypór 
czynku oraz budynków mieszkal
nych. W odróżnieniu ód nasze] 
działalności pozaoperacyjnej oma
wiany fundusz finansuje — oprócz 
tzw. bieżącej eksploatacji — także 
inwestycje'kulturalne i mieszkanio
we. .

Warto jeszcze wspómriieć/źe po
między omawianymi" funduszami 
może nastąpić redystrybucją ' środ
ków wysokości 20 proc, każdego z 
tych funduszów, co jest niewątpli-

. wie,-bardzo., interesującym. rozwią
zaniem. ■
■ Tćzeći fundusz — rozwoju pro
dukcji .tworzony jęst nie tylko z zy
sku,. lecz także z amortyzacji i nad- 

. .wyżki dochodów " nad . wydatkami, 
pWstającej '• przy' likwidacji środ
ków ' trwałych. Amortyzacja stano
wi przeciętnie ok., 65—70 proc., zysk 
ok. 25—30 proc., a wpływy z likwi
dacji środków trwałych'ok. 5 proc, 
łącznej sumy odpisów na fundusz 
rozwoju produkcji.

Jeśli chodzi o odpisy z zysku na 
fundusz rozwoju produkcji, to do
konuje się je — podobnie jak w 
przypadku poprzednich funduszów 
— w oparciu o normatywy, które 
jednak, nie są relacjonowane do 
funduszu płac, lecz do średniorocz
nej planowanej wartości środków 
trwałych brutto. Innymi słowy, .nor
matywy określają, jaka część zy

sku procentowo wyrażona do war
tości majątku trwałego brutto od
pisywana jest za każdy 1 procent 
osiągniętej dynamiki sprzedaży (lub 
zysku) i jaka część zysku (wyrażo- 
na podpbnie w procencie do mająt- 
lęu trwałego) odpisywana jest za 1 
procent rentowńości. ..

■ Fundusz rózwoju produkcji prze
znaczony jest na inwestycje przed
siębiorstw, ' * żwlaśżcza • na moderni - 
zacj$. Inwestycje mogą być finan- 
sowXne. wprost z ^fyn^tiszu rozwo
ju, lub — fundusz ten^móżb słu
żyć na spłatę kredytów inwestycyf- 
nych,. Udzielonych, przedsiębiorstwom 
przez*  bank.
- Interesujące jest, że do wartości 
majątku trwałego, - przyjmowanego 
w . obliczeniach stopy zysku nie 
wlicza; się przez dwa lata inwe
stycji finansowanych z funduszu 
rozwoju lub inwestycji finansowych 
z kredytu bankowego, do czasu spła
ty tęgo, kredytu, co oczywiście sta
nowi .ulgę dla przedsiębiorstw..

Dla uzupełnienia informacji na
leży dodać; że inwestycje przedsię
biorstw przemysłowych finansowa
ne z funduszu rozwoju nazywane 
są inwestycjami pozaplanowymi, 
mimo że w bilansach materiałowych 
i w mocy przerobowej przewiduje 
się pewną rezerwę na ich realiza
cję. W systemie przewidziano pew
ną możliwość przeznaczania środ
ków funduszu rozwoju produkcji 
na kapitalne remonty, jak też ist
nieje możliwość przeznaczania amor
tyzacji przewidzianej" na kapitalne 
remonty na cele inwestycyjne.

Jeśli chodzi o skalę inwestycji 
pozaplanowych przedsiębiorstw, to 
obecnie — jak wydaje się — jest 
ona relatywnie nieco większa niż u 
nas, z tym, że ich rozmiary uwa
runkowane są głównie środkami fi
nansowymi, kredytem bankowym i 
nie są limitowana.

Środki obrotowe przedsiębiorstw 
są finansowane z funduszów wła
snych przedsiębiorstw, a pod
stawą ustalenia części zysku nie
zbędnej na sfinansowanie przy
rostu tych środków jest normatyw, 
który określają same przedsiębior
stwa. Jest jednak rzeczą zrozumia
łą, że ustalenie zmian normatywu 
środków obrotowych jest ograniczo
ne ’ wielkością wpłaty części zysku 
do budżetu oraz normatywami od
pisów na omówione już fundusze 
celowe.

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE

Z przedstawionych wyżej — oczy
wiście pobieżnie -i-nie wchodząc w 
niuanse — zasad tworzenia fun
duszów przedsiębiorstw przemysło
wych w ZSRR ' Wynika ścisłe po
wiązanie tych funduszów ze wskaź
nikami dyrektywnymi, jakimi są 
wzrost realizacji (lub zysku), i stopa 
zysku. Jeśli chodzi o ten ostatni 
wskaźnik, to wyliczony on jest na 
ogół jako relacja tzw. zysku obli
czeniowego (tj. zysku bilansowego 
po potrąceniu oprocentowania ma
jątku, produkcyjnego, procentów od 
kredytów bankowych.oraz tzw. sta
łych- > wpłat do budżetu będących 
formą. swego rodzaju- renty różni- 
c.Tkówejł do wartości środków trwa-

<ycH- brutto- ! ■ ilormalywu • środków 
obrotowych.

Oprócz tych wskaźników przed
siębiorstwa otrzymują jeszcze inne 
wskaźniki dyrektywne, a mianowi- 

. cie: rozmiary ważniejszych rodzajów 
produkcji, zysk bilansowy, wielkość 
wpłaty do budżetu, lub dotacje ■ z 
budżetu,, nakłady na inwestycje 
centralizowane i na kapitalne . re
monty, fundusz plac,- zadania w za
kresie wdrażania nowej techniki i 
nowych rodzajów produkcji oraz 
niektóre wskaźniki zaopatrzenia w 
surowce i urządzenia centralnie 
rozdzielone.

Wskaźniki te ustalane są corocz
nie i stanowią podstawę do sporzą
dzenia planu. Finansowy plan 
przedsiębiorstwa w zakresie podzia
łu zysku musi także uwzględnić 
wpłaty do budżetu z tytułu opro
centowania środków trwałych brut
to i normowanych środków obro
towych (oprocentowanie wynosi 
przeważnie 6 proc., w niektórych 
gałęziach 3 proc., a w niektórych 
— 9 proc.) oraz w niektórych przy
padkach wpłatę do budżetu -renty 
powstającej w przedsiębiorstwach 
znajdujących się w korzystnych wa
runkach naturalnych lub dysponu
jących nowoczesnymi wysoko wydaj
nymi urządzeniami.

SPOSÓB
WPROWADZANIA SYSTEMU

Nowy system zarządzania i bodź
ców ekonomicznych jest wprowa
dzany stopniowo, przy czym po
przedziła go — jak wiadomo — re
forma cen towarów zaopatrzenio
wych.

Stopniowe wprowadzanie syste
mu ma pewne zalety, które powin
niśmy chyba wziąć pod uwagę przy 
dalszym doskonaleniu naszego sy
stemu finansowania i bodźców. Po
zwala ono bowiem na dobre przy
gotowanie się przedsiębiorstw do 
działania w nowych warunkach, a 
poza tym umożliwia usuwanie do
strzeganych mankamentów w toku 
reformy. Przedsiębiorstwa prze
chodzące na nowy. system nie o- 
trzymują z góry zwiększonych od
pisów z zy; ku na fundusze, - lecz 
muszą te dodatkowe fundusze sa
me wypracować z ponadplanowe
go zysku.

Godnym uwagi jest także powó- 
łanie stałej komisji międzyresorto
wej «do spraw reformy, która o- 
pracowywuje projekty aktów nor
matywnych, instrukcje -oraŁ opiniu
je,- które przedsiębiorstwa mogą 
przejść . na nowy system ■ gospoda
rowania.’ Wiodącą rolę w tej ko
misji odgrywają przedstawiciele 
Gosplana i Ministerstwa Finansów, 
a ich wzajemna współpraca za
pewnia " harmonię pomiędzy zasa
dami planowania i finansowania,

PIERWSZE DOŚWIADCZENIA 
I WNIOSKI

Wyniki ekonomiczne przedsię
biorstw działających w oparciu o 
nowy, system zarządzania i bodź
ców ekonomicznych są lepsze niż 
pozostałych przedsiębiorstw.

Pomimo ogólnie pozytywnej oce
ny funkcjonowania nowego syste
mu dostrzega się jego mankamen
ty, które częściowo są wynikiem 
czynników zewnętrznych, a częścio
wo rezultatem wewnętrznych wad 
konstrukcyjnych. Nie można temu 
dziwić się, gdyż dopiero praktyka 
działania systemu może wykazać, 
że to, co teoretycznie pomyślano 
logicznie i nieraz bardzo finezyj
nie — niejednokrotnie w rzeczy
wistości okazuje się nieprzydatne, 
lub funkcjonuje wadliwie.

Przede wszystkim okazało się, że 
reforma cen zaopatrzeniowych da
ła w niektórych przypadkach zbyt 
duże różnice w rentowności przed
siębiorstw, przy czym szereg przed
siębiorstw łatwo uzyskuje nadmier
ną rentowność, co oczywiście osła
bia działanie bodźców. W związ- 
ku z tym m. in. zaszła koniecz
ność zmian normatywów tworze
nia funduszów, które w swym za
łożeniu miały być stabilne. Rów
nocześnie pojawiły się tendencje 
przedsiębiorstw do koncentrowania 
uwagi na produkcji „wygodnych”, 
wysoko rentownych artykułów. 
Tendencje te — jak stwierdza się 
w ZSRR — mogą być przezwycię
żone przede wszystkim w drodze 
korekty cen hurtowych i doskona
lenia systemu ich ustalania.

Zauważono też, że wskaźnik tem
pa realizacji nie jest właściwy dla 
wszystkich gałęzi zwłaszcza dla mniej 
dynamicznych w swym rozwoju. 
Dla innych znów gałęzi wskaźnik 
ten okazuje się „zbyt łatwy”. Wre
szcie przedsiębiorstwa starają się 
zachować pewne rezerwy, aby u- 
trzymać tempo także w latach na
stępnych.

Nowy system' — mimo swych 
założeń — ■ nife zlikwidował całko
wicie tendencji przedsiębiorstw do 
zbyt niskiego ustalania .-planów i u- 
krywinia rezerw. W związku • z 

•tym - rozważa się wprowadzenie 
większego» zróżnicowania normaty
wów odpisów z zysku w przypad
ku niewykonania lub przekracza
nia planu, aby jedno i drugie zja
wisko było mniej opłacalne dla 
przedsiębiorstw niż ustalanie pra
widłowego planu.

Tendencja. do „zaniżania” pla
nów być może byłaby słabsza, gdy
by nie to, żę istnieje jeszcze obok 
zasadniczego systemu premiowania 
wiele innych systemów premio
wych, często konkurencyjnych (no. 
za wykonanie dodatkowej produk
cji niektórych wyrobów, za wpro
wadzanie nowej techniki itp.). Dla
tego też na naradzie ekonomicz
nej (m.in. w referacie Bajba
kowa) postulowano większą inte
grację systemów premiowania i o- 
parcie jego na funduszu zaintere
sowania materialnego tworzonego 
z zysku.

Wywołuje krytykę także dość 
skomplikowany system tworzenia, 
funduszów, których rozmiary ule
gają wT niektórych przypadkach 
zbyt dużym wahaniom. W związ
ku z tym dużą wagę przywiązuje 
się do wprowadzonego niedawno 
eksperymentu powiązania bodźców 
ekonomicznych z przyrostem ma
sy zysku.

Zwraca się też uwagę, że nowy 
system nie wywiera należytego 
wpływu na wydajność pracy. Dla
tego też podjęto poszukiwania dla 
uwzględnienia wskaźnika wydajno
ści pracy jako czynnika wpływają
cego na tworzenie funduszu ma
terialnego zainteresowania.

Rozważa się ponadto celowość 
większego zróżnicowania stawek 
oprocentowania majątku przedsię
biorstw między gałęziami i we
wnątrz gałęzi, jak też w zależności 
od składników tego majątku (środki 
trwałe czy obrotowe).' Okazało się 
bowiem, że w niektórych gałęziach 
oprocentowanie wywiera zbyt ma
ły wpływ na wyniki gospodaro
wania.

Wreszcie stwierdzono, że ponow
nego' zbadania wymagają zasady u- 
stalania renty różniczkowej (sta
łych opłat do budżetu), gdyż nie 
potrafiono należycie zobiektywizo
wać - olcreślenia wielkości' opłat.

*
Zwróciliśmy uwagę tylko na część 

problemów, jakie powstały w toku 
radzieckiej reformy .zarządzania. 
Wiele z nićh SArtli musieliśmy już 
w przeszłości rozwiązywać. Ponie
waż nie ma idealnych rozwiązań, 
tp warto obserwować także próby 
naszych sąsiadów, którym, trzeba 

•przyznać, że są bardzo konsekwent
ni w rezwijaniu reformy i w usu
waniu przeszkód na jej drodze.

Wydaje się, że cechą radzieckich 
reform jest właśnie dążenie do ta
kiego systemu, który postulują u- 
chwalone na XII Plenum KC 
PZPR Tezy przedzjazdowe. Wska
zują one bowiem, że „głównym za
daniem w dziedzinie doskonalenia 
metod planowania i zarządzania 
jest stworzenie w latach 1969—70 
jednolitego, wewnętrznie zgodnego 
systemu ekonomicznego”.

Nie wdając się w szczegółową o- 
cenę przydatności radzieckich roz
wiązań, lub nowych propozycji, in
teresujące chyba z naszego punktu 
widzepia jest bardziej bodźcowe 
niż u nas ustawienie funduszów 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza jedno
lite ich powiązanie i ściślejsza za
leżność premiowania od rentow
ności.

Ciekawe jest też wprowadzenie 
funduszu socjalnego, tym bardziej 
że nasza instyt.ucja „gospodarki 
pozaoperacyjnej” nasuwa wiele za
strzeżeń, gdyż nie związana jest ona 
z wynikami finansowymi przedsię
biorstw.

Warto wreszcie bliżej zapoznać 
się z eksperymentami mającymi na 
celu zastosowanie powiązania fun
duszów przedsiębiorstw bezpośred
nio z masą zysku. Jak wiadomo, 
wyeksperymęntowanie tego wskaź
nika zalecała uchwała VII Plenum 
KC naszej Partii i mówią też o nim 
Tezy przedzjazdowe. Eksperyment 
radziecki jest o tyle interesujący, 
że zmierza w jednym ze swych 
wariantów do powiązania tego 
wskaźnika również ze wzrostem 
wydajności pracy. Rozwiązanie 
mianowicie zmierza do tego, aby 
z przyrostu zysku eliminować tę 
jego część, która pochodzi ze wzro
stu zatrudnienia.

Nie chodzi rzecz jasna o mecha
niczne przejęcie doświadczeń. 
Zwłaszcza, że niektóre nasze roz
wiązania w systemie, finansowym 
— jak np. w zakresie finansowa
nia inwestycji zjednoczeń, czy fi
nansowania środków obrotowych 
przedsiębiorstw — idą chyba dalej. 
Ale warto wykorzystać to, co dla 
nas byłoby przydatne.



W
 OSTATNICH latach na

stąpił znaczny wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa 
w pasze przemysłowe 
w postaci mieszanek 
pasz treściwych. Pod

czas gdy w 1960 r. dostarczono rol
nictwu 455 tys. ton tych mieszanek, 
to w 1967 r. ilość ta wzrosła do 
2470 tys. t. Na 1970 rok zaplano
wany jest dalszy wzrost do 4200 
tys. ton.

Stoso-aanie mieszanek pasz treś
ciwych jest jednym z najistotniej
szych środków postępu techniczne
go w hodowli zwierząt i powinno 
przyczyniać się do uzyskania lep
szych wyników produkcyjnych i 
ekonomicznych w tej hodowli, a 
jednocześnie dawać znaczne osz
czędności w spasaniu zboża. We 
wszrstkich kra;~ h o intensywnym 
rolnictwie uzyskany ostatnio po
stęp w dziedzinie wydajności zwie
rząt oraz postęp w istotnym zmniej
szeniu zużycia pasz na jednostkę 
produktu zostały osiągnięte w zna
cznej mierze dzięki szerokiemu sto
sowaniu wysokiej jakości pasz 
przemysłowych.

Uzyskany u nas postęp ilościowy 
w tej dziedzinie został osiągnięty 
przy -bardzo dużych dotacjach pań- 
stwowych. które w 1967 r. wynio
sły ok. 4,7 mld zł, a w 1970 mają 
dojść do 7 mld zł ’). Dotacje te wy
płacane są przemysłowi paszowe
mu na pokrycie różnic miedzy ce
nami płaconymi za mieszanki pa
szowe przez rolników, a kosztami 
produkcji tych mieszanek. Prze
ciętna cena zbytu 1 tony mieszanek 
wynosi 2789 zł, a cena fabryczna 
pokrywająca koszty produkcji — 
4700 zł. Dotacje wynoszą średnio 
1911 zł na 1 tonie, co stanowi ok. 
68 proc, ceny zbytu.

Ekonomiczny sens wypłacania tak 
wielkich dotacji polega na tym, iż 
stosowanie mieszanek powinno dać 
tak duże efekty, wyrażające się we 
wzroście produkcji rolnej i w zao
szczędzeniu spasanych zbóż, iż ca
ła ta akcja powinna być opłacalna 
dla gospodarki narodowej jako ca
łości. Powstaje jednak pytanie, czy 
przy obecnym sposobie zaopatry
wania rolników w mieszanki oraz 
przy szybkim tempie, w jakim się 
cała ta akcja rozwija, uzvskuje się 
wszvstkie możliwe korzyści?

Przv rozważaniu wielkości dota
cji wypłacanych przez państwo 
przemysłowi paszowemu, może być 
wsunięte zastrzeżenie, że wyso
kie ceny fabryczne mieszanek wy
nikają ze zbyt wysokiej wyceny 
niektórych komponentów tych mie
szanek. Sprawa ta wymagałaby bliż
szego zbadania, można jednak wąt
pić, że rzeczywiście ceny niektórych 
komponentów, jak> np. śruty rzepa
kowej. mleka w proszku, może otrąb 
i niektórych importowanych zbóż 
pastewnych,- płacone .przez prze
mysł paszowy, są skalkulowane 
nieco za wvsoko. Natomiast zastrze
żeni to nie dotyczy sum dolicza- 
nvch przez przedsiębiorstwa zatrud
ni' ne przy obrocie i produkcji mie- 
sunek. Wydaje się, że sumy te są 
skalkulowane raczej nisko, w, każ
dym razie niewspółmiernie nisko w 
stosunku do sum inwestvcji, które 
zostały wydane na rozwój produk- 
di i obrotu mieszanek. OKres zwro
tu tych inwestycji jest na pewno 
ba-czp długi.

Ogólnie wiec biorac nie wydaje 
si®, by koszty fabryczne mieszanek

O lepsze wykorzystanie 
pasz przemysłowych 

(Artykuł dyskusyjny)

paszowych różniły się istotnie od 
faktycznych społecznych kosztów 
produkcji tych mieszanek. Jeżeliby 
nawet uznać, że ceny fabryczne 
mogłyby być ustalone nieco niżej, 
to nie wydaje się, by relacja mię
dzy tymi cenami a cenami zbytu mo
gła być niższa niż 1.5 do 1 (zamiast 
obecnej 1,68 do 1).

Dla uzyskania takiej relacji w 
1967 r. koszty produkcji i dystrybu
cji pasz musiałyby być obniżone o 
ok. 1250 min zł. Stanowiłoby to ok. 
500 zł w przeliczeniu na 1 tonę mie
szanki, a ok. 1200 zł na 1 tonę kom
ponentów (śruta rzepakowa, wszyst
kie otręby i mleko w proszku), któ
rych cena może budzić istotniejsze 
zastrzeżenia. Ewentualne korekty, 
jakie można by wprowadzić do cen 
tych komponentów, nie mogłyby być 
zapewne aż tak duże.

Jeżeli zatem koszt społeczny wy
tworzonej tony mieszanki jest co 
najmniej 1,5-krotnie wyższy, od 
ceny płaconej za nią przez rolni
ka, to dla gospodarki narodowej 
opłacalność stosowania mieszanek 
może się zacząć dopiero od momen
tu, kiedy rolnik uzyska za każdą 
złotówkę wydaną na mieszanki 
efekt produkcyjny, wyrażający się 
we wzroście produkcji zwierzęcej 
luo w zaoszczędzeniu innych pasz, 
co najmniej wartości 1,5 złotego.

Otóż, nie jest bynajmniej pew
ne, czy w skali całego rolnictwa 
spasanie mieszanek daje na razie 
takie efekty.

*
Sprawa efektów, jakie uzyskuje 

się w Skali masowej dzięki stoso
waniu mieszanek jest zbyt mało 
badana. Tak istotny temat jest nie
chętnie podejmowany przez nau
kowców i nie został należycie na- 
£wie tlony.

Wobec wielkiego znaczenia, ja
kiego nabiera u nas sprawa mie
szanek paszowych oraz wobec wiel
kich kosztów, z jakimi jest ona 
związana, wydaje się konieczne, by 
efektywność stosowania mieszanek 
paszowych była u nas przedmiotem 
stałych badań. Badania te powinny 
przy tym uwzględniać zarówno wa
runki doświadczalne, jak i warun
ki istniejące w szerokiej praktyce 
rolniczej, a- w tym ostatnim1 wy
padku mieć za jadanie nie tylko 
zachęcanie rolników do stosowa
nia mieszanek, a'e również obiek
tywne zweryfikowanie ich faktycz
nej efektywności.

Sprawa ta wydaje się tym waż
niejsza, że rolnikowi może się o- 
płacać stosowanie mieszanek już

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

przy efektach nie odpowiadających 
kosztowi społecznemu tego zabiegu. 
Tak np. dla rolnika płacącego za 
1 q mieszanki trzodowej 280 zł stpt 
sowanie jej będzie opłacalne przy 
zaoszczędzeniu dzięki temu tylko 
1 q zboża pastewnego (jeśli kalku
luje on wg cen wolnorynkowych 
— to nawet mniej).

Dla gospodarki narodowej będzie 
to jednak strąta, ponieważ nie tyl
ko koszt społeczny 1 q mieszanki 
jest znacznie wyższy od ceny zboża 
pastewnego, ale już sama wartość 
dewizowa składników mieszanki 
jest wyższa od wartości dewizowej 
tego zboża. (Wartość dewizowa su
rowców wchodzących w skład mie
szanek dla trzody odpowiada śred
nio ok. 110—120 proc, wartości de
wizowej zboża pastewnego.

Dopiero gdy 100 kg mieszanki 
zaoszczędza większą ilość zboża, 
może to dawać zysk dewizowy. 
Koszt uzyskanych w ten sposób de
wiz może byA jednak niewspółmier
nie wysoki. Na przykład w przy
padku gdy 100 kg mieszanki za
stępuje 130 kg zboża, co dla rol
nika jest wysoce opłacalne, pań
stwo za zaoszczędzenie dewiz, od- 
povviadających wartości 20 kg zboża 
musi zapłacić ok. 200 zł (dotacja 
do 1 q mieszanki).

Sądząc po rezerwie, z jaką rolni
cy odnosili się do mieszanek i dość 
rozpowszechnionej opinii, że ich sto. 
sowanie (poza mieszankami specjal
nymi dla drobiu i dla cieląt) opła
ca się wtedy, gdy cena ich jest 
zbliżona, a nawet niższa od ceny 
zboża, można uznać że otrzymy
wane rezultaty nie są na razie do
statecznie duże.

*

Może powstać pytanie, czy po
wyższe wątpliwości co do dotych
czasowej opłacalności szerokiego 
stosowania u nas mieszanek paszo
wych są uzasadnione, skoro prakty
ka krajów o intensywnym rolnic
twie sprawę tę już dostatecznie wy
jaśniła. Otóż wydaje się, że trzeba 
tu uwzględnić następujące okolicz
ności:

Mieszanki pasznwe dają pełny e- 
fekt przy bardzo umiejętnym i sy
stematycznym ich stosowaniu. W 
kraju o intensywnym rolnictwie, 
sprzyja temu nie tylko wvższy 
przeciętny poziom fachowy rolni
ka v. p’e -^wnież na ogół znacznie 
większa specjalizacja hodowli.

.tolmcy ^aią tam zapewnioną 
mr^neść stałego nabywania takich 
pasz jakich potrzebu’®, o gwaran
towanej jalrości. Ponadto w tych 

krajach różnica między kosztem 
produkcji mieszanek a cenami zbo
ża jest mniejsza niż u nas. wyni
ka to w znacznym stopniu stąd, że 
proaukcja mieszanek oparta jest na 
zoożu importowanym, a zatem kosz
ty dostarczania tego zboża rolnic
twu czy to w postaci komponenta 
mieszanek, czv też w postaci śruty 
— niewiele się różnią. Trzeba tak
że uw’-' i4nić ....l, że pr_..le i 
oszczędności pracy, jaką można u- 
r.yskać dzięki mieszankom nie od
grywa u nas takiej roli jak na Za
chodzie. Nasza produkcja zwierzę
ca, a zwłaszcza hodowla trzody, nie 
jest i nie powinna być oparta na 
spasaniu głównie mieszanek paszo
wych, jak to się .dzieje na Zacho
dzie, gdzie żywienie wyłącznie lub 
prawie wyłącznie mieszankami o- 
gromnie usprawnia produkcję 1 
zmniejsza jej pracochłonność. U 
nas podstawową paszą są ziemnia
ki, uzupełniane różnymi odpadkami 
kuchennymi i gospodarczymi, czę
sto odciąganym mlekiem, a mie
szanki są tylko uzupełnieniem do
datkowym.

Uzupełnienie to, jeśli istotnie 
wartość mieszanek ma być w pełni 
wykorzystana, musi być bardzo 
różne w poszczególnych gosoodar- 
stwach w zależności od składu 
pasz podstawowych. Dlatego też te
go rodzaju stosowanie mieszanek 
nie zmniejsza pracochłonności i nie 

, może być oparte na ścisłych, ogól
nie ustalonych receptach.

Zwracając uwagę na wszystkie 
te okoliczności, nie pragnę bynaj
mniej podważać celowości szero
kiego stosowania pasz przemysło
wych w naszym rolnictwie. Prze
ciwnie, zawsze byłem2) i jestem 
gorącym .zwolennikiem tego rodzaju 
postępu technicznego i uważam, 
że jest on konieczny dla zapewnie
nia właściwego rozwoju naszej 
produkcji zwierzęcej. Wydaje się 
natomiast, że tempo i zakres roz
wiązywania tego problemu powin
ny być możliwie ściśle zharmoni
zowane z podnoszeniem wśród wie
lu rolników umiejętności właściwe
go skarmiania mieszanek oraz do
stosowane do możliwości organiza
cji przemysłu i handlu paszami. 
Chodzi więc o nasilenie w tej dzie
dzinie akcji propagandowej, instruk
tażowej1 i szkoleniowej wśród .roi-' 
ników, o zaangażowanie służby a- 
gronómicznej do tej sprawy, o u- 
sprawnianie handlu mieszankami, o 
wydawanie informacyjnych prospek
tów itd.

Zarazem jednak wydaje się, że w 
obecnych warunkach lepsze rezulta
ty, zarówno ekonomiczne jak i pro

dukcyjne, osiągnie się przy nieco 
wolniejszym tempie zwiększania do
staw mieszanek dla rolnictwa, a 
zarazem regularnym dostarczaniu 
ich dó producentów, którzy umieją 
właściwie je wykorzystać.

W okresie przejściowym może być 
oczywiście potrzebne l 'celowe stwa
rzanie specjalnie korzystnych wa
runków nabywania mieszanek, aże
by rolnicy, nie zdający sobie sprawy 
z korzyści ich stosowania mogli się 
o tym w praktyce przekonać. Moż
na to traktować jako ponoszenie 
przez gospodarkę narodową pew
nych kosztów, związanych z wpro
wadzeniem postępu technicznego. 
Mieszanki paszowe stanowią jednak 
element postępu technicznego jedy
nie wówczas, gdy są nie tylko ogól
nie dobrej jakości, ale gdy ich ja
kość i sposób skarmiania są dość 
ściśle dostosowane do warunków o- 
kreślónego gospodarstw^ i określo
nej produkcji. Przy niewłaściwym 
skarmianiu rolnik nie może stwier
dzić korzyści, które powinny przy
nieść mieszanki. Występuje to np. 
wtedy, gdy daną mieszanką karmi 
się nie te zwierzęta, dla których zo
stała ona przygotowana, gdy skar
mianie jest bardzo nieregularne, 
bądź też gdy mieszankę stosuje się 
jako dodatek do paszy podstawowej 
zawierającej już (np. dzięki obfitoś
ci mleka odciąganego lub zielonek) 
dostateczną ilość białka. Takie wy
korzystanie mieszanek powoduje nie 
tylko doraźne marnotrawstwo za
wartych w nich cennych składni
ków, lecz również nie zachęca rol
nika do szerszego ich stosowania. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na konieczność i możliwość rozwią
zywania u nas problemu pasz prze
mysłowych, w sposób względnie naj
tańszy. Przypomnijmy, że zasadni
czym celem „akcji mieszanek” jest 
dostarczanie rolnictwu nie podsta
wowej paszy (z wyjątkiem miesza
nek dla farm drobiu), ale pewnych 
składników (białka, antybiotyków, 
witamin, soli mineralnych itp.), któ
rych w tradycyjnych paszach nie 
ma lub jest za mało. Składniki te 
mogą być także dostarczane w po
staci koncentratów bez Oub z małą 
tylko domieszką) pasz pochodzenia 
rolniczego. Takie rozwiązanie będzie 
nabierać szczególnego znaczenia 
przy likwidowaniu importu zbóż 
paszowych, kiedy powszechne zao
patrywanie rolników w pasze prze
mysłowe wymieszane ze śrutą zbo
żową musialoby być obciążone wy
sokimi kosztami skupu, transportu 
i magazynowania zbóż, wracających 
następnie dó rolników w postaci 
stosunkowo nisko białkowych mie
szanek.3) Rolnicy nabywając mie-x 
szankę o wysokiej koncentracji 
białka i innych cennych składni
ków, mogą nią uzupełniać własne 
pasze, w zależności ód konkretnych 
potrzeb występujących w danym 
gospodarstwie.

Takie rozwiązanie rozpowszech
nione jest w wielu krajach zachod
nich,. stosujących, dużo, pasz wyso- 
kobiąłkowych. Zwłaszcza w krajach, 
w których spasa . się większe ilości 
własnego zboża, znaczna część pasz 
przemysłowych dostarczana jest w 
postaci skoncentrowanej.

Przeciwko takiemu rozwią
zaniu u nas są wysuwane 
dwa argumenty: 1) że rol
nicy nie potraifią takich skon

centrowanych mieszanek właściwie 
wykorzystywać; 2) że cena musi być 
odpowiednio wyższa, a więc może to 
zniechęcać rolników do nabywania 
koncentratów.

Jeżeli chodzi o pierwszy argu
ment, to wydaje się on w naszych 
warunkach nieuzasadniony, ponie
waż także i mieszanki o niższej 
koncentracji najcenniejszych skład
ników, jeżeli stanowią tylko uzupeł
nienie pasz własnych, mogą i bar
dzo często są niewłaściwie wyko
rzystywane. Niebezpieczeństwo ta
kiego niewłaściwego wykorzystania 
jest tym większe, że cena, którą 
rolnik płaci za takie mieszanki 
(niższa od ceny zboża), pozwala na 
opłacalne dla niego ich stosowanie, 
nawet wówczas, gdy nie uzyskuje 
on specjalnych efektów, jakie po
winny dać najcenniejsze i najdroż
sze składniki mieszanek.

. Nabycie koncentratu po cerle 
wyższej niż cena zboża, może mieć 
miejsce jedynie wówczas, gdy rol
nik zdaje sobie sprawę z tego, że 
w koncentracie zawarte są składni
ki, których ni? ma w zbożu i któ
re podnoszą efektywność pasz włas
nych, a tym samym poprawiają o- 
płacalność hodowli.

Jeżeli rolnicy niechętnie nabywają 
niektóre koncentraty, których cena, 
mimo stosowanych dotacji, jest 
wyższa, niż cena zboża, to wyjaśnić 
to można tym, że nie zdają sobie 
surawy z korzyści, jakie mogą dzię
ki temu uzyskać, albo też że kon
centrat taki rzeczywiście nie daje 
w danych warunkach większych e- 
fektów niż zboże.

W pierwszym wypadku koniecz
na jest odpowiednia akcja instruk- 
cyjna. Bez niej forsowanie sprzeda
ży cennych pasz, z których wartości 
rolnicy nie zdają sobie sprawy, mo
że prowadzić do dużego marno
trawstwa. Marnotrawstwem już nie 
potencjalnym, ale faktycznym, by
łoby wpychanie rolnikom cennych 
składników paszowych, które rze
czywiście przy danym systemie ży
wienia nie dają odpowiednich efek
tów.

Na zakończenie należałoby jeszcze 
raz podkreślić, iż sprawa celowości 
zaopatrywania rolnictwa w duże ilo
ści pasz przemysłowych nie może 
być poddawana w wątpliwość. Mo
żliwie pełne rozwiązanie tego pro
blemu stanowi niezbędny warunek 
podniesienia efektywności pasz 
własnych i racjonalnego rozwoju 
produkcji zwierzęcej.

Wobec dużych kosztów ponoszo
nych na tę akcję konieczne są jed
nak: 1) stałe szukanie możliwości 
zorganizowania jej w sposób naj
bardziej oszczędny i racjonalny, 2) 
wzmożenie wysiłków mających na 
celu podniesienie jakości pasz prze
mysłowych oraz 3) intensywna pra
ca instrukcyjna, dzięki której stoso
wanie tych pasz dawałoby pełne 
efekty w szerokiej praktyce rol
niczej.

Zob. T. Skwirzyńskl: Stan istnieją
cy i perspektywy rozwojowe przemysłu 
paszowego. Wyd. spóldz. Instytutu .Ba
dawczego. Rynek . Pasz Treściwych W 
Polsce. Styczeń 1968 r.

•) Zob. Z, Karczewski. Problem pasz 
wysokobiałkowych. „Zycie Gospodar
cze" Nr 33/1963 r.

•) Może to być celowe Jedynie, wćw-. 
czas, gdy w ten sposób chce się uzys
kać przemieszczenie pewnej ilości zboża1 
pastewnego między różnymi rejonami 
kraju.

PAŃSTWOWY 

FUNDUSZ ZIEMI

GŁÓWNY Urząd Statystyczny 
wydał publikację statystyczną 
pt. „Grunty Państwowego Fun

duszu Ziemi w latach 1957—67". 
Jest to pierwsza publikacja z tego 
zakresu ujmująca kompleksowo za
gadnienia dotyczące gruntów PFZ. 
Publikacja, prezentująca dane sta
tystyczne za lata 1957—67, składa 
się z części analityczno-opisowej i 
tabelarycznej. W części pierwszej 
omówiono zagadnienia sprzedaży 
państwowych nieruchomości rol
nych i dzierżaw na gruntach PFZ. 
Część druga — tabelaryczna — 
ujmuje przychód i rozdysponowa
nie gruntów Państwowego Fundu
szu Ziemi w przekrojach woje
wódzkich.

Państwowy Fundusz Ziemi utwo
rzony został w wyniku wykonania 
dekretu PKWN z dnia 6 września 
1944 r. o przeprowadzeniu refor
my rolnej oraz dekretu z dnia 6 
września 1946 r. o ustroju rolnym 
i osadnictwie. W skład PFZ weszły 
nieruchomości rolne, które przed 
wojna były własnością państwa, 
majątki poobszarnicze, nieruchomoś
ci rolne poniemieckie oraz grunty 
i nieruchomości opuszczone lub ta
kie. których właściciele zrzekli się 
na rzecz państwa.

Obszar Państwowego Funduszu 
Ziemi wvnosil po wojnie ok. 10.6 
min ha. Z obszaru tego ok. 6.1 min 
ha przeznaczono i rozdysponowa
no na rzecz indywidualnych rolni
ków w ramach reformy rolnej i 
osadnictwa. Z gruntów tych utwo
rzono 814 tys. nowych gospodarstw 
i powiększono 254,4 tys. gospo
darstw karłowatych. Z pozostałego 
areału PFZ przekazano w tym; o- 
kresie ponad 3.8 min ha gospodarst
wom państwowym, szkołom rolni
czym : instytucjom naukowo-ba
dawczym. W wvniku powyższych 
zmian' w 1950 r. obszar .PFZ wyno
sił ok. 700 tys. ha. Na obszar ten 
składało się ok. 515 tys, ha po roz
parcelowanych majątkach ponie
mieckich (bez budynków) oraz ok. 
185 tys. ha gruntów stanowiących 

resztówki poparcelacyjne (7100 
resztówek wraz z budynkami).

W latach 1950 — 54 areał gruntów 
PFZ stopniowo zmniejszał się na sku
tek przekazania znacznych obsza
rów PFZ organizującym się w tym 
czasie spółdzielniom produkcyjnym 
i pod koniec 1954 r. wynosił ok. 
500 tys. ha, z czego ok. 300 tys. ha 
znajdowało się w użytkowaniu dzier
żawnym. Począwszy od 1955 r. na
stąpił wzrost areału gruntów PFZ 
w wyniku włączenia do niego w 
1955 r. znacznych obszarów sła
bych gruntów leśnych, a w latach 
1956—57 na skutek rozwiązania 
części spółdzielni produkcyjnych.

W latach 1957—67 powierzchnia 
gruntów PFZ znacznie wzrosła i 
zwiększyła się w stosunku do sta
nu z 1957 foku o ok. 500 tys. ha 
(613,5 tys. ha w 1957 — 1 068,2 tys. 
ha w 1967 r.). Jedynie w 1961 roku 
rozdysponowanie gruntów PFZ by
ło wyższe od zanotowanego przy
rostu (205 tys. ha wobec 153 tys. 
ha). Największy przyrost powierz
chni gruntów miał miejsce w 1958 
r. — 161 tys. ha. W ostatnich trzech 
latach notuje się pewien spadek 
przyrostu gruntów PFZ: 36 tys. 
ha w 1965 r., 28 tys. ha w 1966 r. 
oraz 22 tys. ha w roku ubiegłym. 
Zaznaczyć wypada, że w ostatnich 
kilku latach przyrost powierzchni 
gruntów PFZ następował głównie 
na skutek przyłączenia do PFZ 
znacznych obszarów gruntów wy
krytych dodatkowo w toku prze
prowadzanych pomiarów klasyfi- 
kacyjno-gleboznawczych (ponad 1,2 
min ha w’ latach 1958—67) oraz na 
skutek przejmowania dużej ilości 
gruntów z indywidualnych gospo
darstw rolnych.

Począwszy od 1960 r, wpływ 
gruntów do-PFZ ze spółdzielni pro
dukcyjnych zanikł zupełnie, a z 
gospodarstw państwowych 1 uspo
łecznionych wykazywał tendencję 
spadkową, natomiast przychód 
gruntów z gospodarstw indywidu
alnych w 1957 r. w porównaniu z

1960 r. był .prawie dwukrotnie wyż
szy.

Do końca 1967 r. istniało kilka 
aktów prawnych, które pozwalały 
państwu na przejmowanie gruntów 
od indywidualnych rolników. PFZ 
przejmował w trybie przymusu ad
ministracyjnego grunty gospodarstw 
opuszczonych, a także zadłużonych. 
Ponadto PFZ przejmował grunty 
od rolników w trybie dobrowolnym 
w zamian za przyznane zaopatrze
nie emerytalne. W 1967 r. przy
znano z tego tytułu 2 148 rent. Ob
szar gruntów przejętych z tych go
spodarstw wynosił ponad 18 tys. 
ha, a przeciętna wielkość gospo
darstwa przekazana PFZ wynosi
ła 8,5 ha. Według informacji ZUS 
w grudniu 1967 r. wypłacono ok. 
8 tys. rent rolnikom, a przeciętna 
wysokość renty wynosiła ok. 600 zł.

Nowa ustawa z 24 stycznia 1968 
o rentach i innych świadczeniach 
dla rolników przekazujących nie
ruchomości rolne na własność pań
stwa, zmieniła przepisy ustawy o 
rentach z 1962 r. znacznie podno
sząc wysokość rent, którą ustalo
no na 800 — 1200 zł.

Równolegle do procesu powięk
szania powierzchni gruntów PFZ, 
występował proces odwrotny pole
gający na rozdysponowaniu tej zie
mi na trwałe użytkowanie. Naj
większy areał gruntów PFZ przeję
ły w trwale użytkowanie gospo
darstwa indywidualne, którym prze
kazano w łatach 1957—67 ok. 932 
tys. ha na upełnorolnienie i na no
we osadnictwo. Państwowym gospo
darstwom rolnym przekazano w 
tym czasie ok. 570 tys. ha, przy 

'czym najintensywniejsza akcja 
przekazywania gruntów na rzecz 
tychże gospodarstw prowadzona by
ła w latach 1962—63. Spółdzielnie 
produkcyjne otrzymały natomiast 
ok. 220 tys. ha, a ponad 400 tys. 
ha przekazano w omawianym okre
sie na cele nierolnicze, głównie na 
budownictwo przemysłowe i miesz
kaniowe.

Według stanu na koniec 1967 r. 
powierzchnia gruntów PFZ pozo
stająca w dyspozycji rad narodo
wych wynosiła ok. 1,1 min ha. Z 
obszaru tego 709 tys. ha znajdowało 
się w użytkowaniu dzierżawnym, 
a 106 tys. ha użytkowano bezumow
nie. W skład pozostałego areału 
PFZ wchodziły grunty leśne, grun
ty nie nadające się do użytkowa
nia rolniczego oraz grunty nieza
gospodarowane. Według danych Mi
nisterstwa Rolnictwa grunty PFZ 

występują przeważnie w stosunko
wo małych działkach i w szachow
nicy z gruntami chłopskimi. Roz
drobnienie tych gruntów (tylko 15 
proc, występuje w działkach o po
wierzchni większej niż 10 ha) nie 
pozwalało na właściwe ich zago
spodarowanie przez jednostki go
spodarki uspołecznionej. Realizacja 
ustawy z dn. 24 stycznia 1968 o 
scalaniu i wymianie gruntów umoż
liwi wydzielenie gruntów PFZ w 
zwarte kompleksy, a tym samym 
stworzy odpowiednie warunki do 
zagospodarowania ich przez pań
stwowe gospodarstwa rolne i kół
ka rolnicze.

Do marca 1958 ziemia PFZ nada
wana była w zasadzie w trybie re
formy rolnej. Ustawa z 12 marca 
1958 wprowadziła sprzedaż ziemi 
na warunkach zbliżonych do wol
nego obrotu ziemią. Jednocześnie 
Rada Ministrów i Ministerstwo 
Rolnictwa wydały szereg decyzji, 
które zapewniały kupującym ziemię 
ulgi (m. in. w podatku grunto
wym, obowiązkowych dostawach) 
i pomoc przy zakupie materiałów 
budowlanych. Grunty PFZ znajdu
ją się w dyspozycji rad narodowych, 
a sprzedażą ich zajmuje się Bank 
Rolny. Sprzedaż gruntów PFZ odby
wa się na podstawie aktów nota
rialnych lub na podstawie umów 
przyrzeczenia, jeśli brak jest osta
tecznej dokumentacji pomiarowo- 
klasyfikacyjnej potrzebnej do za
warcia aktu notarialnego. W roku 
1958 — 28,7 proc, gruntów PFZ 
sprzedano na podstawie aktów no
tarialnych, a 71,3 proc, na podsta
wie umów przyrzeczenia. Natomiast 
w roku 1967 proporcje uległy za
sadniczym zmianom: 85,7 ‘ proc, 
gruntów sprzedano na podstawie 
aktów notarialnych, a tylko 14,3 
proc, na podstawie umów przyrze
czenia. .< <

Od 1 sierpnia 1958 r. do 31 grud
nia 1967 na samodzielne gospodar
stwa rolne sprzedano 185 tys. ha 
(23 122 nabywców), na upełnorol
nienie — 78 tys. ha (48 525 nabyw
ców) na działki do 0,5 ha — pra
wie 5 tys. ha (20 875 nabywców).. 
oraz na inne działki specjali
styczne — 11,5 tys1. ha (7 131 nabyw
ców). W ostatnich latach sprzedaż 
gruntów na działki do 0,5 ha była 
ograniczana ze względu na to, że 
nie mają one charakteru rolnicze
go, a nabywcy działek stanowili w 
stosunku do ogółu nabywców znacz
ną grupę — 21 procent

Sprzedaż gruntów PFZ na prze
strzeni omawianych lat przebiegała 
nierównomiernie. W latach 1958—60 
akcja sprzedaży prowadzona była 
dość intensywnie, szczególnie na 
rzecz indywidualnych gospodarstw 
rolnych. W latach następnych na
stąpiło pewne zmniejszenie tej 
sprzedaży, a dalsze jej ożywienie 
miało miejsce dopiero w 1964 roku.

Przeciętna wielkość gruntów 
sprzedanych w latach 1957—67 wy
nosiła: na samodzielne gospodarst
wa — 8,02 ha; na upełnorolnienie 
— 1,63 ha; na działki — 0,24 ha; 
na działki specjalistyczne — 1,61 
ha. Przeciętna wielkość samodziel
nych gospodarstw rolnych sprzeda
wanych z PFZ kształtowała się na
stępująco: gospodarstwa sprzedane 
do 1963 roku — 7,3 ha. W 1964 r. 
— 8,6 ha, w 1965 r. — 9,2 ha, w 
1966 n —9,6 ha, w 1967 r. 10,1 ha. 
Równocześnie z procesem zwięk
szania się przeciętnej powierzchni 
działek na samodzielne gospodarst
wa rolne i na upełnorolnienie, na
stępowało stopniowe zmniejszenie 
powierzchni działek budowlanych 
(w 1963 r. — 0,28 ha, w 1965 — 0,15 
ha, w 1967 — 0,13 ha).

Przeciętna cena 1 ha gruntów z 
PFZ wynosiła 7 943 zł, przy czym 
w podziale na poszczególne rodzaje 
użytkowania cend ta kształtowała 
się następująco: na samodzielne 
gospodarstwa rolne —• 7 757 zł, na 
upełnorolnienie — 6 658 zł, na dział
ki — 19 071 zł, na działki specjali
styczne — 14 930 zL

Sprzedaż państwowych nieru
chomości rolnych koncentrowała 
się głównie w województwach pół
nocnych i zachodnich. Największy 
areał gruntów sprzedano w woj. 
olsztyńskim (59 tys. ha), szczeciń
skim (29 tys. ha) i koszalińskim 
(28 tys. ha). Największą liczbę na
bywców zanotowano natomiast w 
woj. poznańskim (14 278), olsztyń
skim (11 871) i bydgoskim (11554). 
Sprzedaż gruntów na samodzielne 
gospodarstwa rolne również objęła 
głównie woj. olsztyńskie, koszaliń
skie i szczecińskie, Łączna sprze
daż gruntów na samodzielne gospo
darstwa w tych; trzech wojewódz
twach stanowiła ok 50 procent o- 
gólnego obszaru sprzedanego w ca
łej Polsce na ten cel. W woj, kra- 
korfekim, katowickim i kieleckim, 
gdzie zapaęy gruntów PFZ są bar
dzo małe, sprzedano najmniej grun
tów na samodzielne gospodarst
wa rolne i dla najmniejszej licz

by nabywców. Przeciętna wiel
kość gospodarstw rolnych po
wstałych drogą zakupu gruntów 
PFZ w poszczególnych wojewódz
twach była bardzo różna i wahała 
się od 3,6 ha w woj. kieleckim do 
9,5 ha w olsztyńskim.

709 tys. ha gruntów PFZ znajduje 
(rok 1967) się w dzierżawie, przy 
czym największą grupę dzierżaw
ców stanowią gospodarstwa indywi
dualne (492 tys. ha) i kółka rolni
cze (110 tys. ha). Dzierżawne użyt
kowanie ziemi, mające charakter 
przejściowy, nie zawsze sprzyja 
prawidłowej uprawie i właściwej 
pielęgnacji gruntów. Według infor
macji Banku Rolnego plony uzyski
wane przez rolników na gruntach 
nabytych z PFZ są znacznie wyż
sze niż na gruntach dzierżawionych 
tej samej klasy.

W pierwszych latach wydzierża
wiania gruntów PFZ znaczny od
setek (ok. 25 proc.) stanowiły grun
ty wydzierżawiane przez użytkow
ników bezrolnych. W późniejszym 
okresie powierzchnią gruntów wy
dzierżawianych bezrolnym zmniej
szyła się, wzrosła natomiast po
wierzchnia gruntów wydzierżawia
nych kółkom rolniczym. Przejmo
wanie gruntów PFZ przez kółka 
rolnicze zapotzątkowane zostało w 
1958 r., akcja ta przybrała na sile 
dopiero w 1960 r. po ukazaniu się 
odpowiednich przepisów Ministerst
wa Rolnictwa regulujących sposób 
i warunki użytkowania tych grun
tów oraz możliwości finansowania 
przejętych do zagospodarowania 
gruntów ze środków Funduszu Roz
woju Rolnictwa.

Areał gruntów zagospodarowywa
nych przez kółka rolnicze wzrastał 
głównie w latach 1960—63. W 
ostatnich latach obserwujemy pew
ne wahania, a w roku ubiegłym 
nawet spadek w stosunku do ro
ku 1966 zarówno ilości kółek dzier
żawiących grunty PFZ (6 664 wobec 
7 058), jak i wydzierżawionej po
wierzchni gruntów (110 tys. ha wo
bec 125 tys. ha). Najbardziej roz
powszechnioną formą zagospodaro
wywania gruntów PFZ przez kółka 
rolnicze jest prowadzenie zespoło
wej gospodarki rolnej z nastawie
niem na produkcję roślinną.

U. w.)

noąpoBAacgBlI w

Nr m ww) - n.vu.un t,



W
 CIĄGU prawie ćwierć

wiecza kraje socjali
styczne , wykształciły 
szereg form realizacji 
współpracy gospodar
czej i naukowo-technicz

nej, która odegrała poważną rolę 
w rozwoju ekonomicznym poszcze
gólnych krajów socjalistycznych i 
RWPG jako całości *). Między in
nymi dżięki tym wspólnym wysił
kom, podejmowanym wielostronnie 
w ramach RWPG i dwustronnie 
między. zainteresowanymi krajami 
Rady, stoimy obecnie przed proble
mem integracji') w szerokim zakre
sie. Dalsze zespolenie wysiłków 
krajów socjalistycznych, koncen
tracja środków finansowych i rze
czowych, racjonalne wykorzystanie 
zasobów materialnych i ludzkich — 
staje się w dobie obecnej pow
szechnie uznawaną obiektywną ko
niecznością. Jedynie na tej drodze 
kraje RWPG będą mogły zapewnić 
sobie właściwe miejsce w świato
wym systemie gospodarczym i po
litycznym. Jest rzeczą naturalną, że 
poszukując nowych metod musimy 
poddać analizie dotychczasowe for
my7 powiązań w celu ustalenia, któ
re z nich w nowych warunkach 
mogą być wykorzystywane lub 
wymagają zmian i modyfikacji oraz 
jakie nowe dyktuje życie.

Dotychczas w praktyce podstawo
wą metodą ustalania powiązań mię
dzy7 krajami Rady stanowi koordy
nacja planów pięcioletnich. Jej 
wyrazem i poważnym elementem 
wewnętrznych planów są pięciolet
nie umowy o wzajemnych dosta
wach towarowych. Jednak w pro
cesie koordynacji planów nie wy
pracowano form współpracy od
działywających na przystosowywa
nie struktur gospodarczych i kształ
towanie najefektywniejszych w 
skali RWPG kierunków rozwoju 
gospodarczego. Wzajemne dostawy 
towarów stanowią często wypadko
wą możliwości jednego z partne
rów a nie wynik współdziałania. 
Przyczyna tkwi w tyun, że poświę
cano za mało uwagi zagadnieniom 
produkcyjnym, zadowalając się u- 
zgodnieniami w sferze obrotu.

Dostrzegając ten mankament, u- 
ważamy, iż w dalszej praktyce na
leży zachować pozytywne elemen
ty koordynacji prowadzonej przez 
centralne organa planowania kra
jów RWPG. Jednak podstawowym 
założeniem rozmów powinny stać 
się konsultacje i koordynacja w za
kresie kierunków rozwoju poszcze
gólnych dziedzin gospodarki i za
mierzeń rozwojowych. Określanie 
powiązań planowych powinno być 
procesem ciągłym, a nie periodycz
nie występującym aktem w okre
sach uzgadniania wzajemnych do
staw na następne pięciolecie, stano
wić podstawę kształtowania powią
zań w sferze produkcji i podziału 
pracy w ogólności.

Kształtowanie najbardziej ko
rzystnych układów strukturalnych 
w skali międzynarodowej, wymaga 
— wydaje mi się — aby uzgadnia
nie założeń rozwojowych i kierun
ków polityki gospodarczej na każ
dym finalnym etapie rozmów, pray- 
bierało charakter obligujący part
nerów. Podstawowym instrumentem 
rozwoju integracji powinny stać się 
międzypaństwowe porozumienia i 
umowy gospodarcze, ustalające dłu
gofalowe powiązania w sferze pro
dukcji i obrotu towarowego, W ten 
sposób koordynacja wysiłków uzys
kałaby trwałe podstawy i a konsul
tacje między centralnymi organami 
planowania krajów RWPG na o- 
kresy planów pięcioletnich stano
wiłyby w pewnym sensie wynik, 
sumę wysiłków podejmowanych 
permanentnie.

POROZUMIENIA SUROWCOWE

Rozwój przemysłu w krajach 
RWPG powoduje stały wzrost za
potrzebowania na szereg podstawo
wych surowców i materiałów, do 
produkcji. Większość krajów Rady ' 
nie dysponuje zasobami naturalny
mi wielu surowców, nie jest też w 
stanie pokryć swoich potrzeb w 
materiałach do produkcji. Nato
miast kraje dysponujące zasobami 
nie zawsze zainteresowane są w 
rozwoju ich eksploatacji ze wzglę
du na -znaczne nakłady kapitałowe, 
długie okresy amortyzacji, lub nie
stabilność cen na poszczególne su
rowce. Prowadzi to do występowa
nia określonych deficytów w po
szczególnych krajach i w skali 
RWPG oraz zmusza do poszukiwa
nia innych źródeł zakupu.

Aktualny stan powiązań krajów 
Rady w omawianej dziedzinie 
może być poważnie poprawiony jso 
dokonaniu właściwej analizy eko
nomicznej. Wynikiem prac —; sądzę 
— powinno być zawarcie w uza
sadnionych przypadkach dwustron
nych lub wielostronnych porozu
mień surowcowych między zainte
resowanymi krajami. Dotychczaso
we — nieliczne wprawdzie — przy
kłady świadczą, że takie powiąza
nia planowe mogą być korzystne 
dla partnerów.

Porozumienia surowcowe • powin
ny odpowiadać interesom zarówno 
eksportera, jak i importerów. Eks
porter powinien zyskać pewność, 
że rozwinięte moce produkcyjne 
będzie mógł wykorzystywać racjo
nalnie w długich przedziałach cza
sowych. a importerzy gwarancję 
pokrycia swoich potrzeb. Dlatego 
porozumienia surowcowe powinny 
określać wielkości produkcji i do
staw dla zaspokojenia zapotrzebo
wania w okresie dającej się prze
widzieć perspektywy w konkret
nych wielkościach (lub z tolerancją 
„ód—do”). Za minimalne należy 
chyba uznać okresy pięcioletnie, a 
jako zasadę należałoby uznać usta
lanie zobowiązań na okresy dziesię
cioletnie.

Drugim podstawowym elementem 
porozumień surowcowych powinien 
być problem cen. Jego rozwiązanie

llWlCOSPOBARCXE 

będzie mieć zasadnicze znaczenie 
dla powodzenia" wysiłków mających 
na celu ustalenie długofalowych po
wiązań planowych. Również iw 
tym przypadku — sądzę — należy 
dążyć do właściwego, ekonomicznie 
uzasadnionego zagwarantowania in
teresów wszystkich stron. Chodzi 
zwłaszcza o stabilność cen na do
starczane surowce i materiały do 
produkcji. Na krótsze okresy — 
wydaje mi się — ceny powinny być 
ustalane jako stale lub w przedzia
łach „od-do” (ceny minimalne 
chroniłyby interesy eksportera, ma
ksymalne — interesy importerów). 
Kierując się kryteriami ekonomicz
nymi, można założyć celowość sty
mulowania rozwoju produkcji i do
staw przez ustalanie w uzasadnio
nych przypadkach cen preferencyj
nych. W porozumieniach można 
również przewidzieć klauzule o re
wizji cen (np. poważna trwała ob-

INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA

Formy powiązań
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niżka cen na alternatywnych ryn
kach zakupu, wywołana postępem 
technicznym lub technologicznym).

Porozumien;a surowcowe, ze 
względu na charakter ich przed
miotu oraz zakres regulowanych 
zagadnień, powinny być zawierane 
między rządami krajów RWPG i 
mieć charakter obligatoryjny. Sta
nowić one będą podstawę do zawie
rania przez przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego wieloletnich kontrak- 
tów.

POROZUMIENIA 
O SPECJALIZACJI

Dalszy szybki rozwój gospodar
czy europejskich krajów członkow
skich RWPG, średnich i małych, 
zależy w decydującym stopniu od 
rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji w przetwórczych dzie
dzinach przemysłu, szczególnie, w 
przemyślę , maszynowym. Kraję 
RWPG jako całość1‘dysponują'pod
stawowymi czynnikami niezbędny
mi do podjęcia szeroko zakrojonych 
prac w zakresie specjalizacji i ko
operacji produkcji, opartych na 
przodujących rozwiązaniach tech
nicznych i technologicznych. Podję
cie tych prac i konsekwentna rea
lizacja odpowiednich programów 
stanowi również podstawowy wa
runek konkurencyjności maszyn, u- 
rządzeń i środków transportu na 
rynkach rozwiniętych krajów kapi
talistycznych. To zaś jest jedyna 
droga zmiany niekorzystnej obec
nie struktury towarowej eksportu 
krajów RWPG na te rynki. Specja
lizacja produkcji stworzy także 
przesłanki skoncentrowania wysił
ków badawczych dla utrzymania 
jakości i nowoczesności wyrobów 
specjalizowanych na poziomie 
światowym.

W organach RWPG prace w za
kresie specjalizacji produkcji pro
wadzone były od szeregu lat. Mi
mo to dotychczasowych postępów 
nie można uznać za zadowalające, 
bowiem nie zawsze dotyczą one 
wyrobów o podstawowym znacze
niu dla rozwoju krajów Wspólno
ty. Ponadto w wielu przypadkach 
uzgodniono specjalizację bez speł
nienia warunku wielkoseryjności, 
co obniża efektywność ekonomicz
ną. W związku z tym w ciągu o- 
statnich 2—3 lal, w organach 
RWPG podjęto prace w zakresie 
stworzenia warunków dalszego po
stępu, w wyniku których Komitet 
Wykonawczy Rady podjął na XXIX 
posiedzeniu ważną uchwalę w spra
wie „Efektywnych środków polep
szenia prac specjalizacyjnych...”. 
Stwarza ona niezbędne warunki e- 
lastycznego działania. W przyszłoś
ci główną formą powiązań plano
wych między krajami Rady powin
ny stać się porozumienia specjali
zacyjne. Przejście' cd zaleceń, nie 
zawsze dostatecznie skonkretyzo
wanych, do form umownych, stwa
rza przesłanki rozwoju specjaliza
cji.

Porozumienia o specjalizacji i ko
operacji produkcji powinny być za
wierane w zależności od przedmio
tu przez rządy lub poszczególne re
sorty oraz przez zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa. Porozumienia 
międzyrządowe i resortowe powin.- 
ny dotyczyć rozwoju dziedzin wy
twarzania, które mają decydujące 
znaczenie dla rozwoju postępu te
chnicznego i technologicznego. Ten 
typ porozumień — sądzę — powi
nien mieć charakter ramowy. Zada
nia szczegółowe ustalano by w po
rozumieniach zawieranych między 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwa
mi, z udziałem przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego. Odrębnym 
rodzajem porozumień o specjaliza
cji i kooperacji produkcji powin
ny stać się porozumienia zawierane 
między zjednoczeniami, i przedsię
biorstwami. Ich przedmiotem były
by wyroby nie objęte porozumie
niami międzyrządowymi i resorto
wymi, dotychczas nie • wytwarzane 
lub wytwarzane w niedostatecznych 

llościach, lub produkowane równo
legle bez uzasadnienia. Ten rodzaj 
porozumień oraz, .porozumienia za
wierane w wykonaniu umów mię
dzyrządowych i resortowych powin
ny mieć charakter zobowiązań cy
wilno-prawnych i przewidywać od
powiednio wysokie sankcje.

POROZUMIENIA O DOSTAWACH

Zaopatrzenie gospodarki narodo
wej w wiele towarów uzupełniane 
jest importem z krajów Rady. Naj
częściej dostawy takie stanowią 
wypadkową możliwości produkcyj
nych kraju eksportera, popytu na 
jego rynku wewnętrznym i możli
wości lub celowości sprzedaży ńa 
alternatywnych rynkach zbytu. 
Stan taki nie stwarza warunków 
pewności zbytu dla kraju eksporte
ra i zakupu dla importera.

W stosunkach gospodarczych 
między krajami RWPG należy — 
wydaje mi się — stworzyć prze
słanki planowego zaopatrywania 
rynków wewnętrznych i odpowied
nich dziedzin gospodarki w po
szczególne towary w długich prze
działach czasowych, np. 10—15-let- 
nich. Dotyczy to zwłaszcza wyro
bów, które występują w eksporcie 
w znacznych ilościach, utrzymanie 
produkcji których wymaga stałej 
modernizacji parku maszynowego i 
poważnych nakładów inwestycyj
nych. Podstawę takich powiązań 
mogą stanowić wieloletnie dwu — 
lub wielostronne międzynarodowe 
porozumienia o dostawach konkret
nych towarów.

Rozwój tego rodzaju powiązań 
planowych między krajami Rady 
może przynieść bardzo poważne 
korzyści krajom eksporterskim i 
importerskim. Eksporter, mając za
pewniony wieloletni zbyt jakiegoś 
towaru', będzie zainteresowany • w 
rozwoju jego produkcji i utrzyma
niu odpowiedniego poziomu jakości, 
inwestując środki, nie będzie nara
żony na ryzyko ewentualnych strat 
z powodu braku rynków zbytu. Na
tomiast importer uzyska trwałe 
źródło zaspokojenia, własnych po
trzeb i możliwość skoncentrowania 
wysiłków inwestycyjnych w innych 
dziedzinach gospodarki.

POROZUMIENIA O WSPÓLNYCH 
INWESTYCJACH

Jedną z ważnych form planowe
go rozwiązywania poszczególnych 
problemów towarowych i ustalania 
trwałych powiązań gospodarczych 
musi stać się podejmowanie wysił
ków inwestycyjnych wspólnie przez 
dwa lub więcej zainteresowane kra
je. ponieważ sprzyja rozwojowi 
produkcji towarów, które potrzebne 
są partnerom a nie byłyby wytwa
rzane w dostatecznych ilościach z 
powodu niemożności podniesienia' 
nakładów inwestycyjnych przez je
dnego z nich. Wspólne podejmowa
nie inweśtycji jest korzystne szcze
gólnie w tych przypadkach, gdy do
tyczy uzgodnień o rozszerzeniu za
łożeń inwestycyjnych 1 doprowa
dzeniu mocy produkcyjnych do op
tymalnych wielkości.

Porozumienia o wspólnych inwe
stycjach w zależności od konkretne
go towaru powinny przewidywać 
wspólne finansowanie inwestycji 
poprzez udzielanie kredytów rzeczo
wych 1 finansowych, wielkości pro
dukcji, niezbędne dla zaspokojenia 
potrzeb stron w długich przedzia
łach czasowych, wielkości wzajem
nych dostaw, ewentualnie wspólne 
utrzymywanie niezbędnych rezerw, 
formy spłat udzielonych kredytów 
itp.
POROZUMIENIA O TWORZENIU 

WSPÓLNYCH
PRZEDSIĘBIORSTW

W wielu dziedzinach wytwarza
nia międzynarodowe powiązania 
kooperacyjne stanowią decydujący 
czynnik utrzymywania i rozwoju 
produkcji poszczególnych wyrobów. 
To wzajemne uzależnienie się sy
stematycznie wzrasta w miarę po
stępów techniki i technologii. Nie 
bez znaczenia pozostaje tu również 
narastanie obiektywnej koniecznoś
ci' koncentracji produkcji i badań 
naukowo-technicznych. Dotychcza
sowe formy Współpracy ogranicza
ją się właściwie do poczynań koor
dynacyjnych. Nie zawsze przynoszą 
one spodziewane wyniki, bowiem 
różne antybodźce hamują między
narodowe procesy integracyjne do
łowych ogniw >przernysłu. W ten 
sposób traci się szereg korzyści, 
możliwych do uzyskania tylko w 
warunkach ustalenia ścisłych 
związków produkcyjno-organizacyj- 
nych. Prowadzi to do wniosku, że 
kraje RWPG powinny tworzyć 
wspólne organizacje typu koncer
nowego. Powołanie takich organiza
cji stworzyłoby materialne prze
słanki funkcjonowania dużych jed

nostek gospodarczych opartych na 
wspólnej własności.

Na mocy odpowiednich porozu
mień międzyrządowych przekazy
wano by pód zarząd organizacji za
kłady wytwórcze i 1 towarzyszące, 
ośrodki • naukowo-badawcze i wy
dzielano by środki inwestycyjne. 
Głównym zadaniem wspólnych or
ganizacji byłoby prowadzenie dzia
łalności produkcyjnej. Jednak po
winny się one • zajmować również 
zbytem swoich wyrobów i zaopa
trzeniem podległych im zakładów.

Najwyższą władzą powinien' być 
organ, w którym kraje uczestniczą
ce reprezentowaliby przedstawicie
le na szczeblu rządowym (ministe
rialnym). Posiadałby on uprawnie
nia o charakterze polityczno-gospo
darczym i — w odróżnieniu od za
sad przyjętych no. w Tntermetalu i 
OWPŁ — uprawnienia do podej
mowania wiążącycłi decyzji. Drugi 

organ, wykonawczy kierowałby bie
żącymi pracami wspólnej organiza
cji i posiadałby również prawo do 
podejmowania wiążących decyzji, w 
ramach swoich kompetencji statuto
wych. Zakres kompetencji organów 
powinien być szeroki i obejmować 
całokształt problemów związanych 
z działalnością zakładów wytwór
czych i towarzyszących (m. in. pla
nowanie produkcji, zaopatrzenia i 
zbytu, profilowanie specjalizacji i 
kooperacji międzyzakładowej, 
gramowanie inwestycji).

Przy powyższych założeniach ko
nieczne będzie opracowanie uzgod
nionych metod kalkulacji, badania 
efektywności produkcji i zasad po
działu zysków. Gospodarkę finanso
wą wspólnych przedsiębiorstw na
leżałoby oprzeć na walucie między
narodowej i negocjowanych cenach. 
Rozliczenia wydzielonych zakładów 
z ich personelem prowadzono by w 
walutach krajów, na których tery
torium pracują zakłady, a-rozlicze
nia z państwami uczestniczącymi — 
w pieniądzu międzynarodowym. Ze 
względu na zróżnicowanie poziomu 
płac i wydajności pracy, świadczeń 
pośrednich i cen wewnętrznych, dla 
zapobieżenia odpływu dochodu na
rodowego należy opracować współ
czynniki korygujące ustalanie do
chodów wspólnych organizacji z za
kładów pracujących w poszczegól
nych państwach. Działalność wspól
nych organizacji byłaby powiązana 
z planami gospodarczymi państw u- 
czestniczących poprzez wspomniane 
organa.

POROZUMIENIA 
O LIBERALIZACJI HANDLU

Umowy handlowe pięcioletnie i 
roczne do chwili obecnej pod' 
względem przedmiotowym oparte 
są na ścisłej specylikacji towarów 
nie tylko pierwszego, ale i dalszych 
priorytetów oraz są bilansowane 
dwustronnie. Nie pozostawia to 
marginesów dla rozwoju systemu 
rozliczeń wielostronnych i utrudnia 
kształtowanie racjonalnego między
narodowego podziału pracy. W tej 
sytuacji poszukuje się dróg dosto
sowania metod prawno-traktatowe
go regulowania obrotu towarowego 
do nowych warunków oraz rozwią
zań sprzyjających rozwojowi sto
sunków pieniężno-towarowych na 
rynku socjalistycznym. Najczęściej 
wówczas skłaniamy się do koncep
cji liberalizacji handlu między kra
jami RWPG, bowiem zliberalizowa
nie obrotów może przynieść korzyś
ci wszystkim partnerom. Uznając 
słuszność koncepcji liberalizacji, 
musimy jednak — wydaje mi się — 
wyraźnie określić jakim celom ma 
ona służyć i — co za tym idzie — 
jakie formy powinna przybrać.

Założeniem liberalizacji powinno 
być — moim zdaniem — kształto
wanie wspólnego rynku określo
nych towarów przy równoczesnym 
rozwoju podziału pracy między za
interesowanymi krajami. Liberali
zacja oznacza bowiem konfrontację 
stanu wytwarzania poszczególnych 
towarów i korygowanie koncepcji 
kierunków dalszego rozwoju. W 
warunkach planowej gospodarki 
socjalistycznej liberalizacja handlu 
powinna stać się również jednym z 
poważnych instrumentów planowe
go, tj. świadomie i racjonalnie 
kształtowanego procesu rozwoju 
gospodarczego poszczególnych kra
jów i RWPG jako całości. Nie mo
że to być proces żywiołowy, w któ
rym potencjał gospodarczy i stan 
wytwórczości poszczególnych towa
rów danego kraju. będą elementem 
decydującym. Dlatego liberalizacja 
handlu określonymi towarami, czy 
grupami towarów, nie może mieć 
charakteru „totalnego” i musi być 
realizowana stopniowo., U podstaw 
liberalizacji musi leżeć konfronta
cja i rzeczywista koordynacja roz
woju wytwarzania w krajach Rady 
określonych towarów lub ich, grup. 
Uzgodnienia powinny znaleźć wy
raz w wielostronnych międzyrządo

wych porozumieniach o liberalizacji 
handlu.

Porozumienia ustalałyby stopnio
wy, rozwój liberalizacji w z góry u- 
stalonym przedziale czasowym oraz 
zakres przedmiotowy. Oba te ele
menty są ze sobą ściśle związane i 
powinny być negocjowane wielo
stronnie między . partnerami.2)' Sto
pień postępów liberalizacji np. w 
okresie 197,1—1975 należy ustalić 
dla wszystkich stron porozumienia.

Zakres towarowy liberalizacji — 
moim zdaniem — powinien być 
przedmiotem rozmów wielostron
nych każdego z uczestników poro
zumienia z pozostałymi, a ich wy
nikiem — lista towarów zliberali
zowanych przez dany kraj w han- 
dlu z pozostałymi. W trakcie roz
mów okaźe się zapewne, że już w 
pierwszych latach możliwe bedzie 
ustalenie listy towarów zliberalizo
wanych w obrotach wszystkich 

Pro* pracy w wytwarzaniu

partnerów między sobą. Jednak 
podstawę procesu liberalizacji sta
nowić powinny listy towarów zlibe
ralizowanych w imporcie danego 
kraju. W miarę postępów lista to- 

, warów zliberalizowanych przez 
poszczególne . kraje przekształcać się 
będzie w listę zliberalizowanych 
pozycji między wszystkimi, krajami. 
Negocjacje konieczne są, a nie tyl
ko jednostronne ustalanie — dla za
pewnienia .kształtowania podziału 

poszczegól
nych towarów oraz dla uzyskiwa
nia względnej równowagi płatności 
w trybie wielostronnym na każdym 
etapie liberalizacji.

UMOWY HANDLOWE

W dotychczasowej praktyce umo
wy handlowe (pięcioletnie, i roczne) 
stanowiły wyraz uzgodnień wzajem
nych dostaw towarowych w odpo- 
vvigjjWPh PMpsąęh planowych. Za
sady bufipyyy umów i. założenia ich 
realizacji'"odpowiadały metodom ko
ordynacji planów i sytuacji rynko
wej oraz koncepcjom bilateralizmu 
w obrotach wzajemnych. Umowy 
handlowe przy nowych założeniach 
metod koordynacji planów i two
rzeniu materialnych podstaw sy
stemu rozliczeń wielostronnych 
między krajami RWPG — muszą 
ulec modyfikacji. System porozu
mień towarowo-specjalizacyjnych i 
liberalizacyjnych, leżący u podstaw 
koordynacji zamierzeń kierunków 
rozwoju gospodarczego krajów Ra
dy, prowadzić musi do odejścia od 
bilansowania obrotów z poszczegól-1 
nymi krajami pod względem struk
tury rzeczowej eksportu i importu. 
W nowych warunkach ocena efek
tywności handlu zagranicznego, 
zwłaszcza eksportu, powinna być 
dokonywana’ nie w skali stosunków 
z poszczególnymi krajami Rady, 
lecz RWPG jako całości.

Stopniowy proces zmian stwarza 
nieznaczny’ margines przesunięć w 
strukturze towarowej eksportu i 
importu oraz kierunkach geogra
ficznych obrotu w ramach obszaru 
krajów RWPG i pozwoli na wno
szenie odpowiednich korekt. Doty
czy to również wielostronnego bi
lansowania wpływów i . wydatków 
każdego z krajów RWPG z pozo
stałymi jako całością3). Umowy 
handlowe nie utracą dotychczaso
wego znaczenia. Ich znaczenie 
wzrośnie, szczególnie jako instru
mentu ogólnej zagranicznej polityki 
gospodarczej i płatniczej.

Nowa rola umów handlowych, 
zwłaszcza rocznych, wynikająca z 
przedstawionych wyżej założeń ko
ordynacji rozwoju poszczególnych 
dziedzin gospodarki krajów Wspól
noty, zakładałaby modyfikację list 
towarowych. Dotychczas listy towa
rowe najczęściej są jednolite pod 
względem stopnia szczegółowości 
wyspecjalizowania wzajemnych do
staw towarowych. W przyszłości na
leży — sądzę — przyjąć podział 
na następujące działy4): 1) wyspe
cyfikowany, 2) kontyngentów zagre
gowanych i 3) zliberalizowany. Wi
dzę również celowość wprowa
dzenia działu czwartego — kon
tyngentów fakultatywnych. Do posz
czególnych działów należałoby zali
czać: do pozycji wyspecyfikowa
nych 1) ■ wzajemne dostawy podsta
wowych surowców, materiałów do 
produkcji, (półfabrykatów), maszyn 
i urżądień, kompletnych obiektów 
i agregatów, artykułów rolno-spo
żywczych i niektóre towary kon
sumpcyjne trwałego użytku; 2) do 
kontyngentów zagregowanych po
winny wchodzić, ujmowane grujo- 
wo i wartościowo Według asorty
mentów, lecz nie wymienione w

dziale pierwszym — maszyny. 1 
urządzenia, surowce i materiały, 
■ważne artykuły konsumpcyjne po
chodzenia przemysłowego,, artykuły 
rolno-spożywcze. oraz dostawy wy
nikające z porozumień surowco
wych, specjalizacyjnych i porozu
mień o dostawach towarów7; 3) do 
obrotów zliberalizowanych należy 
odnieść towary włączane do wielo
stronnych porozumień jako zlibera
lizowane (porozumienia generalnego 
i rocznych) oraz ewentualnie wy
negocjowane w porozumieniach 
dwustronnych (wychodzę z założe
nia, iż już w początkowym • okre
sie liberalizacji w obrotach zlibe
ralizowanych poszczególnych krajów 
mogą ' być uwzględniane towary 
wszystkich czterech grup towaro
wych) 5); 4) do działu obrotów 
kultatywnych zaliczano by towary 
nowe, pojawiające się w obrotach 
wzajemnych oraz nie zaliczone dó 
trzech pierwszych.

W miarę rozwoju produkcji posz
czególnych towarów w krajach 
RWPG i liberalizacji handlu na
stępować będą przesunięcia w kwa- 
fiłikowaniu towarów do poszczegól
nych działów (od wyspecyfikowa- 
nych do zliberalizowanych).

KONTROLA ZOBOWIĄZAŃ

Realizacja omawianych założeń 
nowych form powiązań planowych 
między krajami RWPG, opartych 
na wieloletnich porozumieniach, i 
umowach . handlowych, .wymagać
będzie stałej kontroli i korygowa
nia. Biorąc pod uwagę wielostron
ny charakter założeń integracji so
cjalistycznej, realizowanej w trybie 
wielostronnym i dwustronnym, na
leży uznać, że poza istniejącym sy
stemem dwustronnej kontroli wyko
nywania wzajemnych zobowiązań, 
wykonywanej przez tzw. komisje 
mieszane, a w szerszym aspekcie 
przez dwustronne komitety (komi
sje) współpracy gospodarczej, ko
nieczne będzie dokonywanie corocz
nych merytorycznych przeglądów 
postępu integracji.

KOORDYNACJA

Istotą nowych założeń powiązań 
planowych między krajami człon
kowskimi RWPG jest stworzenie 
warunków przejścia od uzgadniania 
wzajemnych dostaw towarów, do 
stopniowego wspólnego konsultowa
nia i korelowania powiązań bezpo
średnio w sferze produkcji. Czyli 
odwrócenie / istniejących - kierunljóiE 
działalności: ód produkcji do han
dlu poprzez koordynację zamierzeń 
kierunków rozwoju (od .poszczegól
nych towarów i ich grup do gałęzi 
wytwórczości), a nie wypadkowa 
możliwości jednego z partnerów — 
handel. Zmiana założeń koordyna
cji powiązań planowych wymagać 
będzie jeszcze wielu prac szczegó
łowych. Dlatego dotychczasowe for
my koordynacji — wydaje mi się — 
muszą podlegać stopniowej modyfi
kacji, w miarę tworzenia przesła
nek prawno-traktatowych; w sferze 
produkcji, stosunków walutowo-fi- 
nansowych itp.

•) Kolejny glos w dyskusji na temat 
dróg i kierunków przyspieszenia rozwo
ju integracji gospodarczej krajów socja
listycznych.

1) Wychodzę z założenia, te . rów
nocześnie rozwiązywane będą inne bar
dzo- istotne problemy dla Integracji so
cjalistycznej, jak tworzenie rzeczywiste
go pieniądza międzynarodowego krajów 
socjalistycznych, wprowadzenie realnych 
kursów walutowych, rozszerzenie funk
cji MBWG 1 kredytu bankowego, stwo
rzenie przesłanek porównywalności me
tod kształtowania kosztów i cen itp.

’) W pierwszych latach liberalizacji 
należy umiarkowanie oceniać wyniki 
handlu, ponieważ już obecnie praktyka 
doprowadziła do zliberalizowania pew
nej części obrotów wzajemnych. Dlate
go w początkowym okresie porozumie
nia llberalizacyjne będą często tylko de
kretować istniejący stan taktyczny.

3) Rozumiem, że m. in. ze względu 
na konieczność stworzenia warunków 
zmian strukturalnych - w gospodarce 
poszczególnych krajów i Ich handlu za
granicznym, zostaną stworzone warunki 
kredytowo-ffnansowe w MBWG równo
ważenia wpływów i wydatków, tj. rów
noważenia bilansu płatniczego w okre
sach np. 2—3-letnich.

*) W dotychcźasowej dyskusji. zagad
nienie to nie budzi wątpliwości, chociaż 
poszczególne elementy są przedmiotem 
kontrowersji.

’) Ograniczenie liberalizacji, np. do 
towarów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (grupa IV), stanowiłoby 
hamulec "w procesie liberalizacji (przy 
założeniac | przedstawionych przez au
tora).

PWE PRZEPRASZA
Państwowe Wydawnictwo Ekono

miczne przeprast: mgr Wincentego 
Ławrynowicza za błędne podanie 
Jego imienia w książce pC. „Mate
matyka w przedsiębiorstwie. Opty
malizacja planów”.



Rynek bez planu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kapitalizmem na każdym n.olu, w 
t m również na polu techniki, na 
korzyść socjalizmu.
• Rewizjonizm technokratyczny, 

wychodzący z założenia, że we 
współczesnym kapitalizmie zaszły 
tak istotne zmiany na tle wysokie- 
ro poziomu rozwojowego części 
krajów kapitalistycznych, iż różni
ce pomiędzy kapitalizmem i socja
lizmem uległy zatarciu i są nie
istotne. Kierunek ten uważa meto
dy kapitalistycznego interwencjo
nizmu państwowego za tak dosko
nale i zbieżne z planowaniem, że 
należy je po prostu przenieść do 
socjalizmu tak jak socjalistyczną 
demokracje społeczno-gospodarczą 
r.alezv zastąpić władzą speców-me- 
nażerów Tym samym współczesna 
ekonomiczna teoria burżuazyjna po
winna mieć u nas pełne zastosowa
nie i zastąpić „przestarzały" mark
sizm.

• I wreszcie kierunek miesz- 
ęzańską-rewizjonistyczny, wyraża- 
iącv w istocie rzeczy tęsknotę za 
starym, „dobrym" kapitalizmem, co 
prawda nigdy nje zrealizowanym, 
ale za to opisanym znakomicie w 
tradycyjnych podręcznikach ekono
mii burżuazyinej. w którym całko
wicie samodzielne przedsiębiorstwa 
i inicjatywni przedsiębiorcy konku
rują ze sobą w sposób doskonały i 
— wprawdzie w pogoni za zyskiem, 
ale chcąc nie chcąc — muszą naj
lepiej zaspokajać potrzeby suwe
rennego konsumenta.

Wspólną cechą tych wszystkich 
kierunków jest atak na partię klasy 
robotniczej, demagogia socjalna, 
operowanie jak listkiem figowym 
marksistowskim frazesem obok ter
minologii zaczerpniętej z burżua- 
zyjnvch podręczników ekonomii i 
wspólne dążenie do wykazania, że 
gospodarka socjalistyczna znajduje 
sie w stanie kryzysu, z którego je
dynym wyjściem jest cofnięcie się 
wstecz. Jest sprawą tylko na pozór 
paradoksalną, że w ostatnim okre
sie spotykamy się u nas i w in
nych krajach socjalistycznych naj
czyściej z przejawami trzeciej ten
dencji. Obok uwarunkowań społecz
nych (co wymagałoby oddzielnej 
analizy) wchodzi tu bowiem w grę 
fakt zarówno negacji dotychczaso
wych efektów rozwoju socjalizmu 
jak i niedogodność odwoływania się 
do skompromitowanego w oczach 
większości opinii publicznej współ
czesnego kapitalizmu (skompromito
wanego jeżeli nie od strony ekono
micznej, to na pewno od strony po
litycznej). Najwygodniejszy, jest tu 
więc podręcznikowy, klasyczny ka
pitalizm. którego wprawdzie w ta
kiej formie nigdy i nigdzie nie 
było, ale to właśnie ..tym-lepiej,.’bo 
można udowadniać, że dopiero so
cjalizm stanowi dogodną okazję dla 
stworzenia „sprawiedliwego” kapi
talizmu.

Czy aby nie popełniamy tu misty
fikacji i nie konstruujemy sobie 
sztucznego przeciwnika, aby tym 
łatwiej położyć go na łopatki? Nie
stety, nie.

Zacznijmy od tego co na temat 
kapitalizmu pisał w latach trzydzie
stych Frederic Benham w podręcz
niku pt. „Ekonomia polityczna”:

....Musimy... odpowiedzieć na py
tanie: jakie siły decydują o tym, 
jak będą użyte stojące do dyspozy
cji czynniki produkcji? Odpowiedź 
brzmi: w ustroju kapitalistycznym 
konsument jest królem. Ostatecznym 
celem wszelkiej działalności produk
cyjnej jest produkcja dóbr konsump
cyjnych. Posiadacz czynnika pro
dukcji użyje go z pewnymi zastrze
żeniami... do tego celu, który we
dług jego przeuńdywań przyniesie 
mu największy przychód pieniężny. 
Jednak przychody pieniężne, będą
ce zarobkami czynników produk
cji. są w gruncie rzeczy pieniędzmi 
płaconymi przez konsumentów za 

dobra, w produkcji których czyn
niki produkcji brały udział. Stąd 
wybór konsumentów, którego wy
razem są ich wydatki pieniężne, 
określa co ma być produkowane".

A oto co na ten temat pisze Eugen 
Lobd, ekonomista czechosłowacki 
w artykule pt. „Demokracja gospo
darcza, ale jaka”, zamieszczonym' 
w czerwcowym numerze z bieżącego 
roku miesięcznika „Planovane Ho- 
spodarstvi”:

....Potrzebujemy również demo
kracji gospodarczej. Demokracji, w 
której korona zarabiana przez nas 
byłaby swego rodzaju kartą wy
borczą. Za jej pośrednictwem okre

ślano by, które przedsiębiorstwa lub 
organizacja handlowa ma prawo do 
istnienia, prawo do zysku, a które 
ma ulec likwidacji. Szeregowy oby
watel, jego konsument, miałby pra
wo wyboru, a korona, jednostka 
pieniężna, byłaby jego kartą wy
borczą".

Aby nie było wątpliwości o co tu 
chodzi, o jaką demokrację i w czy
im interesie, co E. Lóbl proponuje 
przyjąć, a co odrzucić, przytoczmy 
kilka dalszych jego sformułowań.

„Inaczej mówiąc z naszych roz
ważań ekonomicznych zniknął jakoś 
zasadniczy stosunek eko
nomiczny przedsiębior- 
stwo-konsument. W konsek
wencji tego właściwie znikło rów
nież znaczenie przedsiębiorstwa, a 
tym samym warsztat narodowego 
bogactwa".

Zasadniczy stosunek ekonomicz
ny w socjalizmie nie .jest więc 
stosunkiem współpracy między pro
ducentami. a w kapitalizmie stosun
kiem między wyzyskiwanym i wy
zyskującym. W kapitalizmie nie ma 
wyzysku, uprzejmy kapitalista my
śli przede wszystkim o interesach 
konsumenta. Cytujemy dalej E. Lo
bia:

„Powinniśmy postawić zasadnicze 
pytanie, co jest sensem gospodar
ki. Bezsporne jest, że sensem go
spodarki kapitalistycznej jest zysk. 
Oczywiście kapitalista z punktu 
widzenia swego zysku będzie starał 
się również o konsumenta. Będzie 
w stosunku do niego uprzejmy, bę
dzie się starał przystosować do je
go potrzeb. W tym znaczeniu mogli
byśmy powiedzieć, że wbrew 
motywowi zysku gospo
darka k a pi ta li s t yc zn a j e s t 
gospodarką dla konsumen
ta. Przyjrzawszy się jednak bliżej 
nowoczesnej ekonomice, na przykład 
amerykańskiej lub zachodnioeuro
pejskiej widzimy, że doszło do 
bardzo poważnej de for
mae j i".

Na czym polega ta deformacja? 
Apo pa. tym, że, ^amiąst^llężyć się 
z konsumentem, próbuje się nim 
manipulować.

„...A więc dla współczesne
go kapitalizmu typowe jest 
to, że konsumenci stali się obiek
tem manipulacji. Nie liczy się z ni
mi, nie produkuje się dla konsump
cji, ale produkuje się potrzeby, 
zmusza się metodami psychologicz
nymi, aby chcieli skonsumować to 
co jest wytwarzane".

Na szczęście dla koncepcji E. 
Lobia w dotychczasowym rozwoju 
socjalizmu było według niego je
szcze gorzej, niż we współczesnym 
kapitalizmie; '

„Konsument był... absolutnie bez
silny. Istnieje w dalszym ciągu ta
ki stan, w którym konsument nie 
ma praw. Nasz konsument nie mu
si być nawet obiektem manipulacji, 
i nie mg nawet tych praw, 
które ma konsument w 
państwie kapitalistycz
nym. Nie ma prawa wyboru, 
możliwości wybierania między jed
nym czy drugim producentem. Stoi 
oko w oko z monopolami, 
które mają nad nim absolutną wła
dzę".

Socjalizm dla E. Lobia utożsamia 
się z szatańską siłą monopolu — 
a więc precz z monopolem, 
precz z socjalizmem, niech ży- 
je XIX-wieczny kapitalizm, bo 
tylko on może dać mieszczucho
wi poczucie swobody przedsiębior
czości i konsumowania oraz zapew
nić wolność jednostce. Socjalizm 
jest o tyle przydatny, iż można go 
potraktować jako pewnego rodzaju 
stadium przejściowe na drodze 
powrotu do mieszczańskiej wolno
ści. Aby nie było wątpliwości, że 
i w tym wypadku nie ustawiamy 
sobie przeciwnika, znowu zacytu
jemy:

„...Paradoks naszej sytuacji pole
ga na tym, że socjalizm jest chy
ba jedynym systemem gospodar
czym, który może przywrócić 
gospodarce jej pierwot
ny cel i sens, mianowicie, by 
stała, się ona produkcją dla konsu
menta".

Oczywistą jest rzeczą, że na tym 
rozważania autora się nie kończą 
i że zostały one zaokrąglone przez 
odpowiednią do punktu wyjścia 
koncepcję modelową. Nie jest to 
teoria oryginalna, na dowód czego 
przytoczmy najpierw przeznaczony 
dla studentów pogląd cytowanego 
już Frederica Benhama:

„Gospodarka kapitalistyczna jest 
przeciwieństwem centralnego kie
rownictwa. Nie ma centralnego pla
nowania całości produkcji... W gra
nicach zakreślonych przez państwo, 
każdy jest mniej lub więcej swo
bodny w swoich poczynaniach. Kie
runek gospodarczy działalności spo
łeczeństwa jest wyznaczony przez 
pozornie nieskoordynowane decyzje 
wielu różnych osób, ponieważ każdy 
posiadacz^ czynnika produkcji (łącz
nie z robotnikami, którzy przy nie
istnieniu niewolnictwa są posiada
czami swej własnej pracy) może do
wolnie dysponować nim i używać 
jego zarobków jak mu się podoba. 
Ta swoboda może być wyrażona 
przez stwierdzenie, że trzema cha
rakterystycznymi cechami kapitali
zmu są: 1) prywatna własność, 
2) swoboda przedsiębiorczości, 3) 
swoboda konsumentów w dokony
waniu wyboru".

A co na ten temat pisze Eugen 
Lóbl?

„Uważam, że trzeba będzie za 
punkt wyjścia przyjąć sferę konsu
menta i opracować teorię rynku, 
łącznie ze strukturą rynku, jeśli ry
nek ma odznaczać się rezonansem 
na najsubtelniejsze impulsy popytu, 
musimy stworzyć całą skalę wiel
kości przedsiębiorstw, od przedsię
biorstw zupełnie małych do ma
łych, średnich, dużych i zupełnie 
dużych. Nfusimy stworzyć przedsię
biorstwa posiadające takie właści
wości, które są ważne z punktu wi
dzenia konsumenta i pod tym ką
tem opracować teorię firm. W tym 
miejscu następuje wyraźny kon
flikt z dotychczasową organizacją 
przedsiębiorstw, która two
rzona była w ten sposób, 
by gospodarkę można by
ło planować, by można nią 
było kierować z jednego ośrodka”.

Zgodnie ze wskazówkami Benha
ma odrzuca się potrzebę istnienia 
jakiegokolwiek planu, ba, nawet 
kojarzenia planu i rynku, bo wszyst
ko będzie się przecież rozstrzygało 
przy pomocy automatycznych samo- 
regulatorów życia gospodarczego.

„...w naszych rozważaniach punk
tem wyjścia nie powinno być 
istnienie centrum, ani istnienie pla
nu, ani istnienie planu i rynku”.

E. Lóbl godzi się wprawdzie z 
potrzebą istnienia jakiegoś inter
wencjonizmu. ale tylko w jednym 
celu — a mianowicie po to, aby 
stał on na straży absolutnie nieza
leżnego rozwoju przedsiębiorstw, 
czyli tzw. przez niego mikrosfery i 
aby wyrażał ich interes.

„...zadaniem ośrodka będzie 
zwiększanie * stopnia racjonalności 
mikrosfery..i stosunek centrum i 
przedsiębiorstw nie będzie prze
biegał na płaszczyźnie jakiegoś po
działu pracy... istnienie i zadania 
centrum i jego instrumentów nie 
mogą być formułowane a priori na 
podstawie ogólnie obowiązujących 
rozważań i zasad, ale muszą być 
wyprowadzane z mikrosfery i w 
ostatniej instancji ze stosunku kon
sument — dziedzina produkcji".

Tego rodzaju koncepcje nie są 
nowinką na naszym gruncie. Z po
glądami o roli planu w charakte
rze strażnika swobodnego rozwoju 
rynkowego mieliśmy już do czy
nienia. Ekspressis verbis wyraził je 
w tzw. dyskusji modelowej Stefan 
Kurowski *).

Jest rzeczą oczywistą, że nie ma
my zamiaru negować roli rynku 
ani wykorzystywania instrumentów 
rynkowych, w tym również bada
nia popytu, na obecnym etapie roz
woju socjalizmu. Nie jesteśmy ani 
jaskiniowcami, którzy socjalizm 
wyobrażają sobie jako prymitywną 
wspólnotę pierwotną, ani też nie 
mamy zamiaru uprawiać wielkich 
skoków, to znaczy dążyć do na
tychmiastowego wprowadzenia za
sad komunizmu, kiedy nie dojrzały 
jeszcze do tego warunki. Rzecz jed
nak w tym, że rewizjonistyczni 
„krytycy” próbują wpędzić dysku
sję i praktykę ekonomiczną w śle
py zaułek, oferując tylko dwie mo
żliwości: albo wypreparowane i nie 
mające nie wspólnego z faktycz
nym kształtem socjalizmu widmo 
produkującego bez sensu aparatu 
wytwórczego, znane zresztą z prze
brzmiałych nawet w literaturze bur- 
żuazyjnej koncepcji Misesa („ogól
ny rozwój naszej gospo
darki dowodzi, że tworzy 
się tu potężny moloch, 
który sam zżera to co wy
twarza, a to co przecho
dzi do sfery konsumpcji 
jest jakby produktem 
ubocznym” — Eugen Lóbl, cyto
wany artykuł) albo automatycznie 
regulujący produkcję i konsumpcję 
wolny rynek, w istocie rzeczy w 
kapitalistycznym wydaniu. Tam, 
gdzie sprzyjają temu warunki poli
tyczne, odrzuca się już nawet kom
promisową, etapową tezę o bliżej 
nieokreślonym kojarzeniu rynku 1 
planu.

Tymczasem problem nie jest ani 
teoretycznie ani praktycznie tak nie- 
rozwiązalny jak to się próbuje 
przedstawiać, Nie ma tu alternaty
wy albo-albo, ani konieczności za
pewnienia równoległości czjr równo- 
rzędności rynku i planu. Spór idzie 
o to co ma być czynnikiem nadrzęd
nym i decydującym a tym samym 
określającym treść i formę rozwoju 
i mechanizmu gospodarczego: ry
nek w stosunku do planu czy od
wrotnie.

Zagwarantowanie nadrzędnej roli 
planu w stosunku do rynku wyzna
cza charakter tego rynku i zakres 
wykorzystywania zgodnie’ z treścią 
gospodarki ' socjalistycznej. W kon
cepcjach rewizjonistycznych mamy 
w konsekwencji z odwróceniem tej 
zależności, z podporządkowaniem 
planu rynkowi, có w praktyce pro
wadzić musi do ograniczenia a na
stępnie likwidacji zasady plano
wości.

Rynek podporządkowany planowi 
nie ma bowiem w istocie rzeczy nic 
wspólnego z rynkiem funkcjonują
cym w kapitalizmie i opisanym w 
literaturze burżuazyjnej; jest in
strumentem 'ważnym, ale uzupełnia
jącym, pomocniczym w planowaniu, 
a nie wytyczającym kierunki roz
woju, strukturę produkcji, 1 wresz
cie nie jest czynnikiem wyrażają
cym bezpośrednio potrzeby społecz
ne. Informuje nas tylko o tym, jak 
kształtują się w sposób bieżący wa
runki równowagi pomiędzy siłą na
bywczą (którą kształtujemy przez 
planowe decyzje dotyczące społe
czeństwa jako całości 1 jego poszcze
gólnych grup) a wielkością i struk
turą produkcji towarów rynkowych. 
Na oba te czynniki możemy plano
wo oddziaływać I żaden z nich nie 
jest zewnętrzny w stosunku do go
spodarki planowej, to znaczy taki, 

który można by potraktować jako 
jedyny i obiektywny punkt wyjścia 
dla decyzji produkcyjnych czy in
westycyjnych. Dlatego i równowaga 
rynkowa nie jest dla- nas celem, 
lecz warunkiem rozwoju gospodarki 
socjalistycznej, ponieważ wiadomo, 
że równowagę rynkową można u- 
zyskać zarówno przez oddziaływa
nie na produkcję (zwiększenie lub 
zmniejszenie podaży) jak i na popyt 
(określanie wielkości siły nabyw
czej lub posługiwanie się ceną).

W gospodarce rynkowej sensu 
stricto, to znaczy we wczesnej go
spodarce kapitalistycznej, w któ
rej występują zatomizowane, cał
kowicie wyodrębnione pod wzglę
dem własnościowym przedsiębior
stwa, ich anarchiczne decyzje 
tworzą właśnie rynek, jako ze
wnętrzny, żywiołowy czynnik, do 
którego należy się dostosować. W 
gospodarce socjalistycznej „rynek” 
tworzony jest poprzez świadome de
cyzje planowe i wobec tego nie mo
że on, logicznie biorąc, stanowić o- 
biektywnego weryfikatora tych de
cyzji. Jedynym ich weryfikatorem 
jest stopień i tempo zaspokajania 
potrzeb społecznych, określanych 
również bezpośrednio, a nie tylko 
za pośrednictwem pieniądza.

Dochody pieniężne wyrażają tyl
ko bieżącą zdolność nabywczą, po
zwalającą na zaspokojenie potrzeb 
w warunkach istnienia gospodarki 
towarowej. Wiadomo, że nie wszyst
kie potrzeby jesteśmy w stanie za 
pośrednictwem pieniądza zaspokoić, 
a fakt ten nie znajduje przecież 
wyrazu w postaci siły nabywczej 
na rynku.

Aktualny popyt na poszczególne 
artykuły i ich grupy jest oczywiś
cie niezmiernie ważnym elementem 
informującym producentów towa
rów rynkowych o ich preferencjach 
przy danej globalnej wielkości siły 
nabywczej i danej polityce zróżni
cowania płac i dochodów. Niezbęd
ne jest więc badanie popytu kon
sumpcyjnego w celu bardziej pre
cyzyjnego bieżącego kształtowania 
polityki dostaw i zamówień. Celo
we jest także wykorzystanie ryn
ku, jako aktywnej transmisji dla 
kształtowania bieżącej struktury 
asortymentowej w produkcji arty
kułów konsumpcyjnych. Nie. stano
wi to jednak podstawy dla decyzji 
Inwestycyjnych, w których uwzględ
niać trzeba przyszły układ warun
ków rynkowych, tworzony przecież 
poprzez świadome, oparte na ra
chunku ekonomicznym decyzje pla
nowe zarówno w sferze produkcji 
(podaży) jak 1 w sferze popytu 
(kształtowanie wielkości dochodów 
i ich zróżnicowanie). Decyzje te 
muszą brać tym samym pod uwa
gę, również potrzeby „utajone” tzn. 
takie, które przy bieżącym pozio
mie rozwoju nie przejawiają się na 
rynku w postaci siły nabywczej.

Można stwierdzić, że rynek, sy
tuacja rynkowa informują nas 
głównie o równowadze między siłą 
nabywczą, wyrażoną w pieniądzu i 
produkcją. Mogą one w ten sposób 
sygnalizować potrzeby bieżące. Go- 
sppdarka socjalistyczna, gospodarka 
planowa musi się kierować w,kształ
towaniu kierunków rozwoju zasa
dami głębszymi, a mianowicie rów
nowagą między rzeczywistymi per
spektywicznymi potrzebami, jiieza- 
leżnie od aktualnego stopnia Ich u- 
jawnienia się za pośrednictwem pie
niądza, a produkcją. Badanie 
warunków tej równowagi 
jest jednym z centralnych 
problemów teorii gospo
darki socjalistycznej i to 
problemem mało dotych
czas analizowanym. Two
rzenie warunków tej równowa
gi odbywa się dotychczas niewątp
liwie w sposób częściowo empi
ryczny, metodą kolejnych prób 1 
przybliżeń. Nie jest to proces tech
niczno-ekonomiczny lecz również 
społeczno-polityczny. W tym sensie 
wzajemne dostosowywanie się pro
dukcji i potrzeb nie może sprowa
dzać się do najbardziej nawet pre
cyzyjnych równań matematycznych, 
lecz musi być weryfikowane w pro
cesie rozwoju socjalistycznej de
mokracji. I jeśli nawet jest 
to odpowiedź zbyt ogólna, nieprze- 
kładalna natychmiast na techniczne 
instrumenty planistyczne, jest to od

powiedź lepsza niż odwoływanie się 
do rynkowej suwerenności konsu
menta, który o swych potrzebach 
sygnalizuje przy pomocy ilości po
siadanych koron czy złotówek. Tym 
bardziej, że znaczna i w dodatku ro
snąca w społeczeństwie socjalistycz
nym część potrzeb zaspokajana jest 
tylko częściowo za pośrednictwem 
pieniądza (potrzeby socjalne, kultu
ralne, mieszkaniowe itp.) jak również 
w ogóle bez pośrednictwa pieniądza. 
W tej sferze, potrzeb pieniądz nie 
stanowi warunku (a w każdym bądź 
razie jedynego warunku) ich zaspo
kojenia, lecz spełnia przede wszyst
kim funkcje sygnalizowania społe
czeństwu, że zaspokajanie ich zwią
zane jest z wydatkiem pracy spo
łecznej i ma zapobiegać marno^ 
trawstwu.

Niedostrzeganie tych zasadni
czych różnic między rolą rynku w 
socjalizmie i w kapitalizmie, a więc 
w konsekwencji między kapitaliz
mem i socjalizmem, musi uderzać, 
czy się to w teorii zakłada czy nie, 
w podstawowy stosunek społeczny 
w socjalizmie — we własność spo
łeczną, w jednakowy do niej sto
sunek wszystkich pracujących. W 
konsekwencji zaś uderza to w in
teresy klasy robotniczej, która jest 
głównym nosicielem władzy ludu 
pracującego w każdym kraju socja
listycznym. Wiąże się to zresztą ści
śle z rewizjonizmem technokratycz
nym 3).

W ten sposób następuje ścisłe po
wiązanie między teoretycznymi 
koncepcjami ekonomicznymi - a 
sprawami walki klasowej 1 poli
tycznej, jaka toczy się we współ
czesnym świecie między coraz bar
dziej agresywnym imperializmem a 
socjalizmem. Ważnym frontem tej 
walki są lansowane w sposób mniej 
lub bardziej jawny, w zależności 
od warunków politycznych w da
nym kraju, koncepcje ekonomiczne. 
Nie ma oczywiście nieszczęścia, je
żeli nosicielami błędnych, rewizjo
nistycznych koncepcji są pojedyn
czy ekonomiści i jeśli koncepcje te 
spotykają się z dostatecznym od
porem i nie przenikają do prakty
ki. Gorzej, jeżeli w określonych 
warunkach zdobywają sobie swo
bodne pole działania i aspirują do 
usankcjonowania w postaci polity
ki państwowej.

Swego czasu relacjonowaliśmy na 
łamach naszego pisma kierunki dy
skusji ekonomicznej w CSRS, zwra
cając uwagę, że zwolennicy mecha
nizmu rynkowego, jako głównego a 
nawet jedynego regulatora rozwoju 
gospodarki, coraz ostrzej forsują 
swoje koncepcje3). Ostatnio po
twierdzeniem tej oceny jest ogło
szony drukiem projekt statutu 
przedsiębiorstwa socjalistycznego 
pt. „Demokratyzacja gospodarki a 
pozycja przedsiębiorstwa” *). Jest 
to obszerne, ponad 100-stronicowe 
opracowanie, wychodzące z założeń 
teoretycznych, których charakter 
wybiega znacznie pozą samą pro
blematykę przedsiębiorstwa. Bliższa 
analiza tez tego opracowania wska
zuje niestety na zbieżność jego pod
stawowej treści Ideologicznej 1 teo
retycznej z przedstawionymi tu' po
krótce poglądami E. Lobia, któręT 
stanowią niejako ich bardziej roz
winiętą i otwartą wykładnię. Spra
wą tą zaj mierny się jednak już w 
oddzielnym artykule.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI 
JAN GLÓWCZYK

' ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

CO PO BOOMIE?
Z prasy gospodarczej głównych krajów kapitalistycznego świata przebija 

głęboki niepokój co do dalszego rozwoju sytuacji gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych i losów dolara. Na powierzchni zjawisk odnotowuje się 
boom gospodarczy z towarzyszącymi mu objawami, jako rezultat olbrzy
mich zamówień wojskowych z poprzedniego okresu. Rozkręcona w sztucz- 
nv sposób gospodarka, której liczne kółka kręcą się dla potrzeb wojny 
wietnamskiej nosi w sobie jednak zarzewie wielu niebezpieczeństw gospo
darczych. I właśnie one spędzają sen z oczu zarówno amerykańskich ban
kierów, jak i ich kolegów po fachu w innych krajach kapitalistycznego 
su iata.

Jedną z przyczyn grożących niebezpieczeństw jest sytuacja w bilansie 
handlowym Stanów Zjednoczonych. Tak, jak to już sygnalizowaliśmy w 
19 nr ZG po raz pierwszy od pięciu lat. bilans handlowy USA był ujemnv. 
W ocenach wielu ekonorriistów amerykańskich, a przede wszystkim kół 
rządowych wskazywano raczej na czynniki przypadkowe, którę miały być 
przyczyną tego deficytu. W naszym komentarzu, wbrew tym ocenom wska
zywaliśmy, że przyczyny są nieprzypadkowej natury, że wskazują one na 
pojawienie się w gospodarce USA nowych trendów inflacyjnych i innych, 
szczególnie niebezpiecznych dla międzynarodowej pozycji dolara.

Wyniki miesiąca kwietnia mogły wskazywać, że rzeczywiście amerykań
scy komentatorzy mają rację, gdyż w bilansie handlowym osiągnięto do
datnie saldo w wysokości 248 min dolarów, podczas gdy ujemne saldo 
w miesiącu marcu wynosiło 158 min doi. Rezultaty maja potwierdziły jed
nak. że w gospodarce USA mamy do czynienia nie z przypadkowym zja
wiskiem spadku eksportu i wzrostu importu, lecz z bardziej trwałą ten
dencją. Wartość eksportu USA wyniosła w maju 2720 min doi., a wartość 
importu 2752 min. idol. — ujemne saldo wyniosło 32 min doi.

Dysponując rezultatami pierwszych pięciu miesięcy można z pewnością 
stwierdzić, że wbrew zapowiedziom rzeczników administracji USA 1 same
go prezydenta Johnsona bilans płatniczy tego kraju za cały 1968 rok bę
dzie gorszv (bardziej ujemny) niż w roku poprzednim. Łącznie za pierw
sze pięć miesięcy br. bilans handlowy USA wykazał nadwyżkę eksportu 
nad importem zaledwie w wysokości 405 min doi., podczas gdy w tym 
=amym okresie roku ubiegłego uzyskano 1922 min doi. Jak dotąd uzyskano 
więc jedną piątą rezultatów z roku poprzedniego.

Biorąc pod uwagę boomowo-inflacyjny charakter obecnej koniunktury, 
powodujący utrzymywanie się trendu wzmożonego importu i spadku zain
teresowań eksportem oraz dotychczasowe wynik: uzyskane, w bilansie han
dlowym można przewidywać, że (przy utrzymaniu się obecnych relacji) 

Stany Zjednoczone w bieżącym roku mogą osiągnąć w nim nadwyżkę 
maksymalnie rzędu 2 mld doi. (W roku ubiegłym nadwyżka w bilansie 
handlowym wynosiła 4.8 mld doi.).

Zakładając, że 'wydatki USA wchodzące w bilans płatniczy nie ulegną 
zmianie w stosunku do ub, roku (przede wszystkim z tytułu wojny wiet
namskiej) dojdziemy do wniosku, że wobec zmniejszenia się nadwyżki w 
bilansię handlowym ujemne saldo bilansu płatniczego (nawet przy mak
symalnych wysiłkach w ograniczeniu go) pogłębi się o 2—2,8 mld doi. 
Łączny deficyt bilansu płatniczego za cały 1968 rok może się wahać od 
4 do 5 mld doi.

W tym miejscu dochodzimy do pierwszego ogniska sprzeczności i utajo
nych niebezpieczeństw dla dalszego rozM’oju gospodarczego USA. Można 
bowiem przypuszczać, że pogłębienie się deficytu w bilansie płatniczym 
Stanów Zjednoczonych wywoła ponowny kryzys zaufania do dolara, gdy 
rezerwy złota gwałtownie zejdą poniżej 10 mld dolarów. Tego obawiają 
się zarówno bankierzy amerykańscy, jak i ich koledzy w innych krajach 
świata kapitalistycznego.

Drugie ognisko niebezpieczeństw tkwi w samym mechanizmie podejmo
wanych obecnie środków, mających zahamować zarówno przegrzanie ko
niunktury, jak I rozwój spirali inflacyjnej. Jak wiemy nadmierną ilość 
puszczonych w ruch dolarów ściąga się obecnie przy pomocy podatków. 
Psychologiczny efekt tego zabiegu okazuje się jednak być większy, niż się 
spodziewano. Przeprowadzone ostatnio ankiety sondażowe wskazują, że 
niektóre firmy przewidując zarówno zmniejszenie ilości wolnej gotówki 
pozostającej w rękach ludności, jak również możliwość deeskalacji wojny 
w Wietnamie zmniejszają projektowane na 1969 rok inwestycje. Jeżeli ich 
spadek skumulowałby się nieoczekiwanie' z innymi ujemnymi trendami, 
to obecna sytuacja gospodarcza mogłaby się przekształcić w początek de
presji.

Dlatego też w kolach gospodarczych zauważa się coraz większą rezerwę 
w ocenie przyszłej sytuacji gospodarczej USA. Rezerwa ta daje się zauwa
żyć również w transakcjach zagranicznych prywatnych firm amerykań
skich, co z kolei przyczynia się do dalszego spadku amerykańskiego eks
portu.

Sytuacja niepewności co do dalszych losów koniunktury w Stanach Zjed
noczonych oddziaływa również hamująco na dążność do podejmowania 
nowych inwestycji w krajach posiadających wysoki stopień obrotów z USA, 
takich jak Japonia, W. Brytania, Włochj’ itp. W związku z tym niektórzy 
obserwatorzy japońscy i zachodnioeuropejscy przewidują możliwość prze
rzucenia się ewentualnej amerykańskiej depresji na inne kraje. Zrozu- 
niiałe, że w tej sytuacji każdy nowy krok rządu USA, każde drgnięcie gieł
dowe obserwowane są z wyjątkową uwagą.

Wydaja się, ze względu na uporczywość i złożoność procesów rozwija
jących się w gospodarce i polityce USA sytuacja niepewności może utrzy
mywać się dość długo, być może do połowy przyszłego roku, przyczynia
jąc się tym samym do wzrostu napięć gospodarczych i socjalnych w wielu 
krajach kapitalistycznego świata. MIROSŁAW DYNER

mie smali
ANGLIA ZACIĄGA POŻYCZKĘ 

W MFW
Z Międzynarodowego Funduzzu Walu

towego dnia 18 czerwca Anglia podjęła 
1480 min doi., do czego była uprawnio
na po listopadowej dewaluacji funta. 
Podjęta suma została utyta na spłatę 
krótkoterminowych zobowiązań skarbu 
państwa. 1100 min doi. otrzymał Fcderal 
Rcserve Bank of New Tork tytułem czę
ściowej spłaty należności wynoszącej 
2000 min doi. Pozostałość w sumie 300 
min doi. została zużytkowana na spłatę 
długów w centralnych bankach europej
skich.

(MP)

POMOC ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 

DLA AFGANISTANU
W Afganistanie przy wydatnej pomocy 

Związku Radzieckiego realizuje się bu
dowę kilku obiektów mających duże 
znaczenie dla rozwoju gospodarczego 
kraju. Najpoważniejszym z nich Jest ru
rociąg gazowy długości 200 km od pól 
gazowych w Sherberghan, odkrytych 8 
lat temu przez specjalistów radzieckich, 
rurociąg biegnący na południe I na pół
noc ku granicy radzieckiej. Przy budo
wle rurociągu przez dwa lata przeszło 
pracowało 200 techników radzieckich 1 
1700 Afgańczyków.

W ciągu IS lat Afganistan rurociągiem 
tym ma dostarczyć do Związku Radziec
kiego gaz. Przepustowość rurociągu, wy
nosząca obecnie 1800 min m1 rocznie, 
wzrośnie w 1871 roku do 3000 min m3.

1) „Jakie będą funkcje tego planu? 
Podstawową funkcją będzie koordynacja. 
Pod tym pojęciem rozumie się, it pian 
powinien zapewniać, by procesy dostoso
wawcze w gospodarce narodowej doko
nujące się zgodnie z planem wartości, 
przebiegały bez zaklćceA i zahamowań”. 
Stefan Kurowski „Demokracja I prawo 
wartości”, „Kierunki” nr M z 1958 r.

2) „Nowoczesne przedsiębiorstwo musi 
być kierowane naukowo. Tu nie może 
decydować ilościowa większość. Tu nie 
ma miejsca na „demokratyczne prawa” 
w dziedzinie zarządzania przedsiębior
stwami. Tu przedsiębiorstwo musi być 
kierowane „lege artis”. Najwyższym 
szefem jest tu nauka i dyscypliny nau
kowe. Korzyści wypływające z możli
wości zainteresowania pracowników u- 
działem w kierowaniu przedsiębior
stwem, by odczuwali oni, że chodzi o 
ich przedsiębiorstwo, nie są tak wielkie, 
jak mogłoby się na początku wydawać”. 
(E. Lflbl, cyt. artykuł)

3) Krzysztof Krauss „Dwie tendencje”. 
ZG nr 18 br.

i) „Hospodarske Novlny” nr IS 1 17 z br.

W oparciu o gazowe paliwo buduje 
się Mazar-i-SharK elektrownię o mocy 
M ooo kW, która m, In. dostarczać bę
dzie energii będącej w budowle fabryce 
nawozów. Drugim dużym obiektem, któ
rego budowa zajęła również dwa lata, 
Jest 120-kilometrowa zleć przewodów e- 
tektrycznych od hydroelektrowni w Gho*

ry do cukrowni w Baghlan oraz do 
szeregu osiedli 1 pomniejszych wytwórni 
w Kunduz.

W stollcj' Afganistanu Kabulu Inżynie
rowie radzieccy zaprojektowali całą 
dzielnice, składającą się z 80 bloków 
mieszkalnych, kina na 500 miejsc, szkoły 
dla 1600 uczniów, przedszkola, meczetu, 
restauracji I sklepów. Pierwszych 30 
bloków, zawierających 1100 mieszkań, zo
stało już wybudowanych.

Pomoc radziecka stanowi około 60 
proc, całości pomocy cudzoziemskiej dla 
Afganistanu.

(MP)

DEFICYT BILANSU 
PŁATNICZEGO JAPONII

Według danych ogłoszonych dnia U 
czerwca w Białej Księdze japońskiego 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego I 
Przemysłu, eksport Japonii w 1967 roku 
wyniósł 10 140 min doi. wzrastając o 6,8 
proc., a import osiągnął 11 860 mld. doi., 
czyli zwiększył się o 22,5 proc, w sto
sunku do roku poprzedniego. Wzrost 
eksportu do raz pierwszy od 1981 roku 
spad! poniżej 10 proc., a wzrost Importu 
również po raz pierwszy w tym okresie 
przewyższył 20 proc.

Ujemne saldo bilansu handlowego spo
wodowało deficyt bilansu płatniczego w 
wysokości. Jak podajo Biała Księga, 570 
min doi. Eksport japoński do USA, 
głównego rynku zbytu dla .towarów Ja
pońskich, w 1567 roku zwiększył się o 
1,4 proc., a do Południowo-wschodniej 
Azji wzrósł o 16,9 proc., natomiast do 
krajów socjalistycznych zmniejszy! się o 
12,3 proc.

Pomimo deficytowości bilansów han
dlowego I płatniczego wywody końcowe 
Białej Księgi są przepojone optymizmem, 
jako że dynamizm inwestycji nie uległ 
zahamowaniu I wiele zakładów przemy
słowych zostało zmodernizowanych, co 
podnosi odpowiednio konkurencyjność 
japońskich wyrobów.

(MP)

SWllEllij
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o problemach gospodarczych

I
 „Czy warto być stolicą?” — to wymowny tytuł 

wywiadu z Przewodniczącym Stołecznej Rady Na
rodowej Jerzym Majewskim, jaki opublikowała 
„POLITYKA” z ostatniego tygodnia. Jeszcze nie 
tak dawno temu Warszawa była symbolem, każdy 
zbudowany nowy dom pomnikiem, każda oddana do 
rilchu arteria — powodem do dumy. A dziś, choć 
stolica jest na pewno piękniejsza i lepiej urządzo
na niż 12 czy 10 lat temu, pytamy, czy warto być 
metropolią. Nim przejdziemy do omówienia samego 
wywiadu, warto może zastanowić się, skąd taka 
zmiana odczuć i emocji. Są w tej zmianie na pew
no czynniki racjonalne, wynikające z prawidło
wości procesów rozwojowych. Kiedyś stolica miała 
bewzględny priorytet w przydziale środków inwes
tycyjnych, a skala zniszczeń nadawała szczególną 
wartość wartkiemu tempu odbudowy. Dziś środki 
na budownictwo komunalne i mieszkaniowe przy
dzielane są bardziej proporcjonalnie, każdy rejon 
i każde miasto ma swoje domy-pomniki, swoje 
własne symbole prężności i rozwoju. Nie bez zna
czenia jest tu i polityka władz — o ile w pierw
szym powojennym dziesięcioleciu myślano przede 
wszystkim o tym, jak przyspieszyć rozwój War
szawy, to obecnie na plan pierwszy wysuwa się 
sprawa deglomeracji, a więc na pewnych odcin
kach zahamowanie tego roz.woju. ujęcie go w 
określone rygory i ograniczenia. Wreszcie oddzia
łuje tu i taki czynnik, jak fakt, że do nowych 
mieszkań, ulic, szkół itp. przyzwyczajamy się szyb- 

| ko, a do braków i niedostatków gospodarki miej- 
| skiej jakoś przyzwyczaić się nie chcemy.

I Nic więc dziwnego, że i nowy Przewodniczący 
I Stołecznej Rady sporo miejsca poświęcił w wy- 
I wiadzie właśnie tym niedostatkom. Najostrzej wy- 
I stępują one w takich dziedzinach, jak komunikacja 
I miejska, zaopatrzenie w wodę, szpitalnictwo, hań- 
I del, hotelarstwo. Stołeczność Warszawy dokłada 
I swoją cegiełkę do pogłębienia tych braków — np. 
| komunikacja miejska musi mieć o 30 proc, wyższe 
| nakłady inwestycyjne ze względu na obsługę do- 
I jeżdżających, delegowani do stolicy zajmują 75 
E proc, łóżek hotelowych, pogarsza to również w 
s jakimś stopniu sytuację mieszkaniową, bo stosun

kowo bardzo liczna jest grupa osób (naukowe.?', 
pracownicy twórczy, pracownicy centralnych in- 

/1 stytucji), którzy pracują w domu, mają księgozbio- 
| ry itp., a z tej racji uzyskują prawo do ??’iększej 
li powierzchni mieszkaniowej. W ten sposób za nie- 
g złą średnią zagęszczenia na izbę kryje się po?vażna 
| liczba rodzin, znajdujących się w złych ?varun- 
| kach mieszkanio?vych.
| Mimo to to?v. Majewski uw'aźa (podobnie zresz- 
I tą jak wszyscy ?\'arszawiacy), że warto być stolicą. 
3 Na pociechę zaś podał podsta?vo?ve ?vskaźniki roz- 
| woju miasta na rok 1985. Co to ?vtedy będzie za 
1 metropolia! 1550 tys. mieszkańcó?v, jedna osoba na 
S izbę, metro, co piąty warszawiak — właścicielem 
I samochodu. Wiadomo — stolica!
i Przy okazji spra?v komunalnych i mieszkanio- 
1 wych chcemy zwrócić uwagę na jeszcze jeden ar-

tykul — tym razem ministra Gospodarki Komu
nalnej, Andrzeja Giersza, opublikowany przez 
„FUNDAMENTY”. Autor koncentruje się głównie 
na sprawach gospodarki mieszkaniowej. Przepro
wadzona trzy lata temu podwyżka czynszów 
zwiększyła środki na remonty bieżące o 55 proc., 
a na wydatki eksploatacyjne o 50 proc. Przyniosło 
to sporo efektów, zarówno w zwiększeniu ilości 
domów objętych systematyczną i lepszą jakościo
wo konserwacją, jak i w zwiększeniu obsady do
zorców i poprawie pracy administracji. Nie są to 
jednak jeszcze efekty zadowalające, które mogłyby 
w pełni usatysfakcjonować mieszkańców, spodzie
wających się po podwyżce czynszów bardziej ra
dykalnych zmian na lepsze. Dopiero bowiem w la
tach 1965^-67 podjęto kroki dła szybkiego rozwoju 
zaplecza .techniczno-produkcyjnego przedsiębiorstw

Silnik pierwszej klasy
W Instytucie Lotnictwa dokonano 

przeglądu prototypowego, 6-cylindro- 
wego silnika napędu' głównego o mo
cy 6 540 KM, wyprodukowanego ostat
nio w Stoczni Gdańskiej. Silnik 
otrzymał znak jakości pierwszej kla
sy. W Stoczni Gdańskiej protvadzone 
są obecnie prace przy montażu na
stępnych takich silników. (WiT-AR)

Słońce i kraksy
Radzieccy naukowcy pracujący dla 

potrzeb katedr?' medycyny sądowej 
Instytutu Medycznego w Tomsku 
skonstatowali, że ilość wypadków sa- 
mochodotvych zwiększa się bardzo 
wydatnie w następny dzień po za- 
obsertvowanych tvybuchach na Słoń
cu. Podobne badania przeprotvadzill
naukowe?' Hamburga Brukseli.
Wnioski są podobne. (Motor nr 19/68)

Elektrownia atomowa 
pod Budapesztem

HANDEL ZAGRANICZNY
W OKRESIE
STYCZEŃ - MAJ BR.

Jak podaje S nr Biuletynu staty
stycznego GUS, w okresie pierw 
szych 5 miesięcy br. obroty handlu 
zagranicznego svyninsly w przypad
ku importu — 4175,8 min zl desvizo- 
wych, a eksportu 3717,4 min zł de
wizowych. Przyrost importu wyniósł 
ponad 500 min zł dewizowych, tj. 
blisko 15 proc., a eksportu ok. 300 
min zł dewizowych, tj. 8,5 proc. 
Oznacza to, że ujemne saldo obro
tów uległo zwiększeniu.

IV imporcie najbardziej zwiększy] 
się przy?vóz maszyn i urządzeń (o
22 oraz towarów konsump-
cyjnych pochodzenia przemysłowego 
(o 20 proc.). IV eksporcie najbardziej 
dynamiczną grupą były towary prze-
mystowe konsumpcyjne (wzrost
eksportu o 17,4 proc.) oraz paliwa, 
surowce I materiały (wzrost o 12 
proc.). Obniżył się natomiast eks
port towarów rolno-spożywczych.

(m. w.)

CENY 
WOLNORYNKOWE 
ARTYKUŁÓW ROLNYCH

Ceny wolnorynkowe artykułów 
będących przedmiotem obrotów 
wśród rolników w okresie pierwszych 
pięciu miesięcy wykazywały interesu
jące tendencje. Cen?' zbóż i ziem
niaków systematycznie obniżały się. 
I tak, cena 1 q pszenicy w maju 
wynosiła 458 zł, gdy w marcu 465 zł, 
a w styczniu 468 zl. W maju br. 
ukształtowała się ona na tym samym 
poziomie, co rok temu. Cena 1 q 
ziemniaków wynosiła w maju br. 
100 zl, gdy przed rokiem 130 zl, a ?v 
styczniu br. 113 zl. Wzrastają nato
miast ceny prosiąt (482 zł w maju 
lir., gdy przed rokiem 382 zł), co 
świadczyłoby nie tylko o niskiej po- 
d.-.z.y prosiąt, ale i o dążeniu rolni
ków do roztroju hodowli trzody. 
Ceny krów (6’51 zl za 1 sztukę) 1 ko
ni (11.Cl zl za sztukę) wykazują ten
dencję zniżkową w porównaniu z
ub. rokiem (źródło: 
lystyczny GUS nr 6).

Biuletyn Sta- 
(m. w.).

SKUP PRODUKTÓW
HOŻYCH
W CZERWCU BR.

W czerwcu br. skup zwierzęcych 
produktów rolnych nie kształtował 
się zbyt pomyślnie. Poziom skupu 
żywca w przeliczeniu na mięso hyl 
o 12 proc, niższy niż przed rokiem, 
przy czym nastąpiło także zmniej
szenie dostaw bydła o 5 proc, i dro
biu — o 10 proc. Wzrosły natomiast 
dostawy mleka o 3 proc, i dostawy 
jaj o 15 proc.

Jeśli chodzi o skup zbóż, to prze
biegał korzystnie i np. z gospodarki 
chłopskiej w minionym roku gospo
darczym skupiono ich o 7,5 proc, 
więcej niż w rokn poprzednim, a z 
PGK — o 26,4 proc, więcej. ' (m. w.)

SPOŻYCIE MARGARYNY
Jak się przewiduje, dostawy tłusz

czów jadalnych na rynek w okresie 
pierwszych trzech kwartałów br. 
będą wyższe o ok. 8‘proc, w stosun
ku do analogicznego okresu 1967 r. 
Zwraca zwłaszcza uwagę stosunkowo 
wysoki ?vzrost zaopatrzenia rynku te
tłuszcze zwierzęce, które 
ok. 13,7 proc. W stopniu 
wolniejszym (pomimo

wyniesie 
znacznie 

możliwości
produkcyjnych, przemysłu) rosną do
stawy tłuszczów roślinnych, a zwla*

23 km, Średnio w kraju. gęstość »lec! 
drogowej wynosi ponad 38 km na 
190 km kw, A zatem gęstość sieci 
drogowej w Polsce jest bliska śred
niej europejskiej, (Motor nr 19/68)

wszystkim krajom szybką Informację 
o zgłoszonych patentach. („The Tool 
and Manufacturing Engineer”, nr 2/6»)

Co dwunasty
Lżejsze buty

Nowy sposób wytwarzania 
bów gumowych, uży?vanych

wyro 
przede

wszystkim na podeszwy do butów —
opracowali wynalazcy Warszaw-
skiego Instytutu Przemysłu Gumo
wego. Materiał ten, mieszanina 
kauczuku z polistyrenem, jest aż 
4-krotnie lżejszy J bardzie i trwały 
od używanego dotychczas. Jest przy 
tym elastyczny, dzięki czemu buty 
powinny być znacznie wygodniejsze.

(BNT - PAP)

Według oficjalnej prognozy Komi
sji Planowania przy Radzie Mini
strów w 1985 r. w Polsce będzie 
3,3 min samochodów osobowych. Na 
podstawie tej prognozy, w 1985 r. 
będziemy mieli 83,3 samochodów na 
1 ono mieszkańców, lub jeśli kto woli, 
każdy co dwunasty mieszkaniec bę
dzie posiadaczem czterech kółek.

(Motor nr 17/68)

Lepsze betony
Instytut Techniki Budowlanej opra

cował kilka substancji, których do
danie do masy betonowej powoduje 
znaczną poprawę jakości betonu.

budownictwa 
ADM-ów. Na 
czekać.

W końcowej

komunalnego i ekip remontowych
wyniki trzeba było więc nieco

części artykułu autor zajął się
downictwem mieszkaniowym. Podkreśla on, że 
tylko ilość, ale i jakość tego budownictwa 
ogromny wpływ na warunki mieszkaniowe. W

po-

bu- 
nie 
ma 
na-

Pierwsza na Węgrzech elektrownia 
atomowa ulohowana zostanie nad 
Dunajem ną południe od Budapesztu. 
Dokumentacja techniczna elektrowni, 
dostarczana w większości przez Zwią
zek Radziecki, ma być ukończona 
do Upca br., natomiast budowa elek
trowni, prowadzona także przez spe
cjalistów radzieckich, zakończona 
zostanie w 197'j r. (PT nr 19'68)

ze świata 
MAUKII TECHNIKI

Polskie mioty za granicq
Inżynierowie z Centralnego Biura 

Konstrukcyjnego Pras i Młotów w 
Warszawie opracowali kilkanaście 
rodzajów miotów o ciężarze części 
roboczej od 169 kg do 8 ton. Młoty ; 
produkowane są seryjnie przez hutę 
„Zygmunt" na Śląsku oraz elbląski 
„Zamech”. Dzięki swoim walorom 
konstrukcyjnym i eksploatacyjnym 
zyskały one duże uznanie; ponad 
811 proc, produkowanych młotów , 
przeznaczonych jest na eksport.

(BNT - PAP)

Programowane nauczanie

stępnej pięciolatce wzrost budownictwa mieszka
niowego ma wynieść w miastach około 40 proc. 
Równocześnie powinna dość daleko idącej popra
wie ulec jego jakość. Wpłynie na to wyeliminowanie 
wielu materiałów niskiej jakości, zwiększenie ryt
miczności budownictwa, wreszcie zmiana projek
tów w związku z przewidywanym wejściem od 1970 
roku nowych norm powierzchni mieszkaniowej. W 
kosztach budownictwa mieszkaniowego ma się 
uwzględniać wszystkie elementy, a więc i zależ-
ności między kosztami budowy a kosztami 
niejszej eksploatacji.

Na zakończenie chcemy zwrócić uwagę na 
jeszcze pozycji. W „POLITYCE” ukazał się 
dyskusyjny — czego prosimy nie traktować

póź-

kilka 
(dość 
jako

określenia pejoratywnego) artykuł na temat no
wych zasad przyjęć na wyższe uczelnie pt. „Walka 
na punkty i zdolności — Pierwsza bariera” pióra 
Franciszka Nietza. „PRAWO I ŻYCIE” publikuje 
— obok kompletu sensacyjnych materiałów na te
mat ostatnich procesów szpiegowskich — ciekawy 
wywiad z Ministrem Sprawiedliwości J. Walcza
kiem na temat przestępczości gospodarczej. „AR
GUMENTY” zamieściły pierwszą część szkicu Sta
nisława Widerszpiia pt. „Rozwój demokracji socja
listycznej a teorie elit władzy” (po ukazaniu się 
drugiej części postaram się ten szkic omówić nieco
obszerniej) oraz bardzo w każdym bądź razie
dla pokolenia czterdziestolatków — interesującą 
dyskusję na temat tradycji ZMP (dla młodszych 
czytelników informacja — skrót ten oznacza Zwią
zek Młodzież?' Polskiej. Doświadczenie z okazji 
obchodów dwudziestolecia powstania tej organiza
cji wykazuje, że informacja taka jest konieczna).

■zeza margaryny (mają one być 
wyższe od dostaw w ciągu trzech 
kwartałów roku ubiegłego tylko o 
ok. 5,1 proc.).

Zwiększenie spożycia margaryny 
w dużym stopniu zależy od inten
syfikacji sprzedaży tego artykułu 
przez przedsiębiorstwa handlowe. 
Potwierdzają to zresztą wyniki do- 
tychczaso?vej intensyfikacji sprzeda
ży margaryny.' W ciągu 5 miesięcy
br. sprzedaż margaryny wzrosła o 
6,9 proc., z czego na wsi o 11 proc.
Na podkreślenie zasługuje osiągnię
cie stosunkowo dużego wzrostu
sprzedaży margaryny w wojewódz
twach wschodnich, a mianowicie: w 
białostockim o 22,1 proc., kieleckim 
o 22 proc., lubelskim o 21,2 proc., 
rzcszo?vskim o 16,3 proc.

Na tym tle warto zapoznać się z 
bardziej szczegóto?vymi danymi do
tyczącymi produkcji i spożycia mar
garyny w Polsce. W roku ubiegłym 
wyprodukowano 173 tys. tłuszczów 
roślinnych, w tym dominującą pozy- 
cię (ok. 136 tys. ton) zajmowała 
margaryna. Najwięcej wyprodukowa
no margaryny mlecznej (ok. 105 tys. 
ton) oraz margaryny deserowej (ok. 
24 tys. ton). Nie przyjęła się dotąd 
na rynku margaryna czekolado?va, 
w z?viązku z czym produkcja jej 
wyniosła zaledwie ok. 200 ton. Zwra
ca także uwagę względna stabiliza
cja produkcji margaryny zwykłej 
(poziom produkcji od kilku lat u- 
trzymuje się w granicach ok. 6 tys. 
ton).

Spożycie margaryny na 1 miesz
kańca wyniosło w roku ubiegłym 4,3 
kg. Największe spożycie wykazują 
?voje?vództwa: bydgoskie, m. Poznań, 
poznańskie, gdańskie, opolskie i ka
towickie, Najniższe spożycie notuje
się województwach: lubelskie
(1,48 kg na mieszkańca rocznie),
białostockie (1,56 kg) oraz kieleckie 
(l.«l kg).

Spożycie margaryny na 1 miesz-
kańca według powiatów wykazuje
ogromne różnice. I tak np. najwyż
sze spożycie margaryny notuje się 
w Rybniku (22,78 kg), a następnie 
w Sopocie (12,23 kg), Poznaniu (12,15 
kg), Lesznie (12,10 kg), Tczewie 
(10,82 kg), Gnieźnie (10,23 kg). Naj
niższe spożycie margaryny wykazują 
powiaty bychawski 1 zamojski w 
svej. lubelskim, Sokółka i Kolno ?v 
woj. białostockim oraz Łosice w woj. 
warszawskim. We wszystkich tych 
powiatach spożycie margaryny nie 
przekracza 1 kg rocznie na miesz
kańca.

Zwraca uwagę, Iź w Warszawie 
spożycie margaryny jest niższo od 
średniej krajowej, co więcej — spo
życie margaryny począwszy od 1965 
r. systematycznie się zmniejsza. W 
1964 r. spożycie margaryny na 1 
mieszkańca w stolicy wynosiło 5,02 
kg, w 1965 r. — 4,32, w 1966 r. — 
4,12 kg, w 1967 r. — 3,87 kg.

(trycz)

SPRZEDAŻ A ZAPASY 
TOWARÓW 
RYNKOWYCH

XV myśl założeń planu na br. 
wzrost sprzedaży towarów o 5,3 proc, 
ma być osiągnięty przy wzroście za1 
pasów w handlu o ponad 7,8 mld zł, 
co miało się stać podstawą do pew
nej poprawy zaopatrzenia rynku. O- 
kazuje się Jednak, że w I półroczu 
br. sprzedaż towarów ludności wzro
sła o ok. 9 proc, zapasy natomiast 
wzrosły o ok. 6,5 mld zł. Fakt zaś.

s.c.

że w TT półroczu zapasy towarów za
zwyczaj już nie ?vzrastają wskazuje, 
iż w br. będziemy mień do czynie
nia z wyższym od plańo?vancgo 
wzrostem sprzedaży przy niższym 
niż plano?vano przyroście zapasów. 
Dynamiką sprzedaży na trzeci kwar- 
tnł br. zapowiada się bowiem rów
nież powyżej założonej w planie ro
cznym.

.W przedstawionej sytuacji' ' szcze- ' 
golnie istotne jest dostosowanie pro
dukcji do potrzeb rynku, tak aby, 
przy stosunko?vo niższym wzroście 
zapasów' nastąpiła popratra Ich stru
ktury. To bowiem będzie m. In. de
cydować o zaopatrzeniu rynku.

(Sb)

STRUKTURA 
DOSTAW MIĘSA

W myśl założeń planu na br. u- 
dział mięsa ?vieprzowego w ogólnych 
dostawach mięsa na rynek miał wy
nosić ok. 46 proc, i oceniany był 
jako niedostateczny w porównaniu z 
popytem na wieprzowinę. Możliwoś
ci zaopatrzenia w III k?v. br. wska
zują, że dotrzymanie podanego 
wskaźnika dostaw wieprzowiny nie 
będzie możliwe do zrealizowania. 
Udział mięsa wieprzowego w ogól
nych dostatvach mięsa w III kw. br. 
wyniesie więc tylko ok. 43 proc, o- 
gólnych dostaw masy mięsnej.

Nadal pozostają więc aktualne 
wszystkie postulaty dotyczące od
działywania w kierunku przesunięcia 
struktury popytu ludności z wieprzo
winy na wołowinę, o których była 
w swoim czasie motva na lamach 
„Życia". Najskuteczniejszym środ
kiem byłaby jednak, sądząc z aktu
alnych ocen sytuacji, poprawa jako
ści i urozmaicenie asortymentu ofe
rowanej przez handel wolotvlny, któ
re są oceniane jako wysoce nleza- 
do?valające.

TRUDNOŚCI 
ZBYTU SERÓW

(Sb)

Na III kwartał br. przewidziane 
jest znaczne zwiększenie dostaw se
rów, zwłaszcza twardych (o 22 proc, 
w tym twardych o ok. 30 proc.). W 
związku z tym handel podejmuje o- 
becnie niezbędne środki, zmierzające 
do aktywizacji ich sprzedaży.

Zwraca jednak u?vagę fakt, że Jak 
dotąd nie jest spełniony podstawowy 
warunek akty?vlzacji sprzedaży se
rów, tj. poprawa Jakości produko
wanych przez przemysł mleczarski 
serów twardych. Jakość seró?v t?var- 
dych wykazuje bowiem w wielu 
przypadkach widoczną dysproporcję 
w porównaniu z ich cenami.

(Sb)

NADWYŻKI 
PAPIEROSÓW

Okazuje się, że dysponujemy obee- 
nłe znacznymi remanentami papiero
sów węgierskich i bułgarskich, kłó- 
rych zbyt napotyka na trudności. 
Sygnalizowane jest również nagro
madzenie zapasów niektórych papie
rosów produkcji krajowej.

W związku z tym ostatnim aktual
ny staje się problem poprawy jakoś
ci papierosów krajowych. Jeżeli o- 
cenla się bowiem, że poprawa Jakoś
ci papierosów „Piast”, „Carmen",

Gips — z powietrza
Zanieczyszczenie powietrza w woj. 

kieleckim zmniejszyło się o kilka
naście ton pyłu gipsowego dziennie; 
taką bowiem ilość gipsu wyłapują 
elektrofiltr?' zainstalowane ostatnio 
W zakładach przemysłu gipsowego 
„Dolina Nidy" w Gackach. Urządze
nia odpylające polskiej produkcji 
zamontowane zostały na piecach 
obrotowych, które należą do naj
większych producentów ‘ pyłu gipso
wego. Codziennie filtry dostarczają 
ponad 10 ton gipsu szlachetnego uż?'-

ułatwią Jego stosowanie i umożliwia 
zaoszczędzenie cementu. Substancje 
te noszą dźwięczne naztvy „Abie- 
sod”, „Klutan” j „Pasta Hydroh”. 
Opracowany przez ITB i Katedrę 
Chemii i Technologii Materiałów Bu
dowlanych Politechniki Warszaw
skiej „Abiesod”, dodany do masy 
betonowej, zmniejsza zużycie wody
o 8—16 proc., zwiększa mrozoodpor
ność i wodoszczelność (betony na
nawierzchnie drogowe, ’—------lotniskowe.

wanego in.
micznym. (BNT - PAP)

przemyśle cera-

Glina paszq?
Radzieccy naukowcy hodowcy

ustalili, że gliny bentonitowe mogą 
stanowić cenny dodatek do paszy 
zwierząt i do pokarmów ptact?va do
mowego. Jak bowiem stwierdzono, 
dodatek ten zwiększa ciężar hodow
lanego ptactwa i zwierząt, średnie 
o 25 do 30 proc. Na podstawie pię
cioletnich badań przeprowadzonych 
w Gruzji, stwierdzono, że gliny hen- 
tonitotve (odbar?viające) podnoszą 
także nośność kur. („Maszyny 
i Ciągniki Rolnicze” nr 3 68)

układane ?v wodzie i Inne). „KIu- 
tan” zwiększa ciekłość masy beto
nowej i powiększa wytrzymałość be
tonu. Stososvany Jest w budownic
twie wodnym, przemysłowym i miesz. 
kaniotvym. Opracowany został przez 
ITB przy współpracy z Instytutem 
Celulozowo-Papierniczym. „Pasta Hy- 
drob” jest dodatkiem uszczelniają
cym, zwiększającym znacznie wodo
szczelność betonu, jego wytrzymałość 
mechaniczną i mrozoodporność,

(WiT - AR)

Laserowy katalog
Przewodnicząc?' 

Komisji Patentowej 
wiadomości, że już

Międzynarodowej 
(RCA) podał do 

do roku 1970 do

Coraz lepsze drogi
W ciągu ubiegłych 24 lat w naszym

kraju sieć dróg nawierzchniach
twardych wydłużyła się o ok. 25 tys.
km, a ok. 
wierzchnie 
nowe, lub 
stość sieci 
nierówna:

35 tys. km otrzymało na- 
asfaltowe, smołowe, beto- 
z kostki kamiennej. Gę- 
drogowej jest oczywiście

na 100 km kw. woj.
wrocławskim przypada blisko 57 km 
dróg, a w woj. lubelskim niespełna

katalogowania wszystkich zgłaszanych 
na świecie patentów, zostanie użyta 
specjalna aparatura laserowa. Lase
rów?' hologram umożliwi utrwalenie 
dokumentu trielkoścj arkusza forma
tu A4 na hologramie o powierzchni 
1 nim3. Centrala, w której zainsta- 
lowan?' zostanie laserowy rejestra
tor .patentów, połączona zostanie ze 
wszystkimi biurami patentowymi na 
całym świecie. Możliwe to będzie 
dzięki wykorzystaniu łączności sate
litarnej i kablotvych łącz telekomu
nikacyjnych. System ten zapobiegnie 
dublowaniu wynalazkóty, umożliwi

Po raz szósty odbył się w mona
chijskim muzeum kongres między
narodowy na temat metod naucza
nia przy wykorzystaniu ’ maszyn 
uczących. Wzięło w nim udział po
nad i 090 uczestników z różnych kra
jów, w tym również z Polski 
i innych krajów socjalistycznych. 
Wygłoszono ogółem 73 referaty i 4* 
przyczynków dyskusyjnych, wszyst
kie na tematy związane z proble
mami zastosowania maszyn prógra-
mowanych szkolnictwie
instruktażu. Odbyła się również wy
stawa maszyn uczących. (PT nr 18/68)

Ultradźwiękowe miksery
ZSRR oferuje na eksport aparatu

rę ultradźwiękową, przeznaczoną do. 
różnych operacji. Można nią np. 
mieszać ciecze, wytwarzać koloidal
ne zawiesiny, rozdzielać nie miesza
jące się rozpuszczalniki, oddzielać 
gazy 1 pary od lepkich roztworów.

(WiT - AR)

W poszukiwaniu.
Według danych statystycznych 

ogłoszonych przez amerykański insty
tut badania ruchu ulicznego, tylko 
20 procent samochodów w Nowym - 
Jorku porusza się w kierunku okre
ślonego cełu. Wszystkie pozostałe 
trawią czas na poszukiwaniu miejsca 
na postój. (Motor nr 17 68)

Nowe tworzywo
Naukowcy z NRD uzyskali'ostatnio

nowe szt uczne, kombino-
wane z masy plastycznej i metalu. 
Hsydeflon — bo taką nazwę otrzy
mało — posiada znakomite właści
wości izolacyjne i cechuje ’ się wy
trzymałością na wysokie temperatu
ry. Tworzywo znajdzie duże zasto-
suwanie przemyśle spożywczym,
tekstylnym I skórzanym. (WIT - AR)

„Caro” oraz dobra jakość niedawno 
wprotvadzonych na rynek papierosó?v 
„Orient” osłabiły wzrost popytu na 
papierosy bułgarskie i węgierskie, to 
oczekiwać można, że popra?va Jakoś
ci tańszych papierosów produkcji 
krajowej mogłaby obniżyć zapotrze
bowanie na import tytoniu do pro
dukcji droższych papierosów.

(Sb)

tesiażki 

nadesłane
------------------ -----— j

PIWA WCIĄŻ MAŁO
Oferowane przez przemysł zwięk

szenie dostaw piwa w III kw. br. 
(o 2,4 proc, więcej niż w III kw. ub. 
r.) wg oceny handlu nie może za
spokoić aktualnych potrzeb rynku 
krajowego, zwłaszcza że już w III 
kw. ub. r. dostawy piwa były oce
niane jako niewystarczającej

Zwiększenie dostaw piwa jest Jed
nak utrudnione ze względu na ob-
serwowane sezonie pełne wyko-
rzystanle możliwości produkcyjnych 
browarów oraz wzrost zamó?vleń za
granicznych, w związku z otrzyma
nymi przez polskie piwo ?v ostatnim 
czasie odznaczeniami na wystawach 
międzynarodowych.

W ztriązku z przedstawioną sytua
cją zostały podjęte decyzje o przy
spieszeniu rozbudowy browarów. 
Budowa browarów jest bo?viem jed- 
nym z bardziej rentownych przed- 
się?vzlęć. Przy obecnych cenach kra
jowych pi?va nakłady z?vracają Sie 
w okresie 2—3 lat.

(Sb)

KAZIMIERA SOWOWA — ANALI. 
ZA MIĘDZYZAKŁADOWA — str. 
408, cena zl 33.— PWE, Warszawa 
1968.

Autorka prezentuje wszechstron
nie problematykę analizy międzyza
kładowej zarówno z punktu wadze
nia teorii, Jak i praktyki. Książka 
zawiera liczne przykłady z praktyki 
oraz własne propozycje autorki.

OPTYMALIZACJA PLANÓW — 
Praca zbiorotva — str. 240, cena zl 
20-— PWE, Warszawa 1968.

Praca jest wynikiem działalności 
Komisji Głównej do Spra?v Za
stosowania Metod Matematycznych 
w Gospodarce przy Komitecie Nauki 
i Techniki. Tematem pracy jest pla
nowanie optymalne ?v przedsiębior
stwie.

LLOYD SAVILLE — REGIONAL 
ECONOMIC DEVELOPMENT IN 
ITALY — Duke University Press- 
Durham, N. C. 1967.

Książka jest napisana przez ame
rykańskiego profesora ekonomistę, 
zawierź analizę gospodarki Włoch. 
Autor oma?via siedem regionów go
spodarczych Włoch, a następnie ana-

licuje rynek, siłę roboczą, struktu
rę i wzrost kapitałów, jak również 
rolę gospodarcza państwa.

WALTER W. HELLER — NEW DI- 
MENSIONS OF POLITICAL ECO- 
NOMY — Harvard UniverSity Press, 
Massachusetts 1966.

Profesor ekonomii Walter W. Hel
ler dzieli się z czytelnikiem swoimi 
obserwacjami dotyczącymi ekono
miki USA ?v okresie, kiedy prze
wodniczył grupie doradców gospo
darczych prezydenta USA J. Kenne
dy, a potem Johnsona (do 1964 r.). 
Książka jest ciekawym studium o 
USA at,n,*n*stracj* państwowej w

JOHN KENNETH GALBRAITH — 
THE INDUSTRIAL STATE — wy
dana przez Hougton Mifflin Compa
ny. Boston, Massachusetts, 1967.

W ostatniej sw-ej książce znany 
ekonomista amerykański omawia ce-

Państwa Przemyalo- ttego . M?-slą przewodnią wywodów 
S?,kapitaliz-

Ostatnia Jego książka jest 
swoistym nawrotem do polityczno- 
społecznego traktowania ekonomii.

JEAN-CLAUDE HAEFTLIEGER — 
DIE KONSUMFREIHEIT — str^ 376, 
Polygraflscher Verlag, Ziirich 1966.

Autor analizuje kompleksowo pro- 
,k0"su.mpęji ?v ramach spote- 

stycznej zarówno^ od strony socjalnej jak i gospodarczej. 
Omawia wolność wyboru korisumeh- 
ta, jak również czynniki ją ograniczające przez produkcję, rV«k 
państwo itd. 1X1
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